
MAJ 1914 R



e
MOSKWA 1882 r. N. NOWOGRÓD 1896 r.

Wszechświatowe Wystawy 
w PARYŻU 1900 r. GRAND-PRIX i Wielki Medal Zloty, w TURYNIE 1911 r. GRAND-PRIX. 

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Mechanicznych

BORMAN, SZWEDE i S-ka
w WARSZAWIE.

BIURA WŁASNE: w Kijowie, Moskwie i Petersburgu.

KOTŁY PAROWE WSZELKICH SYSTEMÓW. WODNORURKOWE SPECJALNE DO 
WYSOKICH CIŚNIEŃ. PODGRZEWACZE, EKONOMEIZERY I MASZYNY PAROWE.

URZĄDZA KOMPLETNIE:
Cukrownie, Rafinerje, Gorzelnie, Rektyfikacje, Drożdżownie, Browary, 
Krochmalnie, Syropiarnie, oraz Suszarnie Kartofli i Wytłoków.

t=®=)

LUBLIN - KIELCE — ŁÓDŹ-

ODKURZACZE
Niezbędne w każdem gospodarstwie domowem. 

Odkurzanie mebli i dywanów bez poruszania ich z miejsca.

Brak kurzu jest najlepszym środkiem przeciw molom

i robactwu.

Cena Rs. 160.— do Rs. 280.— 

WARSZAWA, WŁODZIMIERSKA 1.

KOMPANIA ELEKTRYCZNOŚCI
W WARSZAWIE.

ODDZIAŁ INSTALACJI, Warszawa, Berga 6
TELEFONY: 78-35, 86-30-Buchalterja; 86-30-dodatk. Kasa 

i Sklep; 86-30—Magazyn; 83-46—Biuro tech­
niczne i akwizycja; 83-49—Biuro montażowe.

WyKonywa i przyłącza wszelkie instalacie siły 
i światła do warszawskiej sieci miejskiej. 

Wielki skład wykwintnych stylowych żyrandoli i lamp.

Wybór aparatów elektrycznych 
do gotowania i ogrzewania.

<____________________________________________________ >

Bad Nauheim
Hôtel d’Angleterre (Englischer Hof) 
NOWOCZESNY KOMFORT BLISKO ŁAZIENEK 

Właścicielki: A. Chrzanowska i A. Brodnicka.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

R. MALICKI
Chmielna Nr. 20: BIELIZNĘPOLECA

CENY NIZKIE.

WŁASNEGO WYROBU oraz 
KONFEKCJĘ MĘSKĄ.

TOWAR WYBOROWY.
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo



OGŁOSZENIA.Zeszyt IX.
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TOW. AKCYJNE HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE ZARZĄD— BIURA—SKLEP

»» WARSZAWA, MAZOWIECKA 11.
ppjk*» Łrvzx***vr tt Oddziały: Dąbrowa Górn.,
Łódź, Częstochowa, Lublin, PiotrKów, Radom, MosKwa, BiałystoK, CharKów.

I
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Ł. J. BORKOWSKI
ŻELAZO . STAL WĘGIEL

BELKI ZEL. WYROBY ZEL. KOKS
BLACHY różne. RURY. ANTRACYT.

CEMENT KOLEJKI WĄZK. METALE! ,
CEGŁA MASZYNY ODLEWY

MAT. BUDOWL. NARZĘDZIA. ARMATURA.

ARTYKUŁY TECHN. 
PASY, LINY

OLEJE, SMARY.

PIŁY SZWEDZKIE 
,,SandviKens” i „Torshalla”

NARZĘDZIA.
PILNIKI AMERYKAŃSKIE 

„CZARNY DJAMENT”.5

W ylaczne 
„FAIRBANKS Co”

STALOWE KOŁA PASOWE, 
ARMATURA i NARZĘDZIA.

Automobile cuzarowe „BERLIET”.

KAPITAŁY
Z AKŁADOWy 
I REZERWOWy 

PRZESZŁO

7,000,000 rb

OPARTE 
NA ZASADZIE 
WZAJEMNOŚCI.

Założone w 1892 roku 
PIERWSZE w KRÓLESTWIE

Polskie Towarzystwo Ubeipiecień
na życie i od wypadków.

UBEZPIECZENIA KAPITAŁÓW, 
POSAGÓW, RENT I JEDNOST­
KOWE OD WYPADKÓW, ra ra

Biuro DyreKcyi: WARSZAWA, ul. MazowiecKa 22 
pałac barona L. Kronenberga.

REPREZENTACJE GŁÓWNE:
w Warszawie, Bronisław PrzybylsKi, Wspólna 53,

w Łodzi, HenryK Hertzberg, MiKołajewsKa 31, 
w Wilnie, Józef Korolec, Botaniczna 1.

TARYFY I PROSPEKTY NA ŻĄDANIE—BEZPŁATNIE.

r e'p rezentacje:
A/B B. A. HJORTH ® Co. StocKholm, 
LAMPKI i KOLBY DO LUTOWANIA,

ŚWIDRY „TITAN” i „TITEX”.

PIŁKI DO METALU 
„DURAX” i „RRR”.

STAL AMERYKAŃSHA 
„CRUCIBLE STEEL COMPANY 

OF AMERICA”.

bez kosztów pośrednictwa 
polecamy: administrato- 

j rów rolnych, rządców, 
’ nadleśnych, leśniczych, 

gorzelanych, ekonomów, mleczarzy, ogrodników, strzel­
ców, mechaników szoferów, lokajów, służbę domową i t.d.

KAUCJOIIOWAłiE BIDKO HEHOIłlEHDAtYJIlE
Wacław ŻDŻARSKI

WARSZAWA,
Ś-to Krzyska Nr. 11. Telefon Nr. 251-16.

Treść zeszytu IX-go.
Wacław Wolski— Kiedy chłop polski z powagą piastową...
Dp. Wł. Rogowski — Kwiaty.
Henryka Jaroszyńska — Z za kraty.
Xawery Glinka — Nasze odrodzenie artystyczne.
Wi&ior Dzierżanowski — Wiosna idzie...
Listy miłosne w starożytnym Egipcie.
Zdzisław Witmir—Coś się dziwnego dzieje...
W. Kirctjner — Typ Polki.
Jan Lemański — Z mądrości wschodniej.
Władysław Zalewski — Biały domek.
Juljan Ejsmond — Zeus i Prometeusz.
E. Jankowski — Sady włościańskie.
Helena Pinińska — Miłość nie przebacza.
Er. Kutnerówna. — Rytm plastyczny.
Marcèle — Moda w maju.

NA CZASIE:
Ofiary mody. Kronika. Zmarli. Varia. Na dobie. Notatnik.

LITERATURA?
Stella Olgierd — Samson i Dalila.
Jan Sokolicz Wroczyński — Z saskiej cacko porcelany.
Edward Kozikowski — O haj !
Janina Olszewska — Zginął mi mój medaljonik...
Kazimierz (Mirko) Kosiński — Grajze ksypku !
W. D. — Z literatury.
Nowości wydawnicze.

*
Redakcja — Konkurs fotograficzny „Wsi i Dworu".

SPORT i HODOWLA:
Wuzet — Feljeton sportowy.
Gabryel b?- Pruszyński — Ze wspomnień myśliwskich.
G. Zet. — Na tokach.
Kronika sportowa.
Okładka Antoniego Gawińskiego.
Winiety Tadeusza Mędreckiego.

KILKADZIESIĄT ILUSTRACJI W TEKŚCIE.
Warunki prenumeraty i ceny ogłoszeń (patrz str. 52).
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C. JACOTIN
PARI S — LYO N — NICE..

Nowa bardzo szybka metoda usuwania owłosienia, nadaje twa­
rzy piękność i delikatność.

Zupełne zniknięcie włosów i nawet najdelikatniejszego puszku 
po jednorazowem zastosowaniu i to w każdym wieku.

Przy systematycznem użyciu EPILOR’U roślinnego znikają zu­
pełnie wągry, opalenizna, zmarszczki i piegi, a skóra nabiera 

naturalnej gładkości aksamitu.

EPILOR roślinny C. Jacotin’a niezbędny jest dla każdej dba­
łej o swoją urodę kobiety.

WYSYŁKA UWAG BEZPŁATNIE i FRANKO:

Maison de Vente Paris, 45 rue Richer. 
Lyon 100 rue l’Hotel de Ville.
Nice, 14 rue Reine Jeanne.

□□□□□□□□□□□□□□□OOOOOOODOOOODOOODOOOO

LAMPY, LATARNIE 
oraz wszelkie oświetlenia

poleca

PROMIEŃ
Instalacje Oświetleń I Biuro Techniczne

Inż. ZYGMUNT KORYCKI
Warszawa, Trębacka 2.

Tel. 13-65.
ILUSTROWANE CENNIKI NA ŻĄDANIE 

BEZPŁATNIE.

ADAM JASZCZOŁT
POLECA MEBLE GOTOWE WŁASNEGO 
WYROBU WE WSZYSTKICH STYLACH 
I NAJMODNIEJSZYCH FASONACH. 

KaliKsta Nr. 10 dom własny. Telefon 9_85.
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i laliłatI Gininastyli! mtmitiiiei i Solfmia |
□ (Metoda Jaques-Dalcroze’a)I F= KUTNERÓWNY
□ Warszawa, Hoża. 39. Telef. 140-72.
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Najwyższe nagrody Medale Złote i Srebrne*

Fabryka Rowerów i Motocykli

B. WAHREN
Warszawa, Fabryka: Leszczyńska 3, r. Dobrej. 

Skład fabryczny: Ś-to KrzysKa 26. Telefon 53-72.
Poleca w najnowszych fasonach, lekkie a mocnej budowy, w wielkim wyborze:

Rowery, Motocykle, Samochody.
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KOMISOWY
Zatwierdzony przez Rząd 
Kaucjonowany 15.000 rubli.

Z prawem działania na Królestwo i Cesarstwo.

Warszawa, Królewska 5. Tel. 17-58, 228-05, 222-32.

Przeprowadzamy tranzaKcye:
Kupna, Sprzedaży, Dzierżaw, Za­
stawów, Zamian, Nieruchomości 
i Ruchomości Wiejskich, Miejskich, 
Fabrycznych, Magazynów, Sklepów, 
Aptek, Składów Aptecznych, Loku­

jemy kapitały i t. p.

ReKomendujemy na posady:
Osoby pracujące różnych branż i sto­
pni, wszelkiej gałęzi pracy w Rol­
nictwie, Handlu, Przemyśle, Nauce 
i Wychowaniu, Buchalteryi, Biurowo­
ści, Ekspedycyi, Medycynie, Farma- 
cyi i t. p. Fachowców. Służbę dom.

Przyjmujemy: Wszelkie zlecenia w zakresie Komisowo- 
Handlowym i Rekomendacyjnym; 
Reprezentacyę firm Handlowych i Prze­
mysłowych;
Ogłoszenia i prenumeratę wszystkich 
wydawnictw peryodycznych.

Parcelujemy: Majątki ziemskie, miejskie, lasy na le­
tniska i t. p.

Dyrektor Jan Gronkiewicz.
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Auto-Garage Varsovien Sprzedaż samochodów belgijskich „Germain“ 
specjalnie budowanych na nasze drogi.

| LESZNO 25. TELEFON 40-16.
g Adres telegraficzny: „AUTOLES2NO“.
□□
g Przy garażu znajdują się warsztaty mechaniczne, które 
g zaopatrzone w specjalne narzędzia jak to: maszyna do 
g frezowania, piec do hartowania, aparat do soudure auto- 
g gene i t. d., które nam pozwalają robienie wszystkich 
g części samochodowych na miejscu zamiast sprowadzać 
g z zagranicy.
g 5□ □□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□OD □ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Jedyna firma która daje dwuletnią gwarancją 
na swoje samochody.

Magazyn Optyczno - EleKtrotechniczny

F. CZERWIŃSKI
Warszawa, HraK.-Przedmieście Nr. 37. Telefon 93-34.
Poleca: BINOKLE i OKULARY w ogromnym wyborze, 
MIKROSKOPY, INSTRUMENTY niwelacyjne, BAROMETRY, 
Motorki elektryczne i parowe, Dynamo maszynki. Przyrządy 

rysunkowe i t. d.

99TANIE ŹRÓDŁO”

F¡l HAFTÓW, GIPIUR, VALEN­
CIENNES, TIULI, GAZY, SU­
KIEN HAFTOWANYCH i t. p.

SIODŁA,
ZAPRZĘGI.

Kufry, walizy, 
nesessery, torby 
podróżne, albu­
my ozdobne, te­
ki adwokackie, 
oraz wielki wy- 
bórterebek dam­
skich i drobnej 
wytwornej galan- 
terji skórzanej,

POLECA:

WARSZAWA
Złota 37, mieszkania 18, druga brama, 

i Telefon N° 299-02. r±L
El

A. KUCZMIEROWSKA
112 MARSZAŁKOWSKA 112.

Wyrób własny. Telef. 213-55. Ceny nizKie.

S. GÓRANOWSKI, Krawiec
WARSZAWA, til. NOWO-SENATORSKA 2. TELEFON 52-05. Dawniej ul. CZYSTA.

S. GARBARCZYK
w Warszawie, KrólewsRa 33, telef. 154-33.

POLECA:
Siodła, uprząż, dery 
na konie, przybory po­
dróżne, oraz galante- 

rję skórzaną. 

WYROBY
WŁASNE — SOLIDNE.

Ceny umiarkowane.

¡NOWOŚĆ!

SZYLDY i LITERY ELEKTRYCZNE
Warszawa, P. BITS CHAN Długa 51.

Telefon Ma 613.

□ 
□□

□□
□□

FABRYCZNY SKŁAD KAFLI 
i PIECÓW MAJOLIKOWYCH „

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o

S S. A. JANECZEK
° KRAWIEC MĘZKI
n W WARSZAWIE, BRACKA 22, TELEFON 141-53.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O
» UL. WARECKA 14. TELEFON 46-62.

Piece, Kuchnie, Kominki, Płytki ścienne gla- 
cracra zurowane, podstawki terrakotowe. coco



Zeszyt IX. OGŁOSZENIA. V
zf ........... .................. .............-......................... ............................ ............................"" ' ■ ................ ......................

FabryEa powozów A. HERTEL
W WARSZAWIE, DŁUGA Nr. 29, TELEFON Nr. 22-21.

I ■ .......................... ......... .............................. .. ........ . ..............................—

A. AMBROZEK
KRAWIEC

długoletni krojczy firmy „E. ZAREMBA” 
WARSZAWA, ŻÓRAWIA 1. TEL. 237-64.

--------------------------------------------------------------------------------

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

F. Marchowieckiego
w Warszawie, Miodowa 7. Telef. 249-29.

<___________________________________________________ >

JOHNA NASADA KOMINOWA
Jest niezawodnym i najskuteczniejszym, bo 
przeszło pół miljona razy wypróbowanym 
środkiem przeciw dymieniu pieców i Ku­
chen, pod gwarancją usuwa dymienie i po­
dwaja ciąg w kanałach dymowych. W wadli­
wych zaś kominach, w których brak ciągu, 
Johna nasada wznieca go, czyniąc zby- 
tecznem kosztowną przebudowę kanałów dy­
mowych. Wentyluje i osusza. Przy zamówie­
niu uprasza się o wymiary wylotu komina.

ProspeKty darmo na Każde żądanie.

Tow. ARc. J. A. JOHN
Oddział w Warszawie, Smolna 12, tel. 36-90.

MAGAZYN BIELIZNY I KONF. MĘSKIEJ KOSZULE

l fílllíl 1 Hi
WARSZAWA — Nowy Świat 63.

<*
<
u
u-Jo
CL

Kolorowe od Rb

KAPELUSZE
PALTA angielsKie

angielskie

NIEPRZEMAKALNE

2Ś»

4”
19-

31------------------------------------------------------------------------------------------------------------------ E

AUTOMOBILE
Pierwszorzędnej Fabryki Francuskiej

„PEUGEOT”
Modele r. 1914 z karoserją najlepszych fabryk.

Kantor główny: Petersburg, Kronwerkski 13.

Skład fabryczny na Królestwo Polskie i Litwę
Warszawa, ulica Nowy-Świat Nr. 72

„The New Maison Ormonde“.
□I____________________________________________________________________ fć



VI OGŁOSZENIA Zeszyt IX

MAJĄTKI LEŚNE
w północnych guberniach rosyjskich

dokładnie zbadane i oszacowane przez technika leśnego, 
położone przy dobrej komunikacji i na spławach,

1) Majątek leśny obszaru 38,000 desiatin, las świerkowy i sosnowy prawie nie 
rąbany. W Iesie 1,272,100 sażeni kubicznych drzewa materjałowego, wartości netto minimum 
13.000.000 rubli. Stacja przystanek kolejowy i rzeka spławna w lesie. Zbyt drzewa nieograni­
czony na miejscu, kupcy zabierają drzewo surowe i materjały tarte do Petersbuga, Moskwy i na 
Wołgę. Przy stacji świeżo pobudowane tartaki. Cena sprzedażna wraz z ziemią 2.500.000 
rubli, pożyczki bankowej 600.000 rb., do kupna potrzeba 700.000 rb. Zarobek kolosalny.

2) Majątek leśny obszaru 38,000 desiatin, las świerkowy z małą przymieszką sosny 
i brzozy, oszacowany, po najniższych cenach, na 2.800.000 rb., ziemia 750.000 rb., ogólny sza­
cunek lasu i ziemi 3.500.000 rubłi. Cena sprzedażna za cały majątek 1.500.000 rubli do 
kupna potrzeba 350.000 rb. W majątku nowy tartak o sile stu koni. Do stacji kolejowej 25 w.

3) Majątek leśny obszaru 1.300 desiatin, wszystko pod lasem świerkowym, na dużej 
spławnej rzece, wpadającej do Wołgi. W lesie 43.000 sażeni kubicznych drzewa materjałowego 
i cellulozy wartości, netto loco las, 560.000 rubli. Cena sprzedażna za cały majątek 
wraz z ziemią 130.000 rubli, do kupna potzeba 50.000 rubli. Interes dobry i łatwy.

4) obszaru 5,2000 desiatin, wszystko pod lasem. Szczegółowy szacunek technika 
leśnego wykazał wartość lasu rąbnego sosnowego 548.640 rb., opałowego 180.000 rb. Razem 
drzewa w lesie za 1.436.080 rubli z ziemią wartości 109.000 rubli. Cena sprzedażna za 
całość 500.000 rubli, do kupna potrzebna gotówka 200.000 rb. reszta na rozpłaty. Pewny 
dokładny szacunek i duży zarobek poręczamy.

Szczegółowe opisy, taksacje, plany i wszelkie informacje posiada [udzieli

A. HELBICH & A. POLICZKIEWICZ

Przedstawicielstwo domów handlowych i przemysłowych w Moskwie, 
Petersburgu, na Uralu i Kaukazie.
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

Portret pani S.
Podług fotogr. W. Kirchnera.
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Kiedy chłop polski z powagą piastową...
■U LM''" z v,'ej SERJL 1

Kiedy chłop polski z pow'agą piastową /¿ł j

' , Uchyla czapy, mówiąc Pochwalony,
Brzmią w jego głosie jakby polne dzwony,
Jakby prastare, zapomniane Słowo... Z^J
W jego gazdowskim, przedostojnym ruchu
Jest cichy, sielski spokój słowianina,
Co wie, że tutaj jest jego dziedzina,t Bu Śród tych pól mgławycł) białego opucł)u...

w
1 ftC/' Jakby piastowych gości miał przy sobie,

On wolno, mądrze, głęboko rozważa,
Polskim rozumem polnego włodarza,
O Bogu, ziemi, o swojej chudobie...

Jasny, poczciwy wzrok polskiego gazdy, 
Przy zbóż dojrzałych wieczornym poszumie, 
W starosłowiańskiej tej, polnej zadumie,
Z roli — macierzy przechodzi na gwiazdy...

Mówią mu one, że snadź dobrze czyni,
Że śladem ojców czarny zagon orze,
Że wszystko tutaj dokoła jest Boże,
Że tutaj Polska — prawa gospodyni...

Wiatr, pól tych gęślarz, silnie mu przywtarza, 
I, pieszcząc włosy jego długie, płowe, 
Owiewa piękną tę, słowiańską głowę
Zadumanego, polnego włodarza...

Wactaw Wolski. fcł rt li H13/Jo
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Zdzisław Jasiński. Sal. „Sztuka". (Z oryg. fot. A. Masłowski). Wśród kwitnących jabłoni.

KWIATY.
A kiedy już słońce na niebie zmartwychwstało, 

przyszła Wiosna, macierzyńskiem miłowaniem stę­
skniona, i pieścić, utulać jęła nikłe byliny, co po- 
truchlały we trwodze w długą zimową noc.

Budzić się jęły i cudne niebieskie otwierać oczęta. 
Zakwitły pierwsze kwiaty. Zapatrzyły się w słońce 
złociste, w błękity nieba przeczyste, w chmurki 
srebrne wędrowne, w drgające pieśnią skowronki.

Wiosna pod stopy rzuciła sobie wymyślnie tka­
ne kobierce łąk. A po przez gaje leszczyny i brzo­
zy, ścieżkami jasnej radości, przyszło słoneczko 
i zległo, niby na łożu.

W upalne południe, w miłowaniu i zachwycie 
poczynać się jęły ziemskie Słońca byty. W kwia­
tach narodzone zaśmiało się Życie.

I niczem innem nie jest kwiat, jeno dla życia 
ziemskiego wcieleniem Słońca, które umarło, by 
zmartwychpowstać — upiorem.

Upiorami zmarłego słońca są kwiaty, są końcem 
jednego istnienia i początkiem innego, są pięknym 
gestem samozaparcia się w imię przeszłości dla 
przyszłości. I są — kwiaty — ekstazą szczęścia, uśmie­
chem pogodnym i mądrym.

W roślinnym świecie niemasz ślepoty zarozu- 
mienia jednostki: tam ona jest tłumem z tłumu, 
Tam ona przyszła jako wyraz zbiorowy łącznej gro­
mady, by gromadę tą zachować i zwielokrotnić.

Na wspólnym pniu ■— społeczeństwie komórek, 
co się rozdzieliło na: czarny lud pracowniczych ko­
rzeni, pogodnych rycerzy — skarb gromadzących 
Słońca — liście, niby żołnierze, zbiorowość bronią­
ce, ciernie, wyrastające w przyszłość dla wiary jeno

i dla ukochania czynu i trwania, zrodził się kwiat. 
Zrodziła go nieodwołalna konieczność, gdy warunki 
środowiska kres położyć zamierzały popędowi wzra­
stania. Bez protestów, bez skargi, roślina znalazła 
równowagę i, powodowana dobrem wspólnem, po­
wołała do samozaparcia się szereg jednostek, które 
stały się kwiatem. Zarówno dobrze, w rozmaitych 
warunkach, mogły być one liśćmi, gałązkami, pęda­
mi dziecięcemi i, jako sadzonki lub „wąsy“, prze­
dłużać bądź łącznie z kolonją macierzystą, bądź 
samodzielnie byt rośliny. Gdy jednak przyszły wa­
runki zewnętrzne, wykluczające możność wzrastania 
zwykłego, gromadzkiego, zbiorowość wyłoniła z sie­
bie kwiat1) — jednostkę.

Tak na poziomce, z jednych pierwiastków łącz­
nej gromady, pod działanie różnych wpływów, two­
rzy się pęd, niosący młodą roślinkę lub pęd, dźwi­
gający kwiat.

Jego zadaniem — jak marzenie pięknego kwia­
tu — jest wyłącznie poezja i ekstaza. On nie po­
mnaża materjalnych bogactw gromady: nie zbiera ni 
blasków słońca, ni prochów ziemi. On wyłącznie 
sumuje i streszcza cały zbiorowy dorobek.

Pozornie kwiat jest pasorzytem swojej macierzy: 
z jej skarbów materjalnych czerpie bez rachuby, nie­
dbały o to, że sprowadza nędzę, często śmierć. Są 
rośliny, co pracują długie, długie lata, by, zakwit­
nąwszy, tak bardzo się wysilić, że umierają w nędzy 
głodową śmiercią. Raz na sto lat zakwita aloes.

’) Pączek kwiatowy może być dowolnie zamieniony na pęczek liści, 
gałązkę, pęd lub korzeń. Por. dzieło G. Klebs'a: „Willkürliche Entwickelungs- 
änderungen bei Flanzen“ Jena. 1903.
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Odwrotnością jest kwiat ojczystej zbiorowości: 9 
w procesach życia postępuje jak organizm zwierzę­
cy. I — spełniając funkcje typowe dla zwierząt, 
jest pomostem łączącym światy roślin i zwierząt. Jest 
kwiat poetycznym symbolem braterstwa wszechżycia.

W powstaniu jego kryje się głęboka tajemnica 
genezy życia zwierzęcego. Zarówno w historji zie­
mi i życia, jak pojedynczej rośliny lub najniższych 
pierwotniaków — formy zwierzęce powstają z czysto 
roślinnych, jako wyraz konieczności, skutek ograni­
czania pędu wzrastania przez warunki zewnętrzne. 
I —- im wyższy stwór, im doskonalej skomplikowa­
ny— tern bardziej ograniczające musiały 
być wpływy, które go warunkowały.
I na tej drodze w dalszym ciągu 
buduje się wszelkie dobro i pię­
kno i wszelka doskonałość, za­
równo cielesna, umysłowa 
i duchowa.

Nie jest czemś innem, 
jeno kwiatem przepięknym 
genjusz śród ludzi. Woła 
go konieczność — składa 
się na niego społeczeń­
stwo, a on — streszcza 
wszystko i wszystko wy­
raża. Nie próżno wró­
żyli mędrce Chaldei, Ba­
bilonu: zjawienie się ko­
mety, trzęsienie ziemi, 
głód, wojna, pomór — 
przyjście genjusza... Bo 
nic we wszechświecie nie 
istnieje, co by nie było skut­
kiem i przyczyną, a genjusz 
jest kwiatem.

O nim botanik mówi, że jest 
zwyrodniałym liściostanem; poezja jego 
jest kalectwem... Gdzież granica między 
zasługą i zbrodnią, pięknem i potworno­
ścią, genjuszem i obłąkaniem...

Gdy przyjrzeć się niezliczonym czynnościom 
życiowym, powodowanym przez poezję kwiatów, wy­
łącznie, z konieczności wchodzi się na dalekie szlaki 
myślenia w społeczeństwie ludzkiem...

Oto kwiat, co narodził się z konieczności, roz­
wija tęczę barw, śpiewa dolę swoją czarowną wonią, 
a w przepysznie wymyślnym kielichu swoim, wyso­
ko, ku słońcu, wznosi toast bursztynowym miodem.

Nad rozkosznie rozwartą koroną kwiatu pląsa 
rój motyli, drgają skrzące się skrzydła, brzęczy pra­
ca niezmordowanej pszczoły.

Zwołała je woń, przynęciły barwy na ucztę, za­
stawioną wkrąg sromu, głęboko ukrytego.

Wiochna polska.
(Z obrazu Jarocińskiego).

I woń, i blaski, i uczta to szaty godowe. Gości 
wołano na weselisko i ugoszczono hojnie.

Lecz nie wszystkich wołano: kwiaty otwierają 
swoje korony i rozsiewają woń w tym tylko czasie, 
gdy odbywają wzloty wybrane przez nie owady. Do 
pór dnia i nocy stosuje się barwa, a do gustów — 
zapach i kształt.

Lecz nie wszystka to korzyść dla godów z wy­
myślnych tych szat — wołanie gości, co z ust do ust 
przenoszą pocałunek* 2): i barwa i zapach chronią 
przed wrogami. Jałówka, co w głupocie swojej 
ośmieliła się spyskować wonnego narcyza, do samej 

śmierci dobrze będzie używała nosa, żeby 
nie powtórzyć kwiatu uchyby, sobie — 

znajomości z apteką. Dopiero w sia­
nie wolno jej będzie zabrać zna­

jomość, po swojemu, z niety­
kalnym.

Zaś woń, a pewno i bar­
wa, uśmierzają palące dzia­
łanie promieni słońca. Gdy 
zczernieją liście w nad­
miernym upale, gdy zwię­
dnie z gorąca roślina, 
kwiat pozostanie pię­
knym, wonnym i jak lód
zimnym.

I oto kwiat, rozporzą­
dzający wielkiem bogac­
twem piękna, umie posił­

kować się niem dla celów 
zalotności, bądź obrony. 

Dla pewności jednak, zamy­
ka lub otwiera, chowa lub 

obraca uwieńczoną główkę swo­
ją. Kiedy stulą płatki stokrotki, 

chroniąc się przed próżnem mar­
notrawstwem i przed rosą, — mówią 

wiejskie dzieci, że kwiaty śpią. Nie podo­
bna też wstrzymać się od określenia, że 
słonecznik jest zakochany w słońcu, gdy

w ciągu całego dnia obraca za niem żółtą swoją 
twarz. Zaś alpejskie i tatrzańskie goryczki umieją 
mrugać zalotnie, stosownie do tego, jak stado chmur- 
baranków, przechodząc po niebie, zakrywa i odkrywa, 
słońce. Zacieniane i oświetlane sztucznie, mrugają 
błękitne kwiatki, stulając i rozwierając wysmukłe kie­
lichy. Z kwiatów, wrażliwych na różnej wartości na­
świetlenia słoneczne, bądź czuwających w różnych

*) Liście pochłaniają dwutlenek węgla, kwiaty zaś, jak zwierzęta, 
dwutlenek wydychają, pobierając tlen.

2) Owady, poszukując miodu, przenoszą pyłek z kwiatów męskich 
na sromy żeńskie, dopełniając w ten sposób aktu zlania się dwóch roślin» 
w różnych wzrastających warunkach, co zapewnia silne, zdrowe potom­
stwo, lepiej przystosowane do środowiska.
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Wacław Żaboklicki. Tow. Zach. Szt. Pięk. Wiosna*

porach doby, układał Linneusz kobiercowy zegar, 
który „chodził" nieskończenie dokładniej niż najlep­
szy zegarek.

Lecz zmyślność ta roślin nie jest czemś po- 
dobnem do inteligencji człowieka. To automatycz­
ne czynności — pląsanie niedźwiedzia pod kijem — 
wytresowane w długiej szkole życiowej walki o byt. 
Mniej zdolnych i odpowiednich w szkole tej po dziś 
dzień karzą śmiercią lub zapomnieniem. Podobnie 
jak wróble kanarka, pupila człowieka, zepchną na nie­
chybną śmierć — przypadkiem wyzwoloną, haremową 
piękność cieplarni jej dzikie tubylcze siostrzyce, mo­
tyle i pszczoły ominą, a krowa, jako obcą sobie, 
zećpa, choć może nie strawi.

Praktycznego rozumu nauczyła konieczność zu­
pełnie tak samo, jak i altruizmu. Kwiat płatki obrzu­
ca lub zamienia na okrycie dla budzącego się na­
sienia. Ono jest celem i troską rośliny, ono jest 
tą jedną jednostką, która po to streszcza cały krzew, 
by w niego się przerodzić w innych, korzystniej­
szych warunkach.

Zadaniem siemienia jest złupić macierz, precz 
ją porzucić i odejść daleko, jak najdalej.

Kwitnienie i owocowanie to sposób zachowa­
nia bytu rośliny przez genjusza i wychodźcę. Lecz 
kwitnie i owocuje tylko taka roślina, która warunki 
wzrastania ma ograniczone przez wpływy zewnętrzne. 
Biada tej roślinie, która kwitnie nadmiernie i nad­
miernie owocuje: ni kwiat jej, ni siemię — choć siły 
macierzy wyssają — sił potomnych nie wskrzeszą, je­
no charłactwo. Największym natomiast dramatem 
życia jest, gdy wychodźtwo zaczyna się, nim genjusz 
się zbudzi: bywa że roślina pączki obrzuca kwiato­
we. Lecz, musiały tu być albo warunki sztuczne, 
obce, albo też — katastrofa. I na to niema sądu. 
Śmierć jest jedynym nieubłaganym samowyrokiem.

Lecz... cokolwiekbądź się dzieje, w świecie 
roślin, dzieje się współdzielczo. Zarówno praca ko­
rzeni i liści, tworzenie zapasów, jak i ofiarowanie 
bogactwa kwiatom i Siemionom —- to kooperatywa. 
I współdzielczymi też są kwiaty. Jakżeby zwołać 
zdołały drobne białe kwiateczki psiego bzu (sam-
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Wiosna w mieście. (Fot. gt. Nofok).

bucus), marchwi czy kminku gości na weselisko, 
pszczoły i motyle, gdyby nie solidarność gromady? 
W baldach płaski się jednoczą, tworząc wielki, zbio­
rowością jaskrawy i wonny kwiat i — zwyciężają. 
A w baldachu tym jedne są małe, te co w środku, 
a inne są wielkie, te co po brzegu. Niemasz tu spo­
ru jeno współdziałanie, jedyny sposób przeciwsta­
wienia się konieczności walki o byt.

Podobnie w pęku kwiatów jabłoni rozwiera się 
środkowy, a zewnętrzne trwają stulone, dla różowo­
ści pączków, póki owocu nie zawiąże brat-wybraniec.

Zupełnie podobnie gromadzą się kwiaty w wiel­
kie zbiorowiska na łąkach, jak piękne panny na ba­
lowej sali, by wspólnym czarem nęcić tęczoskrzydłe 
motyle i pracowite pszczoły. Bo gromada to wiel­
ka siła. U//. Rogowski.

r ... A

Z za kraty.
Ślę ku tobie pieśń nocy bezsennej,
Mej miłości melodję płomienną.
Z tej piwnicy posępnej i ciemnej
Cichych pragnień ślę Ci pieśń tajemną.

Przez okienko mojego więzienia
Nie przenika nawet blask miesiąca,
Lecz cię widzą me ciche marzenia,
Jak w sad idziesz smutna i tęskniąca.

W białe kwiaty o woni wiosennej
Rozmarzona kryjesz twarz promienną,
Bo wiesz o tern, że w norze więziennej
Ktoś ci kornie pieśnią składa lenno.

Brak mi tutaj jednego promienia.
W mroku ćmi się mała lampka drżącą,
Lecz cię widzą dziś moje marzenia,
Jako błądzisz w poświacie miesiąca.

Białe kwiaty o woni wiosennej
Sypią płatki na kratę więzienną...
W swej piwnicy posępnej i ciemnej
Zda się — widzę Cię, jasna, przedemną.

Zapomniane me krwawe cierpienia,
Duszę senność osnuwa kojąca
I najsłodsze śpiewają marzenia,
Ze w ramionach mi drżysz kochająca.

* ** Henryka Jaroszyńska.

J
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Nasze odrodzenie artystyczne.
Z pod nagromadzonego wiekami namułu roz­

maitych haseł, teorji, utopji i frazesów — dobyliśmy 
wreszcie jedną prawdę: Odrodzenie narodu leży 
w nas samych, w naszej pracy czynnej a harmonij­
nej, w powołaniu do życia wszystkich sił uśpionych 
a niezużytych. Jakże długo trzeba było błądzić, aby 
tak prostą prawdę w umysłach swych, duszy i sercu 
odnaleźć.

Dziś jasnem się stało, że możliwie najdokła­
dniejsze uświadomienie 
sobie swych błędów 
i wad, zarówno jak swych 
wartości bezwzględnych, 
w naturze naszej tkwią­
cych — przyczyni się 
w pierwszym rzędzie do 
stworzenia wreszcie 
trwałych podwalin dla 
przyszłości narodu.

Nie od rzeczy więc 
będzie, gdy postawię py­
tanie, na które każde 
czujące po polsku serce 
odpowiedź w sobie nosi.

Czem my właści­
wie jesteśmy?

Dziedzice wielkich 
imion i świetnej prze­
szłości, potomkowie 
mnogich pokoleń rycer­
skich i cichych rolni­
ków, handlarze własne­
go męstwa, zasiewają­
cego jałowe zbocza Sa- 
ragossy i wartkie tonie 
Elstery ciałami najszla­
chetniejszych.

Tułacze waleczni, 
że niemasz na globie 
piędzi ziemi krwią na­
szą serdeczną nie uży­
źnionej, że niemasz
cmentarza, gdziebyś wielkich imion naszych na 
płytach zmurszałych grobowców nie odczytał. Od 
dalekich tajg syberyjskich po fale oceanu Atlan­
tyckiego, od cichych fjordów norweskich po Egipt 
i dalekie wyspy, gdzie się obrócisz, na Wschód czy 
Zachód, Północ czy Południe — wszędzie ślad sto­
py polskiej tułaczej obaczysz.

Jasnowłosi marzyciele, mający w oczach mgłę 
błękitną od niekrępowanych zapatrzeń w szerokie

M. N. Wasilkowska. «Wiosna*.

dale, błędni rycerze cudzej Wolności, idący zawsze 
z ochotą na odsiecz Wiednia, ginący na polach war- 
neńskich lub w dalekich stepach, od strzał tatarskich 
padając zatrutych.

Opijusy i warchoły, w dzikich libacjach trawią­
cy mienie rodzinne, rajcujący po sejmach i sejmi­
kach, o byle co do korda się porywając, w bełko­
cie pijackim obwieszczający światu swoje liberum veto:

Dzieci bezradne, pod srogimi razami pruskiego 
bicza i kopnięciami żoł­
dackiego obcasa znaj­
dujący gołębią zaiste wia­
rę w zbawienie wieczne 
i w anielską sprawiedli­
wość dalekiej stolicy 
Piotrowej.

Naród, któremu na 
imię Polska, naród ma­
gnatów i nędzarzy, błysz­
czący genjuszem Mic­
kiewiczów, gromiący 
ustami Skargów, smu­
cący się pieśnią Sło­
wackich i zachłystujący 
się hańbą własnej... 
Targowicy. Naród Ko­
chanowskich i Pasków, 
Mochnackich i Norwi­
dów, Kościuszków i Ki­
lińskich...

Oto co wiemy o so­
bie, jako o Narodzie.

Nie wyczerpuje to 
jednak wszystkich mo­
żliwości, jakie się jesz­
cze w łonie naszem tają. 
O tern pouczy nas przy­
szłość.

Na razie zrozumie­
liśmy, że po tej linji, po 
jakiej dotąd szliśmy—iść 
dalej nie sposób. Tragi­

czny w dziejach naszych wiek XIX zawiódł nas na 
bezdroża abstrakcji, oderwał nas jakgdyby od pnia 
życia, wstrzymując na drodze ogólnoludzkiej ewo­
lucji, co dopiero dzisiaj spostrzedz możemy.

Lecz nadszedł czas, żeśmy się wreszcie ze snu 
ciężkiego zbudzili. Nasza świadomość narodowa 
dojrzała, czego widomym wyrazem stała się wytę­
żona praca nad stworzeniem polskiego handlu i prze­
mysłu, tych dwuch podstawowych przy dzisiejszym
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ustroju ekonomicznym czynników narodowego bytu. 
Zakładamy szkoły, szpitale, ochronki, towarzystwa 
współdzielcze etc.

Jednak w gorączce pracy społecznej zlekcewa­
żyliśmy i zapomnieli o pewnym niemniej ważnym 
czynniku narodowej egzystencji — zapomnieliśmy 
o... Sztuce. Zapomnieliśmy, że jedynie równomier­
ny i harmonijny rozwój wszystkich bez wyjątku 
dziedzin naszej twórczości—
stanowić może o odrodze­
niu narodowem. Pomijając 
jakąś dziedzinę, stalibyśmy 
się podobni do owego 
atlety, co ćwicząc nieustan­
nie mięśnie prawej ręki — 
w lewej kija utrzymać nie 
zdoła.

Czyż nie przejmuje nas 
i nie boli tak samo mocno 
stan naszego handlu i prze­
mysłu, spoczywającego 
w obcych rękach, zarówno 
jak fakt, że nasze miasta 
budują się bez planu i my­
śli, coraz więcej do koszar 
się upadabniając, że nasze 
teatry zastygły w bezna­
dziejnym szablonie i ruty­
nie, że nasze pomniki rażą 
banalnością, że nasze mie­
szkania zawalone są fabry­
czną tandetą bez stylu i sma­
ku, że nasze warsztaty rze­
mieślnicze, pozbawione arty­
stycznych kierowników, czer­
pią wzory i kształcą się na 
taniej secesji wiedeńskiej, 
i t. d., i t. d., i t. d.

Zwrócił już na to uwa­
gę społeczeństwa wytrawny 
krytyk i publicysta polski,
Stanisław Pieńkowski, za­
mieszczając w „Tygodniku 
Ilustrowanym" szereg arty­
kułów, szlachetną myślą oby­
watelską i głębokim umiłowaniem sztuki ożywionych.

Poruszał również sprawę tą p. Stanisław K. 
Ostrowski na łamach „Kurjera Warszawskiego" 
(JMe 282 r. dnia 12 października r. ub.).

Pozwolę sobie przytoczyć, ze względu na wy­
jątkową trafność i wagę, jeden ustęp z artykułu 
p. Ostrowskiego:

„To pewne lekceważenie, z jakiem pomimo 
wszystko traktować zwykliśmy sztukę stosowaną, wy­

Wiosna idzie...
Wiosna idzie — tają śniegów puchy, 
Odsłaniając szare ziemi łono,
Z sinych dali w przestrzeń pól zamgloną 
Płynie z wichrów śpiewem poszum głuchy...

Wiosna idzie — w złote słońca strzały 
Uzbrojona, jako witeź młody,
Na bój dąży, jak na ślubne gody,
Upojona wróżbą zwycięstw, chwały...

Wiosna idzie — stepem, polem, lasem,
Od promiennych słońca twierdz podwoi,
Z lśniącym mieczem w jasnej dłoni swojej, 
Zórz szkarłatnym przepasana pasem...

Wiosna idzie złotą słońca tarczą 
Osłoniona, niby wodza czoło,
Jako surmy, grają szumy wkoło 
A w powietrzu złote strzały warczą...

Wiosna idzie — spieszy w świat daleki, 
Gdzie się błyszczy lodów wstęga blada,
W łódź słoneczną tryumfalnie siada,
Na lodowym pędzi zwale rzeki...

Wiosna idzie —jakby huk działowy, 
Wstrząsa świata przerażoną duszą —
To na rzece kry się lodów kruszą,
Zrzuca fala twarde swe okowy!..

Wiosna idzie —fają śniegów puchy, 
Odsłaniając szare ziemi łono,
Z sinych dali w przestrzeń pół zamgloną 
Płynie z wichrów śpiewem poszum głuchy...

Wiktor Dzierżanowski.

twarza obniżenie jej nieraz do pioziomu napływo­
wej fabrycznej tandety, którą kopiują bezmyślni pra­
cownicy. Zmiana tego stanu rzeczy i zwrócenie 
rękodzielnictwa polskiego ku prawdziwej sztuce, 
w chwili gdy w całem społeczeństwie odezwała się 
myśl unarodowienia naszego handlu i przemysłu — 
jest pierwszą narzucającą się reformą. Pokaże się 
wtedy, że sztuka nie jest rzeczą zbytku, lecz po­

trzeby codziennej i że za- 
mało raczej mamy artystów 
dla zabudowania tej stra­
sznej luki, przez którą za­
lewa nas wynaradawiająca 
fala „madę in Germany", 
„articles de Paris" i t. d. 
Tu leży bowiem główne nie­
porozumienie pomiędzy spo­
łeczeństwem a sztuką, wyłą­
czoną przezeń z poważnej 
społecznej pracy."

Oto co mówi p. Ostrow­
ski. Jest to więc jeszcze 
jeden głos, nawołujący spo­
łeczeństwo do rzetelnej kon­
troli dotychczasowych po­
jęć o sztuce.

Bowiem wtedy jedynie 
możliwem się stanie nasze 
odrodzenie artystyczne, gdy 
kowal wykuwający z mo­
zołem kształt żelaznego 
kwiatu do sztachety, cieśla 
strugający belkę do powały, 
murarz ociosujący głaz prze­
znaczony na kapitel świą­
tyni — w swej beznadziej­
nej i ciężkiej pracy odnaj­
dą ducl/a, gdy ożywią ją 
zrozumieniem i poczuciem, 
jej wartości i piękna — gdy 
umiłują to co czynią.

Dziś, odrodzenie na­
sze artystyczne zależne 
się stało od uświadomie­
nia sobie przez szerokie

masy, że sztuka istotnie jest rzeczą potrzeby co­
dziennej. A uświadomienie sobie tego — leży tylko, 
w nas samych. Xawery Qlinka
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Z motywów wiosennych. (Z teki p. Ludwika Pftca-Pomarnackiego).Widok z parku w Owancie, w gub. Kowieńskiej, 
p. Tadeusza Paca-Pomarnackiego.



Z francuskiego wolnego przekładu „Pieśni 
miłosnych“, z papyrusu Harrisa Nr 500 
w Muzeum w Kairze, tłum. W. Rogowicz.

Miłość twa, moja siostro, czeka mnie na tam­
tym brzegu-, odnoga rzeki dzieli nas; olbrzymy-kro- 
kodyle leżą pośrodku, na ławicy piasku, lecz scho­
dzą na brzeg mimo to i rzucam się do wody głową 
naprzód. To miłość twoja daje mi tę moc, to ona 
działa na mnie, jak czary. Gdy zbliżasz się do 
mnie, wesele wstępuje w moje serce: wyciągam 
ramiona, by cię objąć, i serce moje drży od szczęścia; 
gdy cię ściskam, jestem jak pijany, ct)ociaż-em 
nie pił.

** *
O ukochany! Pragnieniem mego serca jest 

zostać panią twego domu, gotować ci posiłek, z rę­
ką, wspartą na twem ramieniu. Jeśli nie odpowiesz 
na moją miłość, powiem sercu memu w mojem sam 
na sam z duszą, w mych modlitwach: tęsknię do 
mego ukochanego, w nocy leżę niby w grobie. Zali 
nie jesteś zdrowiem mojem i życiem mojem? Obli­
cze twoje, zbliżając się, przynosi błogość sercu, 
które cię szuka.

** *
Pozierałam z niecierpliwością ku drzwiom, cze­

kając twego przyjścia, ukochany mój; oczy moje 
przenikały drogę, ucho me nasłuchiwało zgrzytu 
rygla. Z miłości twej czyniłam, bracie mój, jedyną 
troskę mego serca, czuwałam nad tern, co było 
twoje, serce moje drżało. 1 oto posyłasz mi chyżo- 
nogiego gońca, który jeno wszedł i wyszedł, przy­

................. ...................................................... ........... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.....
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niósłszy mi twe pismo z usprawiedliwieniem. Dla­
czego nie powiedzieć otwarcie: znalazłeś sobie inną, 
zdradzasz mnie z nią. Cóż więcej posiądziesz, nie­
wierny, gdy uwiedziesz inne serce?

*
Opuściłam dom twój, bracie mój. Wyrzekłeś 

się swej miłości dla mnie: serce moje lodowacieje 
mi w piersiach. Teraz słodkości stały mi się gorz­
kie jako sól; moszcz winny, tak słodki, jest memu 
podniebieniu jako żółć. Tchnienie twych nozdrzy 
jest jedyną rzeczą, która daje życie sercu memu. 
Obym zdołała odzyskać cię, i oby Ammon dał mi 
ciebie na zawsze, wiekuiście!

*
Zali jest co piękniejszego nad godzinę miłości? 

Jestem przy tobie, i serce moje rozkwita. Czyż nie 
odczuwamy w uściskach i pieszczotach, ilekroć mnie 
nawiedzisz, rozkoszy niewysłowionej? Gdy cł>cesz 
musnąć moje biodra lub dotknąć mej piersi, czyż 
odsuwam się od ciebie? Poco więc chcesz mnie 
opuścić? by iść wdziać suknię, jeść lub pić? 
Czyż jesteś aż dotyla niewolnikiem swego ciała, 
swego brzucha lub swych ust? Mam tu szat mno­
gość i zamiast dać ci odejść łaknącemu lub spra­
gnionemu, dam ci raczej pierś moją dla pokrzepie­
nia. nie wyczerpiesz tego, co ona zawiera. Jakiż 
to piękny dzień, ów dzień, w którym się miłujemy! 
Wart więcej niż lat tysiąc tysięcy.

.............................. . ^‘l>|llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll|||||||||||||||||n|ll|||[lllllj|||||||||||||lij|||||||||||||||1.... .
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Portret p. H. (podług fot. W. Kirchnera).

Coś się dziwnego dzieje...
i.

Otworzyłem dziś okno i nagle do wnętrza 
wpadła fala powietrza świeża i radosna, 
jakaś wonna, lotniejsza, i jakaś gorętsza 
i pokój zapełniła swym wiewem. Już wiosna!..

Jak na spotkanie miłych, drogich sercu gości, 
pochylam kornie głowę: „Bądź błogosławiona“! 
A ona, jak to czynią ludzie szczerzy, prości, 
całuje mnie w policzki i bierze w ramiona.

II.
Przez nagie mknie aleje 
i sunie wiatr szeroko 
i, kędy padnie oko, 
coś się dziwnego dzieje.

Tajemniczymi dźwięki 
zbudziła się natura, 
szarpnęła harfę, która 
przecudne gra piosenki.

Świat wkrótce całą gamą 
barw, woni serca wzruszy, 
i tylko w mojej duszy 
to samo, wciąż to samo...

111.
W górze obłoki płyną, 
idzie królewicz maj... 
Dziewczyno, rękę daj, 
pójdziemy w dal, dziewczyno 1

Pójdziemy sny i czary 
wychylać z pełnych kruż...

Ach, prawdal Jestem już 
na wiosnę snów za stary!..

IV.
Świegoce rój wróbli u mego okienka, 
a dziwny to świegot i dziwna piosenka: 
nie tęskna, żałosna, lecz gwarna, miłosna, 
bo życie, bo słońce, bo zapach, bo wiosna!

V.
Jakiegoś święta i wesela
rozwarły nagle się wierzeje —
Snąć z wiosną radość się udziela, 
bo wszystko się dokoła śmieje.

Ze śmiechem łąka się zieleni 
i pąk na drzewie z śmiechem trzaska, 
jakgdyby z słońcem, śród promieni, 
spływała jakaś niebios łaska.

I kędy tylko zwrócisz oczy, 
wszystko się śmieje i odmładza 
i idzie, idzie śród przezroczy 
tajemna wiosny moc i władza.

W swej bezgoryczy i bezwinie
skrami młodości wokół błyska,
z rozżarzonego serca płynie,
z rozjaśnionego ócz ogniska.

Więc śmiejmy się!.. Lecz cóż to znaczy? 
Co mi po twarzy wolno płynie?
To lód, co stajał w ócz głębinie 
pod wpływem wiosny i rozpaczy...

Zdzisław Witmir.
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Typ Polki.
Od szeregu lat studjuję te trudne do poznania 

i określenia typy i twierdzę, że można się znaleźć 
w prawdziwym kłopocie, gdy się pragnie coś kon­
kretnego na ten nie dość uchwytny temat napisać. 
Francuzkę o wielkich czarnych oczach i małym zgra­
bnym nosku, krągłej twarzy, wdzięczną, pustą, ele­
gancką widzę na ulicach Paryża, oglądam na obra-

¡Portret p. K. (podług fot. W. Kirchnera).

zach Watteau, Nattier’a, Boucher’a lub de la Gandara, 
Aman Jean’a, Blanche’a i t. p. Angielkę o szlache- 
tnem spojrzeniu, o podługowatej kościstej brodzie, 
widzę wypoetyzowaną w obrazach Burne Jones’a, 
Rosettiego, podniesioną do najwyższych sfer wytwor- 
ności w dziełach Romney’a, Gainsborough, Lawren- 
ce’a, Reynolds’a i t. p. Hiszpanki o ściętych owa­
lach szczęk, o ognistych oczach przemawiają do 
mnie z obrazów Velasqueza lub Zuloagi. Włoszkę 
o tragicznie mocnym układzie kostnym twarzy, o głę­
bokich oczodołach, podziwiam w cudownych rysach 
Eleonory Duse, lub wdzięcznym portrecie Beatryczy 
Cenci. Typ polki nie rzuca mi się tak wyraźnie 
w oczy. Dlaczego? Dlatego może, że go zablisko wi­
dzę, że go zadobrze znam, że zadużo typów różno­

rodnych oglądam i że nasz typ inteligentnej, wy­
twornej polki jest, rzeczywiście bardzo złożony a jesz­
cze zamało przez naszych malarzy wyczuty i wy­
sławiony.

Weźmy pod uwagę warszawianki, typ rzucający 
się najpierw w oczy każdemu z obcokrajowców. 
Elegancka warszawianka, drugie wydanie paryżanki, 
o nerwowych i dzielnych ruchach, o twarzy to ogni­
stej i namiętnej, to skromnej, szlachetnej, głębokiej 
ileż wyobraża przeróżnych ras, narodowości. Typy 
semickie, wyszlachetnione kulturą polskich obycza­
jów, typy niemieckie, dawno na ziemi polskiej osia­
dłe, zupełnie spolszczone i polską krwią silnie prze­
siąknięte, typy wreszcie rosyjskie, które przyjeżdżają, 
czy z głębi Rosji, czy z Petersburga lub Moskwy, 
a tracą tu jaskrawość barw w ubraniu i zyskują pe­
wien ogólny typ warszawskiej elegancji. Jest więc 
w Warszawie coś wybitnie polskiego, coś, co prze­
inacza i tonuje inne typy, coś mocnego, co jak sta­
ry koniak dolany do wina, nadaje mu szampańskość, 
barwę złotą, szum życia i delikatność smaku.

Najłatwiej byłoby określić typ polki-szlachcian- 
ki, panny z dworku, Zosi mickiewiczowskiej.

Ale i tu jest różnorodność typów: inną jest pol­
ka z dworu wielkopolskiego, inną na Litwie, inną na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Najwybitniejsze typy 
spotykałem właśnie tam, na kresach dawnej Rzeczy­
pospolitej. Widzę jedną o oczach jak stawy w Ta­
trach, wielkich, przepaścistych, zaczarowanych, ocie­
nionych jakby górami z ciemnym borem, o barwach 
szmaragdów i czarnych djamentów — oczy królowej

Portret p. J. (podług fot. W. Kirchnera).
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i oczy dziewczęcia z bajki, którą królewicz spotkał 
w lesie i zabrał z sobą do zamku, oczarowany bla­
skami jej spojrzenia, pętającego jego tęsknoty.

Widzę drugą o przedziwnym uśmiechu, Powia­
dają, że „Gioconda" całą duszę i genialność portre­
tu tai w fałdach uśmiechu. A uśmiech tej polki 
to złoty wiek kultury polskiej, to królewskość szlachty 
polskiej, to przedziwna kobiecość polki, to tragicznej 
jej doli klejnoty; uśmiechem tym przemawia, uśmie­
chem tym tai wszystko; pociąga i wraz trzyma zdała 
od siebie.

Japończyk pewien powiedział, że gdyby pragnął 
mieć w żonie kochankę, wziąłby francuzkę; żądałby 
żony - gospodyni — wziąłby niemkę; szukałby żony- 
towarzyszki życia, wziąłby amerykankę, prawdziwą 
jednak kobietę-żonę odnalazłby jedynie w angielce. 
Coby w Polsce odszukał? Żonę, królewską żonę, 
przedstawicielkę dostojną jego ambicji. Bo polka 
dziwną ma w sobie rasowość, i szlachetność, i zdol­
ność wchłaniania złotego pyłu kultury innych nacji. 
W pewnym typie polki widzę postać wyłaniającą się 
z portretu de la Gandara, inną chciałbym widzieć 
jako portret Van Dycka i umieściłbym go w zamku 
lorda Malborough. Innej dałbym w rękę kastaniety, 
a we włosy włożyłbym ogniste róże.

Trudno byłoby określić typ wytwornej polki we­
dług obrazów naszych malarzy. Może Axentowicz 
dał nam najwięcej typów niewieścich w portretach 
i pewien typ ulubiony w swych sławnych główkach. 
Inny malarz kobiecych wdzięków, Żmurko malował 
kobietę najczęściej bez jej otoczenia i stroju i prze­
ważnie typy namiętne, czasami zdradzające zmysło­
wość rasy semickiej. Wiele powiedział nam o polce 
historycznej Matejko, o polce cierpiącej Grottger.

Portret p. R. (podług fot. W. Kirchnera). IV. Kirchner.

Wiele polek z dworków, polek sienkiewiczowskich 
dał nam Stachiewicz, wiele zaś dam polek utrwalił 
na płótnie Simmler. Wszędzie nietyle daje się okre­
ślić typowość polek pewnym charakterem rysów, ile 
pewnym charakterem czaru i uroku kobiecego w ich 
ruchach i spojrzeniach, pewnem bogactwem t. zw. 
rasowości i dostojnością wyrazu, lub też wiośnianym 
wdziękiem dziewczęcia.

Wartoby było urządzić wystawę obrazów p. t.

Portret p. D. (podług fot. W. Kirchnera).

„Kobiety polskie". „La femme français»*" czy 
„English Ladies portraits" — ileż razy takie ty­
tuły spotykałem na wystawach francuskich lub an­
gielskich.

Aby dać pewien przyczynek do historji polskiego 
typu kobiecego, urządzam przy końcu tego roku wy­
stawę fotograficzną mych portretów polek. Może zaś 
zajmie się kto ankietą w sprawie określenia polskie­
go typu kobiecego.

Ja niestety zanadto głęboko ją odczuwam, za- 
wiele widzę bogactwa jej wdzięków nieuchwytnych, 
abym mógł wyrzec o niej kilka pewnych, ścisłych, 
encyklopedycznych orzeczeń.



14 WIEŚ I DWÓR. Zeszyt IX.

Z mądrości wschodniej.

Idąc po życia wertepnej drodze,
Nim krok uczynisz, uważaj wpierw,
Czy gdzie nie pełza gad przy twej nodze, 
Czy się nie tai zdradziecki czerw.

Bo chociaż jesteś mądry, człowiecze, 
Chociażeś wszystkie rozumy zgadł: 
Niepostrzeżenie skądś się przywlecze 
Zdradziecki czerw lub nikczemny gad.

Że bez uwagi na niego żyłeś,
Żeś go nie zdeptał, lecz uraziłeś;
Żeś dla mizernej jego małości 
Okazał zbyt wyrozumiałości,
1 nie zdeptałeś go na śmierć — gada:
Ten gad (lub czerw) cię weźmie — obgada.

II.
Jeżeli z złej przygody żmiję wybawicie,
Żmija przez wdzięczność żądłem żgnie was jadowicie, 
Nie przeto, iż dobrego nie oceni dzieła:
Owszem, właśnie przez wdzięczność żądłem was ucięła.

Tylko tern co ma każdy, tern się z drugim dzieli. 
O tern, jeśli nie wiecie, chcę byście wiedzieli: 
Wyście się podzielili z żmiją sercem radem,
A ona też się dzieli tern co ma: swym jadem.

Gdy wam się napatoczy gdzie na drodze żmija, 
Którą szron życia zwarzył, niech ją krok wasz mija. 
Bo skoro odgrzejecie gada za pazuchą,
Nieroztropność wam wasza nie ujdzie na sucho, 
Żmija, by dać wam dowód, że wyszła z omdlenia, 
Daje go za pomocą czego? — użądlenia.

III.
Chełpić się dobrem nie będziem skorzy, 
Niech wam się nazbyt nie przypomina, 
Że spełniliście jaki czyn boży,
Nie chciejcie'za to rangi bramina.

Kto zły był, też się zbyt niech nie korzy, 
Ani urodzin swych nie przeklina:
Że grzech popełnił to wielka wina, 
Lecz... lecz mógł zrobić daleko gorzej.

Osoba, z którąś postąpił ładnie,
Gdy już litością twoją owładnie,
Będzie nad tobą się wynosiła.
A tak na odwrót bywa czasami,
Że ta, która cię za złość ze łzami 
Wspomni, rzec musi: o, to jest siła!

— — Jan Lemański.
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Biały domek.
Śnij, duszo, jako niegdyś byłaś we snach cała -— 
Wszystko minęło, Boże, i odeszło w cień...

Kędyś jest, domku biały, śród anielskich pień,
W morzu kwiatów — najsłodszych towarzyszów moich?

Gdzieżeście ścieżki moje, po których biegałem 
Młode chłopię, przed iaty, niewysłownie rad,
Iż tulę w sercu ogród, mój domek, mój świat?
A krzewy agrestowe, a winogron kiście?..

Kędyś jest siostro biała, opiekunko dobra,
Śród jabłonek kwitnących, i wisien, i grusz?
Odeszłaś w kraje złote i nie wrócisz już 
Na szaty swe różane wdziewasz woal smutku...

Pamiętasz mnie, czereśnio? Żyjesz jeszcze płoniesz 
Kwieciem różowem w maju, śpiewasz — w słońcu lśnisz? 
Może umarłaś — może wyciosano krzyż. .
I świecisz na mogile tęsknemi ramiony?..

A ty, altano, dzikiem winem opleciona,
Ileż razy pod skrzydła twe biegłem pod dach...
Dziś żyjesz cała w ogniu, w zorzy wspomnień, w snach 
Staruszko, białych włosów jaśniejąca śniegiem!

A ty, ławko, pod czułą brzoskwini osłoną 
Jakże mi w słońcu pieśnią najszczęśniejszą grasz:
Widzę ojca cień blady — dobrą, słodką twarz 
Wszystko minęło, Boże, poszło w grób i w cienie...

Śnij, duszo, śnij — że w słońcu, rozśmianem radośnie, 
Bielą ścian ukochanych zabłyśnie, jak cud,
Wizja — umarły domek, że do twoich wrót 
Idę tęskny po leki na bole, na rany...

Ja na ołtarzu twoich wiecznie żywych wspomnień 
Kładę serce gorące — jakby róży pąk,
Siostro! Na białość twoich nieskalanych rąk 
Rzucam uczuć najświętszych pachnące jaśminy!

Śnij, duszo, jako niegdyś byłaś we snach cała 
Wszystko minęło, Boże, i odeszło w cień...

Władysław Zalewski.

Zeus i Prometeusz.
Gdy Prometeusz ukradł dla ludzkości
światłość, co w niebiesiech gości,
rzekł Zeus, z bogów Olimpu najkrwawszy:
„Za karę
zmiażdżę cię gradem piorunów i grzmotów, 
jako potworną poczwarę”.
A na to Prometeusz, szybko zbudowawszy 
piorunochron, bogowi odparł: „Juzem gotów .

Juljan Ejsmond.
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Sad w maju.
(Fot. St. Nofok).

Sady włościańskie.
By zrozumieć i należycie ocenić skutki, trzeba 

poznać przyczyny.
Sadownictwo włościańskie zaczyna się na dobre 

rozwijać u nas dopiero w ostatnich latach. Dopiero 
teraz zaczyna ono być powszechniejszem, t. j. obej­
muje rozmaite okolice kraju, zataczając kręgi coraz 
szersze. Czy jednak dawniej sadów u włościan nie 
było wcale w Polsce?

Były, ale tylko w niektórych okolicach. Wpły­
wała na to nietyle dobroć gleby, ile warunki inne, 
przyjazne.

Dopóki istniała pańszczyzna, chłopi nie mieli 
żadnego interesu w jakiemkolwiek udoskonaleniu zie­
mi, z której mogli byli być lada rok wyzuci. A prze- 
dewszystkiem nie robili żadnych nakładów (choćby 
na nie grosza starczyło, co wątpliwe) na to, co w tej 
ziemi miało dłużej pozostać i służyć może innemu. 
Sadzili jednak i wtedy drzewa owocowe tam, gdzie 
to było przez dwór nakazane, gdzie ten dwór o to 
sam dbał, by drzewa były, gdy ich udzielał bezpła­
tnie, gdy, co najważniejsze, chłop znajdował we 
dworze pana dobrego i o jego dobrobyt dbałego. 
Działo się to dość rzadko, ale bywało. Tak np.

księżna Izabela Czartoryska wytworzyła sadownictwo 
włościańskie pod Puławami, gdzie jest ognisko ho­
dowli węgierek i innych owoców, z odmian szlache­
tnych, ale dawniejszych, dziś po sadach naszych rzadko 
spotykanych. Toż samo uczyniły jej córki (jedna 
w Poznańskiem, w Gołuchowie, druga pod Łowiczem 
i na Ukrainie), tego samego dokonał Szczęsny Po­
tocki w Tulczynie i t. p.

Po za taką działalnością, wywierającą wpływ 
dodatni i wyraźny, sadownictwo rozwinęło się jako 
tako tam, gdzie włościanie mieli grunty czynszowe, 
a więc, co do długiego przez nich posiadania, pewne. 
Widać tego liczne ślady, zwłaszcza w ziemiach żyz­
nych, na Podhalu, nad rzekami i jeziorami, na Rusi. 
Naogół jednak jeszcze przed kilkoma dziesiątkami 
lat wioski nasze stały bardzo często jak w stepie: 
chaty nagie, drogi puste, tylko koło dworu sad 
i ogród strojny, często nawet zbyt wielki, jak na 
możność właściciela, a naokoło cmentarzyka kościel­
nego wianek z lip starych lub kasztanów. Pod nie­
mi chroniły się gromadki modlących się, zwłaszcza 
kobiet i dzieci, nie mogące się dostać do wnętrza, 
zwykle ciasnego kościółka.
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Nawet po uwłaszczeniu jeszcze pierwsze poko­
lenie, a nie mówimy tu o wyjątkach, nie zajmowało 
się drzewami owocowemi. Własność niejednemu 
zawróciła w głowie, rozleniwiła i pobudziła do-uży- 
wania; dlatego też spora garść włościan w latach 
po 1864 poszła z torbami. Ziemia od nich przeszła 
w ręce mocniejsze, ale także chłopskie, a pracowi­
tsi, zabiegliwsi i oszczędniejsi, stopniowo zaczęli się 
czuć na niej mocniej, niektórzy nawet dorabiać. Ci 
też pomyśleli i o sadach,
gdy inne, pilniejsze spra­
wy już załatwili.

Lecz w wielu okoli­
cach kraju na każdego 
gospodarza przypadły 
działki niewielkie, w sza­
chownicy, często ziemi 
lichej: piasczystej lub sa- 
powatej, czy bagnistej.
Ile krwawego trudu trze­
ba w taką ziemię włożyć, 
ile się nacierpieć nędzy 
i niewygód, zanim się 
ona nieco poprawi, za­
nim się postawi niezbę­
dne budynki, kupi nie­
zbędne zwierzęta i na­
rzędzia, wie ten tylko, 
kto na dolę chłopską pa­
trzył zblizka i myślał 
o niej.

Dodać należy do te­
go, że włościanin nie miał
pomocy ani w tanim długoletnim kredycie, ani w żad­
nych stowarzyszeniach. Nie miał też się u kogo 
nauczyć, bo sąsiednie ziemie dworskie, choć często 
były uprawiane lepiej, ale sposobami i narzędziami, 
dla niego niedostępnemi.

Jeżeli dołączymy do tego przypomnienie, że ro­
dziny włościańskie ciągle rosną, a więc ziemia roz­
drabniać się dla nich musi na działki znacznie poni­
żej 6 morgowego minimum stojące, to zrozumiemy, 
czemu chłop nie miał ani czasu, ani środków na

Wacław Żaboklicki. Tow. Z. S. P. Fijołki alpejskie.

zakładanie sadów, a tembardziej ogródków ozdobnych 
przy chatach.

Jeszcze w okolicach, w których darzą się wę­
gierki, a o ich odrostki korzeniowe łatwo, gdzie 
z odrostków również można się było u sąsiadów 
tanio zaopatrzyć w wiśnie kwaśne lub lubaszki, 
drzewa te sadzono nawet w dość znacznych ilościach 
i w całych wioskach.

Niektórzy, zabiegliwsi i drzewa lubiący wykopy­
wali płonki grusz i ja­
błoni z lasu, sadzili je 
koło chaty i szczepili 
odwiecznym sposobem 
„w szparę", zrazami z sa­
du dworskiego lub na 
plebanji pozyskanemi.

Przy takim stanie 
rzeczy owoc dobry do 
niedawna nie był znany 
ze smaku naszym wie­
śniakom, chyba kradzio­
ny. Wszystko to zmie­
niło się lub zmienia na 
znacznie lepsze, zwłasz­
cza w ostatnim lat dzie­
siątku.

Już wpierw z ele­
mentarzem swoim i ksią­
żeczkami poszedł do lu­
du „Promyk", nauczył 
go czytać, rozbudził 
w nim pożądanie wie­
dzy. Po nim przyszli

inni, tacy np. jak Mieczysław Brzeziński i stworzyli 
całą bibljoteczkę, całe, małe jeszcze w stosunku do 
obcych, ale już pokaźne ludowe piśmiennictwo. 
Chłop poczuł się obywatelem i zapragnął ziemię 
swoją lepiej uprawiać, więcej z niej korzystać.

A czas na to był wielki. Miljon przeszło osad 
włościańskich w ciasnem Królestwie, w nich około 
9 miljonów ludzi, których trzeba wyżywić, przyodziać, 
oświecić, od poniewierki wychodźczej bronić!

(Dok. nast.) E. Jankowski.

P 4
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Karol Mondral. (Ze zb. Antykw. Polsk. H. Wildera).

Miłość nie
Ben Ali! Ciesz się dzisiaj, ciesz i w ciężkie dłonie głośno 

[klaszcz,
Gdyż yile, była własność twa, z wysmukłych ramion zrzuca 

[płaszcz.

A pod tym płaszczem ciała cud — nic więcej go nie skrywa, 
Przecież go znasz: wszak w rękach twych ta statua drgaia

[żywa.
W przystępie gniewu, że jej pierś westchnieniem zadzwoniła, 
Kiedyś ty rozkosz wlewał w nią — choć była ci tak mila — 
Z łoża, skąd jeszcze ciepło snu czepiało się jej ciała,
Tyś wywlec kazał wczoraj ją. Wichura ją smagała 
I deszcz drutami swoich smug siekł skórę jej matową,
A tyś litości nie miał nic, tyś groźnie wstrząsał głową 
! usta ci wykrzywiał śmiech, gdy pierś jej wrząca jeszcze, 
Zastygła w drobnych pereł sieć, którą wyzwały dreszcze. 
Sprzedałeś ją za wina dzban... wodzowi karawany.
Dziś on ją w tańca wtrąca szal, jej ciała cudem pijany.

Ben Ali! Ciesz się dzisiaj, ciesz i w ciemne dłonie głośno 
[klaszcz,

Gdyż yile, była własność twa, z wysmukłych ramion zrzuca 
[płaszcz.

Dywanów miękich ciemny puch jej bose stopy pieści,
A choć w purpurze krwawych ust skamieniał skurcz boleści, 
To jednak patrz, jak ciało drga tanecznych spazmów burzą, 
Jak obojętnym chyba-ś ty... gdyż oczy jej się mrużą,
Jeśli przypadkiem źrenic miedź napotka twe spojrzenie.

przebacza.
Co w duszy twojej: ból czy gniew? Tyś kochał ją szalenie! 
Aleś ty myślał, że jej krew podwładną twej być musi...
Na takich jednak pragnień szał i niewolnicy głusi.
Trzeba z jej łona było módz wypruć tętniące żyły 
I ramion jej ostudzić żar — by posłuszniejsze były.
Dzisiaj, chcesz mieć ją znowu już... spóźnione twe pragnienia... 
Własnych niewolnic nawet ciał— na wino się nie mienia.

Ben Ali! Ciesz się dzisiaj, ciesz i w smagłe dłonie głośno 
[klaszcz,

Gdyż Yile, było własność twa, z ramion bez skaz zrzuciła 
[płaszcz.

Obok, na stosie białych skór wódz siedzi karawany, 
Właściciel jej a pierwszy z sług — w jej pięknie rozkochany. 
Opuścił swych wielbłądów sznur, nie powiódł do pustyni, 
Nie słyszy, jak z wysmukłych wież wzywają muezini — 
Pracę, modlitwę — wszystko w gruz jej jeden ruch obali — 
Więc wdzięczny ci za towar ten, zaprosił cię, Ben Ali! 
Uprosił ją by tańczyć dziś przed twem obliczem chciała —
A na jej twarz rumieniec padł i jakby skamieniała.
Zapewne powód temu — gniew, boś ją znieważył krwawo, 
Jednakże zdradza inną myśl namiętną swą postawą:
Chyba do stóp swych rzucić chce twą dumną, hardą głowę, 
A wtedy cofnąć od twych ust swe stopy marmurowe.

Ben Ali! Ciesz się dzisiaj, ciesz i w drżące dłonie głośno 
" [klaszcz,

Gdyż Yile, była własność twa, na ramion cud narzuca płaszcz.
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Brunatną burzę włosów swych na barki rozpętała,
Do swego pana tuli ust płomienie drżące ciała 
I z pod wachlarzy złotych rzęs ku tobie płynie wzrokiem... 
Nie pojmiesz, co w tej duszy drży i w sercu śpi głębokiem. 
Nie rzucaj swego trzosa jej, ona go nie podniesie, —
A dłoń twa nie zatonie już w jej włosów, nigdy, lesie.
Ben Ali! Gryź swe wargi, gryź, do bólu, aż do szału... 
Patrz, jak jej powiek biały kwiat opada w dół pomału. 
Choćbyś jej całe państwo mórz, i perły, i korale —

Choćbyś jej wszystek świata skarb, którego nie zna wcale — 
Choćbyś jej księżyc, i gwiazd rój, i bóstwo dał bez mała — 
Ona nie wróci do cię już. Nie wróci — bo kochała.

Więc ciesz się z tamtym dzisiaj, ciesz i choćby w mrące 
[dłonie klaszcz,

Gdyż Ylle, była własność twa, odchodzi, w cudzy strojna 
[płaszcz.

Helena Pinińska.

Rytm plastyczny,
Wobec doniosłej roli, jaką w odrodzeniu spo- 

łecznem grać dziś winno wychowanie „dla rytmu 
i przez rytm“ wstępującego w życie pokolenia, 
do sprawy poruszonej w naszem piśmie (patrz 
zesz. 3-ci z r. b., art. E. Zypowskiej „Rytm i har- 
monja ruchów“) powracamy raz jeszcze, zamie­
szczając poniżej specjalnie dla nas napisany 
artykuł, pióra znanej i zasłużonej na tern polu 
kierowniczki polskiego Za­
kładu Gimnastyki Rytmicznej 
w Warszawie, p. Franciszki 
Kutnerówny.

— Czem jest rytm? Czemś 
cielesnem czy duchowem? Oczywi­
ście jednem i drugiem. Nie istnieje 
rytm, któryby się w jakikolwiek 
sposób nie przejawiał w przestrze­
ni, zaś rytm tonów jest poprzedzo­
ny rytmem plastycznym, rytmem 
członków, które muzyk wprawia 
w ruch, grając na instrumencie: 
więc można powiedzieć, że wszelki 
rytm jest w pewien sposób ciele­
sny. Ale jest on jednocześnie i du­
chowym, gdyż każdy rytm oznacza porządek, ład, har- 
monję, pewną ustaloną w czasie zasadę dokonywu- 
jącego się w przestrzeni ruchu. Stąd wynika, że 
rytm i tylko
on daje nam 
doskonałe po­
łączenie, shar- 
monizowanie 
ciała i ducha, 
a zatem jest 
po prostu psy­
chofizyczną 
zasadą. — Te- 
mi słowy okre­
śla Dalcroze 
swój pogląd na 
rytm i daje 
nam klucz do 
zrozumienia 
jego idei i jej

FRANC1SZKA KUTNERÓWNA 
kierowniczka Zakładu Gimnastyki Rytmicznej 

w Warszawie.

znaczenia w całokształcie życia naszego. Są dwa 
czynniki natury cielesnej, za pomocą których zda- 
jemy sobie sprawę, rozumiemy, przeżywamy i od­
czuwamy muzykę: ucho, gdy chodzi o dźwięk, 
i układ nerwowy w całości, gdy chodzi o rytm. 
Doświadczenie dowiodło, że kształcenie współcze­

sne obu tych czynników udaje się 
z trudnością. Szukając właściwej 
przyczyny każdego braku w muzy­
ce i środka do usunięcia go, zbu­
dował powoli Dalcroze swój sy­
stem gimnastyki rytmicznej.

Ramy niniejszego artykułu nie 
pozwalają na głębsze wniknięcie 
w nową metodę pod względem psy- 
cho-fizycznym i jej olbrzymie zna­
czenie w dziedzinie pedagogiczno- 
wychowawczej. Zaznaczyć tu tylko 
wypada, że wzorem dla różnoro­
dnych rytmów, jakie odnajdujemy 
w muzyce, było ciało ludzkie i od­
bywające się w nim funkcje (rytm

serca, oddechu i t. d.); tylko z biegiem czasu, 
pomnażając i rozwijając typy rytmów, zapomniała 
muzyka o ich cielesnem pochodzeniu, a jednocześnie 

znów ciało od­
zwyczajało się 
od ruchów 
rytmicznych 
w miarę tego, 
jak w wycho­
waniu strona 
czysto intele­
ktualna zaczę­
ła brać prze­
wagę.

Poza rozwo­
jem cielesnym 
młodzieży, po­
za wzmacnia­
niem zdrowia, 
siły, wytrzy-
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małości i zręczności gimnastyka rytmiczna ma na 
widoku cel kulturalny i na tern polega jej głębokie 
znaczenie, jej wartość, dziś jeszcze niedostatecznie 
zrozumiana i odczuta. Objawia dziecku piękność 
linji, harmonję ruchów i budzi w nim prawdziwe 
poczucie plastyki w najszerszem jej zrozumieniu.

W Grecji rytmowi wiersza towarzyszyły ruchy, 
których trwanie było zastosowane do wierszy,1) rytm 
muzyczny był zaznaczany przez odpowiedni krok 
i marsze, muzyka ucieleśniała się w pozach i ru­
chach ciała, a ruchy te, usi­
łując odzwierciedlić różno­
rodne przejawy duszy, wy- 
subtelniają się, uduchowia­
ją, służąc myślom.

Chór grecki pierwotnie 
oznaczał miejsce do tań­
ca, następnie rozszerzył swe 
znaczenie, stosując się do 
muzyki, albo do śpiewu, 
bądź pojedynczo, bądź w po­
łączeniu z tańcem. Chór 
tragiczny śpiewał, tańcząc; 
na posadzce orkiestry na­
kreślone były linje, kierują­
ce jego poruszeniami. W cią­
gu całej sztuki chórowi za­
wsze towarzyszyła muzyka 
jednego lub kilku instru­
mentów. Tak np. Lucjan, 
który pisał wybitne dzieła 
o orkestyce, czyli sztuce 
rytmicznego tańca z chóra­
mi, mówi: „Rytm ciała musi 
ujarzmić, opanować dusze 
aktorów i dusze widzów, 
sztuka orkestyki musi uja­
wnić stosunki, jakie istnieją 
między pięknością duszy 
a pięknością ciała. Musi 
kształtować naszego ducha, 
musi być przewodniczką na­
szego życia".

Już pobieżny rzut oka na rozwój rzeźby gre­
ckiej poucza nas, zarówno jak i słowa Maksa Klin­
gera, że „ciało ludzkie jest alfą i omegą sztuki i że 
jego gimnastyczne wyrobienie jest rzeczywistym ele­
mentem jej stylu". Wpływ ćwiczeń ciała zawsze 
był potężny dla sztuki, gimnastyczne ćwiczenia w po­
ważniejszym zakresie były tematem dla twórczości 
artysty. Historja sztuki daje cały szereg przykładów 
w tym zakresie, od grających w piłkę, przedstawio-

ł) Zresztą najistotniejszą właściwością i powabem wiersza polskiego 
jest t. zw. średniówka, dzieląca wiersz na połowy w stosunku czasowym.

Portret p. K., żony artysty, —(podług fot. W. Kirchnera).

nych na ścianach egipskich domów, od tancerzy, 
skoczków, biegaczy, dyskobolów, walczących, przed­
stawionych na rzeźbach i malowanych greckich na­
czyniach, aż do łuczników Tomassa i do atletów ze 
stiuków. Z tego wynika, że gimnastyczne ćwiczenie 
jest natchnieniem dla artysty i z pewnością wów­
czas artysta będzie najlepiej oddawał dzieło sztuki, 
gdy kierować się będzie nietylko wrażeniami wzro- 
kowemi, lecz i na własnem ciele będzie badał owe 
ruchy, które mu przejdą w mięśnie i nerwy, i które 

odtwarzając, przeżywa po 
raz wtóry. Grecka sztuka 
przedstawia na fryzach 
w Eginie szczególnie wymo­
wny przykład tego, jak mia­
nowicie gimnastyczne ru­
chy ciała mogą być wzo­
rem dla sztuki i pobudką 
do wytworzenia nowych mo­
tywów. I prawdą jest, że 
jeżeli jakikolwiek naród chce 
zdobyć sztukę, musi się sta­
rać o hygieniczne i zarazem 
estetyczne wykształcenie 
młodego pokolenia, a wtedy 
jego kultura może urodzić 
Praksytelesa.

Jakiemż upokorzeniem 
jest dla współczesnych lu­
dów, że o tyle cofnęły się 
w porównaniu ze starożytną 
Grecją w hodowaniu plasty­
ki, harmonji, piękna i siły. 
Lucjan w swych dziełach 
rzuca światło na stosunki, 
jakie niegdyś istniały po­
między muzyką a środkami 
plastycznego przedstawie­
nia. — Noga — mówi — mu­
si mieć odrębny ruch dla 
każdego tempa taktu.

Ekspresja muzyczna 
osiągnęła w naszych cza­

sach wysoki rozwój. Da się ona z łatwością usto­
sunkować do rytmicznej ekspresji plastycznej, skoro 
tylko zda sobie sprawę z istnienia tej ostatniej, ze 
stosunków ścisłych, jakie istnieją w ruchach w cza­
sie i przestrzeni, między rytmami muzycznymi a cie­
lesnymi, pomiędzy Muzyką a Plastyką. Gesty i po­
stawy ciała dopełniają, poruszają i ożywiają muzykę 
rytmiczną, pojętą prosto i naturalnie, bez specjal­
nego zainteresowania się jej stroną dźwiękową, to­
nalną. Dalcroze tak dalece idzie w swych marze­
niach i pomysłach^ że wyobraża sobie, iż w przy-
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szłości zjawi się muzyka plastyczna w odróżnieniu 
od muzyki czystej, która będzie malowała uczucia 
ludzkie, objawione za pomocą gestu i będzie kształ­
towała dźwięki podług
form rytmicznych, zro­
dzonych bezpośrednio 
z ruchów ekspresyjnych 
ciała ludzkiego. Ażeby 
stworzyć taką muzykę, 
która zdaje się realizo­
wać ideał greków, trze­
ba ażeby muzycy prze­
żyli znajomość ruchów 
cielesnych. Wagner był 
tym pierwszym twórcą, 
który zwrócił uwagę na 
konieczność połączenia 
słowa, muzyki ił gestu.
I wydaje mi się profa­
nacją idei Wagnera spo­
sób, w jaki aktorzy dzi­
siaj realizują jego ideały.
Widziałam Parsifala, wy­
stawionego przed kilko­
ma miesiącami w Zuri- 
chu, i zdumiona byłam, 
jak dalece artyści nie 
liczą się z wymaganiami
Wagnera w dziedzinie interpretacji muzycznej. Wła­
ściwie muzyka jego z punktu widzenia plastyki wcale 
nie jest interpretowana, ponieważ zarówno śpiewa­
cy, jak reżyserowie i kapelmistrze nie znają sto­
sunków, jakie istnieją pomiędzy gestem a muzyką. 
Artyści poru­
szają się, ge­
stykulują na 
scenie nietyl- 
ko bez naj­
mniejszej uwa­
gi na takt, ale 
i żadna różni­
ca w dynami­
ce i ruchu 
orkiestry, cres­
cendo, decres- 
cendo, rallen- 
tando, accele­
rando nie znaj­
dują wyrazu 
w ich gestach 
i poruszeniach.
Nie o sztucz­
ne pozy i mi-

Stefan Bukowski. Tow. Z. S. P. Stare drzewo.

Molly Bukowska. Tow. Z. S. P.mikę tu chodzi,

tylko o rytm plastyczny, który powinien przejść nam 
w krew i ciało, powinien stać się instyktowym. 
Bari, śpiewak Opery drezdeńskiej, który przez rok 

studjował metodę gimn. 
rytm., tak odbija od 
ogółu artystów na sce­
nie, że zwraca specjalną 
uwagę swą interpretacją 
plastyczną dzieł Wa­
gnera.

To przeobrażenie zu­
pełnie instyktowe rytmu 
muzycznego na plasty­
czny, rozwój poczucia 
harmonji linji i ruchu 
jest ideałem Dalcroze’a; 
jest celem gimnastyki 
rytmicznej. Wychodzi on 
ze słusznego założenia, 
iż ten tylko piękno sztu­
ki w zupełności ocenić 
może, kto prawa pię­
kności i harmonji na 
własnem śledzi ciele.

Niektórzy poeci i ma­
larze mają wrodzone wy­
czucie rytmu plastyczne­
go, jak np. Hugo von Hoff­

mansthal i dekorator Elektry w Operze wiedeńskiej, 
twórca monumentalnych schodów, na których, mó­
wiąc nawiasem, artyści nieobeznani z warunkami 
rytmu w przestrzeni, poruszają się niesłychanie cięż­
ko i niepewnie. Do takich należy esteta Adolphe 

Appia, autor 
dzieła „Musik 
und Insceni- 
rung", w któ- 
rem snuje da­
lej pomysły 
Wagnera—-ale 
naogół w tej 
dziedzinie wie­
le jest jeszcze 
do zrobienia.

Wychowa­
nie dla rytmu i 
przez rytm win­
no być hasłem 
doby dzisiej­
szej. Obudzić 
w człowieku ar­
tystę, oto ideał 
Dalcroze’a.

Skraj lasu. Fr. Kutnerówna.
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MODA W MAJU.
Z całym pietyzmem witamy cię — Maju, nie szczędź 

nam twych łask — obdarz nas całym bogactwem twych sło­
necznych skarbów, twej cudnej zieleni... a my, wywdzię­
czając się, obiecujemy tobie wzamian, na cześć twego tryum­
falnego wśród nas pochodu — przystroić się najśliczniej, wy­
glądać najuroczej, złączyć się z tobą w harmonji i wdzięku.

Jeżeli kiedy, to teraz sposobności do pięknych toalet 
zabraknąć nie może. Spacery miejskie, zamiejskie wycieczki, 
tradycyjne majówki, a jako clou, wyścigi wiosenne, wszystko 
to daje szerokie pole rozlicznym, stosownym do okolicz­
ności toaletowym popisom. W ostatnim numerze „Wsi i Dwo­
ru“ omawiałam obszerniej kwestję kostjumów krawieckich 
wiosennych i okryć sezonowych, bo to było najpilniejsze. 
Obecnie przechodzę do działów strojniejszych z toaleta­
mi wyścigowemi na czele. Wiemy już dziś niezawodnie, 
że wyścigowe toalety, wysuną
się teraz w stolicach mody, to 
jest w Paryżu i Wiedniu, na plan 
najpierwszy, że będą prześliczne, 
o barwach i złożeniach niezwy­
kłych, wykończane z materjałów 
przechodzących wykwintem 
wszystko, co się dotąd w dziale 
tym znajdowało.

Przedewszystkiem zazna­
czyć należy, że damy uczęszcza­
jące na wyścigi konne (courses) 
dzielą się na dwie kategorje.
Te prawdziwe zamiłowane sport­
smenki, zajęte są wyłącznie to­
rem, a wpatrzone w chorągiew­
kę startową, nie zwracają nawet 
uwagi na otoczenie, na toa­
lety i t. p., drugie — te dyie- 
tantki, traktują sport jako do­
datek,- a na plan pierwszy wy­
suwają całą elegancję toalet, cały 
szyk tej specjalnej wielkopań- 
skiej rozrywki, cały ten popis 
gustu i zalotności, mający na 
wyścigach tak obszerne pole 
działania. Rzecz prosta — że do 
tych dwuch pojęć zastosowany 
jest i rodzaj ubioru. Zawodowe 
damy sportu adoptują rodzaj 
angielski, prosty: stylowe, wzo­
rowo wykończone kostjumy kra­
wieckie, dyietantki silą się na 
przepiękne toalety fantazyjne, 
z całą symfonją barw i zesta­
wień bajecznych materjałów 
w przepiękną całość, noszącą 
ogólne miano toiiettes de 
courses.

Cała ta strojna, wytworna 
amunicja w postaci najrozliczniej- 
szych tkanin jedwabnych, ba­
wełnianych i wełnianych, zostaje 
rok rocznie obmyślana i wyko­
nana przez niezrównanych fran­
cuskich artisans, mających dzie­
dziczny gust w pomysłach i dzie­
dziczny coup de main w wyko­
naniu, w prowadzeniu maszyn, podległych im niewolniczo.

Oczywiście — że jak we wszystkiem tak i w kolosalnym 
przemyśle tkackim, rok każdy wiedzie za sobą olbrzymie 
postępy. Doskonalona cbemja rodzi nowe barwy, artyści- 
malarze silą się na najcudniejsze wzory, robotnik — coraz 
to subtelniejszy—tworzy swe dzieła i temi połączonemi siłami 
powstaje całość artystyczna, będąca wcieleniem sztuki sto­
sowanej w tym dziale.

Wszystko to daje nam Francja, z której jak z nieprze­
branego rogu obfitości, skarby te, przeznaczone dla pięknej 
połowy ludzkości, rozsypują się na cały świat cywilizowany, 
są naśladowane, kopjowane lepiej lub gorzej, ale jak dotąd—- 
nigdy i nigdzie nie równają się z pierwowzorami.

Przypatrując się w specjalnych wydawnictwach pary­
skich tym niezwykłym toaletom, złożonym z tkanin dotąd

p. Pichor w stroju wieczorowym.

niewidzianych, odczytując przysyłane mi z Paryża korespon­
dencje o tych puszczonych teraz w obieg materjałach, chcia- 
łam oczywiście ujrzeć je w naturze, zobaczyć jak się one 
w rzeczywistości przedstawiają. Udałam się więc tam, gdzie 
te okazy znajdują się w pełnym komplecie, gdzie nie brak 
ani jednego szczególiku w tej kolekcji przedziwnych metraży, 
gdzie królują jedwabie, muśliny, krepony, krepy, woale, fu­
lary, tafty, gazy, aksamity — wszystko to modernizowane — 
stylizowane na nowy teraźniejszy sposób. Łatwo się domy­
śleć, że chcę tu mówić o pierwszorzędnym specjalnym Ma­
gazynie bławatnym p. f. Edmund Makowski. Obecny właś­
ciciel p. J. Makowski zaopatrzył się w Paryżu w najpiękniejsze 
okazy tkackich sezonowych nowości i rozmieścił je w swym 
sklepie, instalowanym na szeroką europejską skalę... Przez 
godzin parę oglądałam i podziwiałam... — oto opis okazów, 

które głównie przykuły uwa­
gę moją:

Przedewszystkiem — jako 
największa sezonowa nowość 
tak zwane Robes, czyli sztuczki 
pasowane na suknie. Prym trzy­
ma bawełna Crépon coton w pa­
ski wypukłe, zwane éponge, skła­
dające się na szeroki szlak 
u dołu spódnicy białej, zasianej 
kolorowemi fleurettes. Takież 
pasowane robes z Crêpe coton 
białej, haftowanej w rozliczne 
desenie i kolory: tango, or, bé- 
trave, lilas de perse, u dołu sze­
roka bordiura w paski ze szneli. 
Następnie, znowu robes z Mous­
seline coton, haftowane w kwia­
ty i rozliczne oryginalne dese­
nie antiques, ton sur ton i czar­
ne, motywy te przypominają styl 
wschodni, chiński, japoński, 
przeważają w nich kolory: cie­
mny electric, bétrave, bananes. 
Te „roby“ przeznaczone są na 
toalety wyścigowe, eleganckie 
a nie bardzo kosztowne. Na 
letnie wyścigowe suknie prze­
znaczają białe krepony w różne 
hafty motifs girandoles, oraz na 
linon hafty angielskie ficelles. 
I znowu na białym kreponie bor- 
diury czarne z białem w kwiaty 
i arabeski. Suknie — robes z pa- 
sowanemi tunikami — oddzielne 
bluzki w paski ze szneli we 
wszystkich kolorach, z białymi 
haftowanymi kołnierzykami 
i mankietami. Dalej w dziale 
bawełny biała Epongine w kra­
ty, pasy i t. d., Golfine frisé, 
na białem ciemne desenie, 
Eponge biała w czarne, zielone 
i granatowe żywe i widoczne 
kolorowe kwiaty i desenie. Cu­
dny dział jedwabi. Gabardine 
soie w kosteczkę wszystkich

. kolorów. Crépon soie imprimé
w kwiaty fantazyjne na kostjumy strojne, biała wspaniała 
ta)ta w czijrne wązkie paski na toalety wyścigowe, tafta 
w kwiaty cbiné specjalnie na okrycia wyścigowe. Materjał 
jedwabny cbenille épais na żakiety wyścigowe fantazyjne do 
wszystkich sukien. Voile crépé w paski, gazy jedwabne pa­
sowane lila, białe i czarne. Szerokie tafty szkockie we 
wszystkich zestawieniach. Śliczna gabardine soie mieniona 
w rożnych odcieniach—i cala kolekcja wspaniałej a tak mod­
nej mory w desenie, i antique i moderne, oraz t. z, tafta 
moire... Na kostjumy wyścigowe angielskie — gruby jedwabny 
reps we wszystkich kolorach... i 150 batystowych bluzek... 
po 4 r. 50 kop. Oto w głównych zarysach to co mi się 
najwięcej podobało w królestwie materjałów p. Edmunda 
Makowskiego.

Marcele.
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anatogen Bauera przywraca siły każdemu, kto
został pokonany w nierównej walce z przeciwnoś­
ciami, spotykanemi na drodze życia.

„Śmiało i dumnie spoglądając przed się, kroczą po gościńcu życia ludzie 
silni ¡"zdrowi, życie zaś słabych i chorych jest jako ciężka wędrówka pielgrzyma, 
znękanego i często padającego pod brzemieniem drogi“.

Oto istotna prawda; powinni o niej pamiętać ci wszyscy, którzy poderwali 
swe zdrowie.

I jeżeli są oni podobni do wycieńczonego pielgrzyma, to Sanatogen Bauera 
jest jako miłosierny rycerz, wyciągający do wyczerpanego podróżnika rękę z 
życiodajnym napojem i pomagający mu wyruszyć w dalszą drogę z nowym 
zasobem sił i nową nadzieją w sercu.

Sanatogen Bauera posiada niezwykłą zdolność stopniowego, lecz pewnego 
wskrzeszania funkcyi organizmu, doskonale zwłaszcza działa on na system nerwowy.

Posiadając taką moc leczniczą, Sanatogen Bauera nie zawiera żadnych 
absolutnie szkodliwych dla organizmu pierwiastków, dzięki czemu zapisują go 
lekarze nietylko dorosłym, lecz i niemowlętom.

Niewątpliwą korzyść, jaką przynosi Sanatogen Bauera, potwierdza chociażby 
to, że jemu jednemu ze wszystkich preparatów odżywczych przyznano w Lon­
dynie na międzynarodowym kongresie lekarskim 1913 roku najwyższą nagrodę 
„Grand Prix“.

Wypróbujcie na Was samych doskonałe działanie Sanatogenu Bauera, a 
przekonacie się o prawdziwości słów powyższych.

• Przyślijcie na imię firmy von Wülfing & S-ka.
Moskwa, Kriwokolennyj 14,

pocztówkę z dokładnym adresem, powołując się na ten dziennik, a niezwłocznie 
otrzymacie ciekawy i przystępny opis działania Sanatogenu Bauera oraz sposób 
używania tegoż przy najrozmaitszych chorobach.

SANATOGEN BAUERA ZNAJDUJE SIĘ W SPRZEDAŻY WE WSZYSTKICH 
APTEKACH I SKŁADACH APTECZNYCH.

zD Przy kupnie prosimy zwracać uwagę na czerwona banderolę. □ rO□z



OFIARY MODY.
W ciągu ostatnich lat moda używa­

nia piór do stroju kobiecego potęguje 
się z każdym sezonem; nawet letnie ka­
pelusze nie mogą się już obyć bez tej 
ozdoby. Jednocześnie wzmaga się ruch 
w kierunku ograniczenia tępienia ptaków, 
zwłaszcza egzotycznych, dla celów stroju; 
w październiku roku ubiegłego rząd Sta­
nów Zjednoczonych ogłosił bill, zabra­
niający przywozu i używania w tym kraju 
piór wszelkich ptaków dzikich; pamię­
tne były początki stosowania nowego 
prawa na ziemi amerykańskiej: konfi­
skowanie przez komorę amerykańską 
piór na kapeluszach dam przy wylądo­
waniu w portach Stanów Zjednoczonych.

W państwach europejskich dotąd 
nie zanosi się na takie represje. W tym 
samym czasie kiedy za oceanem uchwa­
lono nowe prawo o ochronie ptactwa, 
rząd francuski odpowiedział odmownie 
na propozycję rządu angielskiego w tej 
samej materji, motywując odmowę wzglę­
dami ekonomicznymi: przemysł „pióro­
wy“ zatrudnia we Francji 50000 osób, 
a obroty handlowe tym artykułem się­
gają 100 miljonów franków. Tak samo 
na tę sprawę zapatrują się Niemcy, gdzie 
również obrabianie i handel piórami dla 
celów mody stanowi poważne źródło 
dochodu dla ludności.

Chociaż żadne kroki prawne nie zo­
stały dotychczas w Europie przedsię­
wzięte w celu ochrony ptaków, dających 
pióra ozdobne — niemniej opinja publi­
czna prowadzi kampanię przeciw obe­
cnej modzie. Ubiegłego listopada zebra­
ła się w Bernie konferencja międzyna­
rodowa dla ochrony natury, gdzie dużo 
miejsca w debatach poświęcono obronie 
ptactwa. Na ataki owe kupcy i przemy­
słowcy odpowiedzieli zorganizowaniem

komitetu ornitologicznego ekonomiczne­
go (angielski już istnieje, francuski jest 
w fazie organizacji), którego celem ma 
być badanie najlepszych środków dla 
ochrony, podtrzymania i powiększenia 
hodowli gatunków ptaków pożytecznych, 
tych mianowicie, które dostarczają piór

¡Prototyp modnego kapelusza damskiego.

do ozdoby — by zapewnić zaprowidowa- 
nie normalne bez zagrażania egzystencji 
tych gatunków.

A teraz parę słów w tej aktualnej 
sprawie ze stanowiska zoologicznego 
i przemysłowo-handlowego.

Gatunków ptaków, dostarczających 
piór, używanych do stroju, jest bardzo 
dużo. Prócz strusia, białej czapli suł- 
tańskiej (egreta) i ptaka rajskiego, któ­
re wszyscy znamy, ileż to jest ptaków,

których pióra, zmienione do niepozna- 
nia w fabrykach, idą na rynek pod szu- 
mnemi nazwami. Jeśli wiele koszto­
wnych futer wyrabiają ze skór zajęczych, 
króliczych i krecich—równie dużo wspa­
niale wyglądających na kapeluszu piór 
pochodzi... ze zwykłego podwórza fol­
warcznego, od kogutów, gęsi, indyków. 
Inne ptaki hoduje się na specjalnych 
fermach: strusie, pawie, bażanty etc. 
Przez pewien czas były w modzie dzi­
kie ptaki egzotyczne, jak kolibry, mara­
buty, lofofory i inne. Wreszcie ptactwo 
pól, lasów i błot, stanowiące zdobycz 
myśliwską, dostarcza też piór na użytek 
mody: czaple, bekasy, bażanty, głuszce, 
kuropatwy i inne.

Pod względem ważności różnych 
gatunków ptactwa w przemyśle i handlu 
piórami pierwsze miejsce zajmuje struś 
i ptactwo domowe; ptaki dzikie i egzo­
tyczne stosunkowo niewielkie mają za­
stosowanie, lecz wobec olbrzymiego za­
potrzebowania tego artykułu mody i ta 
„niewielka część“ grozi wytrzebieniem 
pewnych gatunków ptasich.

Z czterech odmian strusi, żyjących 
w różnych częściach Afryki, nie pozo­
stałoby oddawna ani jednego okazu, 
gdyby ptaka tego nie oswojono i nie ho­
dowano w specjalnych fermach w celach 
handlowo-przemysłowych. Dziś resztki 
strusi dzikich znajdują się pod ochroną 
surowych praw w kolonjach angielskich 
Atryki i strusie hodowane wystarczają 
do konserwacji i mnożenia strusie­
go rodu.

To samo dotyczy bardzo poszukiwa­
nego, podobnego do strusia kazuara

Grupa ptaków dzikich, których pióra używane są do strojów.
Ptaki rajskie.
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ADAM DIDUR.
Występy gościnne w Operze Warszawsk. i koncert 

w Filharmonji, — patrz str. 30.

MARGOT-KAFTALÓWNA. RySZARD ORDYŃSKI,
Występy gościnne w Operze Warsz.,—patrz str. 30. nowy dyr. i główny reżyser Teatru Nowoczesnego.

Patrz str. 31.

(Rbea), żyjącego dziko w stadach 
w Argentynie. Obecnie przeszło 
50,000 tych ptaków hodują na fer­
mach Argentyny i Urugwaju. Ka- 
zuar dostarcza piór głównie na „boa 
z piór strusich” w naturalnym po- 
pielatawym tonie, oraz na imitacje 
rajskich ptaków, które spotykamy 
przeważnie na Nowej Gwinei. Kra­
jowcy papuasi polują na nie dla 
pięknych pomarańczowych pióro­
puszów samców, lecz w angielskiej 
> niemieckiej części wyspy ptaki 
te są ochraniane z całą surowością. 
Próby aklimatyzacji rajskiego ptaka 
nie dały dotychczas zadawalniają- 
cych rezultatów.

Ogromnie dziś rozpowszech­
nione użycie egret (aigrette— na­
zwa białej egzotycznej czapli) wy­
wołało zupełne wytępienie tego 
ptaka w Algierze, Tunisie, Chinach 
(Chińczycy robią z ich piór wachla­
rze), częściowe w Egipcie i Afryce 
zachodniej francuskiej. Dziś obfi­
tuje w nie tylko Wenezuela i Pa­
ragwaj, gdzie egrety żyją w niezli­
czonych stadach w t. zw. garceros, 
nad brzegami wód bieżących. Po­
lowanie na nie w jakikolwiek spo­
sób jest surowo wzbronione; wła­
ściciel gascero zadawalnia się zbie­
raniem piór w czasie pierzenia się 
egrety, co wobec ilości ptaków ba­
jecznie się opłaca. Właściciele pła­
cą podatek rządowi i zbierają cen-

PORTRET STANISŁAWA AUGUSTA, 
pędzla Bacciarellego, skradziony przez niejakiego Nasadz- 
kiego w Muzeum w Toruniu, odnaleziony został w Warsza­
wie i zwrócony prawym posiadaczom, dzięki temu, że zło­
dziej chciał go |u nas spieniężyć i wkońcu zwrócił się 
z propozycją kupna do ks. Michała Woromeckiego. Obdar- 
cie z ramy i uszkodzenia widoczne są na ilustracji, (.rot.

Saryusz-Wolski).

W liczbie tej było: mężczyzn 395,673 
czyli 48,2%, kobiet 425,696 czyli 
51,8%. Na 100 mężczyzn wypadało 
więc kobiet 107,6.

Jest to liczba ludności zamiesz­
kałej, tak stałej jak i niestałej, nie 
są tu natomiast liczeni przejezdni, 
wojskowi, mieszkający w koszarach, 
oraz stali mieszkańcy Warszawy 
zapisani do ksiąg ludności miasta, 
o ile w niem nie mieszkają.

W liczbie ogólnej mieści się: 
ludności stałej 275,298 czyli 33,5%, 
ludności niestałej 533,478 czyli 65% 
i cudzoziemców 12,593 czyli 1,5%.

Według wyznań podział ludno­
ści był następujący, według kolei 
liczebności:
Rz. Katolików 469,556 czyli 57,17%
Izraelitów 297,977 „ 36,28%
Prawosławnych 32,947 „ 4,01%
Ew. obrz. augsb. 14,881 „ 1,81%
Ewang. reformow. 2,465 „ 0,30%
Marjawitów 1,846 „ 0,22%
Mahometan 665 „ 0,08%
Byptystów 391 „ 0,05%
Staroobrzędowców 177 „ 0,02%
Anglikanów 170 „ 0,02%
Ormian obrz. greg. 161 „ 0,02%
Ormian katolików 67 „ 0,01%
Karaimów 45 „ 0,01%
Prawosł. jednowier. 17 „ 0,00%
Ewangielistów 4 „ 0,00%

Pierwsze dwie kategorje obej­
mują razem 767,533 osób, czyli 
93,38% ludności ogólnej.

D . WACŁAW WOLSKI.
eatrz str. 37, Z literatury: Wacław Wolski „Marę 

tenebrarum“.

ne pióra sami lub wydzierżawiają prawo 
zbioru. Obecnie czyniono w różnych kra­
jach podzwrotnikowych próby hodowania 
białej czapli w niewoli, między innymi 
na Cejlonie, a we Francji wyznaczono 
10,000 fr. jako premium dla pierwszej 
fermy na terytorjum francuskiem, której 
powiedzie się hodowla egrety oswojonej.KRONIKA.

Ludność Warszawy.
Staraniem Sekcji statystycznej ma­

gistratu wydany został świeżo zeszyt, 
obejmujący spis ludności Warszawy w r. 
1912. Według owego spisu, opracowa­
nego pod kierunkiem naczelnika sekcji, 
znanego statystyka p. Adama Zakrzew­
skiego, ludność naszego miasta w dniu 
14 stycznia 1912 r. wynosiła 821,369 osób.

ANTONI ORŁOWSKI (Krogulec), 
współred. Mucby, satyryk i humorysta, obchodzi 

25-letni jubileusz pracy literackiej.
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Józef Chełmoński na tonie natury. Pogrzeb ś. p. Józefa Chełmońskiego w Ojrzanowie, parafji Kuklówki.

Zwierzyniec w Warszawie.
Na gruzach likwidującego się towa- 

stywa akcyjnego „Ogród Zoologiczny 
w Warszawie” powstało nowe to­
warzystwo „Zwierzyniec w War- lub całeS° bodaj Królestwa, po-
szawie . Zadaniem ,,Zwierzyn- ‘ Pr3 te usiłowania garstki zało-
ca , jest założenie i utrzymanie Om 3, jar ■ życieli towarzystwa p. p. bar.
parku miejskiego, spacerowo- ' ' W S. Dangla, H. Fukiera, J. Gar-

dowskiego, W. Marconiego, E.
rzucone będą pojedyncze bu- HSSchónfelda i J. Wegnera, któ- 
dynki dla zwierząt, w celach O «V z takiem zaufaniem podpi-
pedagogmznych dania możno- sali usfawę> a dziś na Króż^0
sc. nasze, młodzieży zapozna- .-«W I czekają na zgłaszanie się kan-
n.a się blize, z życiem , zwy- t V. Ł f dydatów na akcję 100 rublowa,
czajami fauny naszej ,ak row- gdzie tylko 10 rb. należy dać
mcz i egzotycznej. iB9conto, a 90 rb. pozostaje do

Inicjatorem projektu tego to- spłaty w frzech rafnch w G
warzystwa akcyjnego jest zna- E9UUMH 2-ch lat. Do obecnej chwili
ny dobrze naszemu °golo?v. < ■ ■ sprzedanych jest około 400 ak-
inzymer Emil Schonfcld który cji, pozostaje więc jeszcze do
jezdzil za granicę i studjował HH* &81Ł, E <Bht1 rozebrania z górą 2600 akcji'
tam specjalnie urządzenia i eks- Miejmy jednak nadzieję, że
ploatację ogrodow zoologicz- Warszawa, zawsze dbała o swe
nych. Z podroży swych inz. własne dobro, i w tym wypadku
Schonfeld wymosł przekona- Józef Chełmoński przy pracy. nie da ść towarzystwu j Do.
me że mnie, n.z 300,000 rb. . . prze energicznie to’ przedsię-
na ten cel przeznaczać me można, jeśli powiedmego terenu w sąsiedztwie linji wzięcie. Wszak każda akcja każde 5 rb 
wogóle ogród ma być tak postawiony tramwajowej, żeby komunikacja ze „Zwie- procentu daje prawo bezpłatńeao weiścia 
aby mógł prosperować i skutecznie zara- rzyńcem” mogła być możliwie wygodną do ogrodu zoologicznego na wszystkie 
hiar na rłalc-zp swp , ” * , . , . "koncerty, jakie tam 

przez cały rok odby- 
waćsiębędą,a prócz 
tego rodzina akcjo- 
narjusza korzysta ze 
zniżonej ceny wej­
ścia. Chyba korzyść 
oczywista? To też

niem, że magistrat, dbając o założenie i tanią. Magistrat przyrzekł już swe po- 
w obrębie naszego miasta publicznego parcie i nie odmawia terenu, czy jednak 
parku, udzieli na ten cel bezpłatnie od- obywatele miasta Warszawy, nawet sze- 

rzej biorąc, mieszkańcy miasta

biać na dalsze swe 
utrzymanie. Egzy­
stencja ogrodów jest 
możliwa dopiero 
wtedy, jeśli dochód 
z urządzanych tam 
koncertów wystar­
czy na utrzymanie 
zwierząt. To też 
w sumie 300,000 rb. 
kapitału akcyjnego 
na założenie „Zwie­
rzyńca” figuruje 
150,000 rb. jako wy­
datek na budowę 
pierwszorzędnej sa­
li koncertowej i re­
stauracyjnej, a dru­
ga połowa pójdzie 
na urządzenie ogro­
du. Te wszystkie za­
biegi czyniąsięztem 
również przekona- Dworek w Kuklówce, w którym mieszkał Józef Chełmoński.

me można wątpić 
żeby akcje nie miały 
być rozprzedane; 
dalibyśmy wówczas 
dowód nietylko już 
niezrozumienia po­
trzeb społecznych 
lecz nawet i wła­
snego interesu.

Otwarcie Kolei 
Wawer—Karczew.

W.porównaniu 
do 'innych krajów 
Europy upośledzeni
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Angielski prezes ministrów, Asquith, gorący zwo­
lennik autonomji w Irlandji, w związku z buntem 

w Ulsterze przyjął tekę ministra wojny.
Inż. EMIL SCHÓNFELD, 

inicjator projektu ogrodu zoolog, w Warszawie.

pod względem komunikacji, mamy do 
zanotowania w bieżącym miesiącu rzad­
ką uroczystość otwarcia nowej linji kolei 
podjazdowej z Wawra do Karczewa.

W dniu 16 kwietnia władze warsz. 
Tow. kolejek podjazdowych z prezesem 
rady, Stefanem ks. Lubomirskim na czele 
urządziły uroczysty akt otwarcia no­
wej linji.

Główni akcjonarjusze i władze ko­
lei, przedstawiciele sąsiednich kolei pod­
jazdowych i grono osób zaproszonych 
w specjalnie przygotowanym pociągu 
udali się na objazd nowej linji, która 
w piasczystej okolicy wije się wśród 
lasów i zagajników. Na każdej stacji 
pociąg zatrzymywał się, oglądano budyn­
ki, warsztaty i urządzenia stacyjne, za­
trzymywano się również i na moście, 
rzuconym przez rzekę Świder w celu 
obejrzenia tej nowej a zarazem nader 
lekkiej budowy.

Po objeździe linji, wszystkich ucze­
stników inauguracyjnej wycieczki podej­
mował śniadaniem prezes, Stefan ks. 
Lubomirski, dziękując głównym kiero­
wnikom budowy za szczęśliwą ich pracę 
i poniesione trudy. Mecenas Bobiński 
w pięknem przemówieniu podniósł wiel­
kie zasługi ks. Lubomirskiego, jako nie­
strudzonego działacza na naszej niwie 
społecznej, którego starania w pierwszym

Red. Fr. HOVORKA,

Najnowsza moda „turecka* w dziedzinie woalek.

znany czeski działacz społeczny, serdeczny przy­
jaciel polaków, padł ofiarą chciwości i intrygi 
własnej rodziny. Sprawa jednakże wzięła w końcu 
pomyślny obrót i Hovorka został wypuszczony 
z domu zdrowia, gdzie go przymusowo interno­
wano. W dniu 30 kwiet. red. Hovorka obchodził 
zasłużony 35-letni jubileusz pracy literackiej i 20- 
letni wydawniczo-księgarskiej (Ze zb. St. Dembego).

rzędzie przyczyniły się do urzeczywist­
nienia projektu nowej tak potrzebnej 
podmiejskiej arterji komunikacyjnej; gdy 
wiele osób, zrażonych niepowodzeniami 
starań, ustąpiło i usunęło się od pracy ks. 
Lubomirski, nie zrażając się trudno­
ściami, wytrwale dążył do celu. Mamy 
jeszcze do zanotowania podniosłe prze­
mówienia inż. Girtlera—zarządzającego 
drogą Grójecką, mec. Konica i inż. Bud­
kiewicza—dyr. kolei Mareckiej.

W końcu zaznaczyć należy, że naj­
większe trudności stanowiło sfinansowa­
nie przedsięwzięcia. W kraju, jak zwy­
kle, nie można było zdobyć potrzebnego 
na to kapitału 700,000 rb., dopiero po 
długich pertraktacjach sumę potrzebną 
dopełniło belgijskie Tow. Akc. kolei że­
laznych. Lecz trzeba było jeszcze wal­
czyć z krótkowidztwem i niezrozumie­
niem interesów społecznych przez wła­
ścicieli gruntów, przez które nowa kolej 
miała przechodzić. Stawiano dziwacz­
ne żądania budowania stacji a w osta­
teczności przystanków w każdym nie­
mal folwarczku lub kolonijce, której wła­
ściciel decydowałby się za słoną cenę 
grunt pod tor odprzedać.

£poÄ"mec. H. Lnic, inVwi.aiÄ wicedyrektor i inż. B. Hununel. (Fot. Saryusz-Wo.skil
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Ś. p. ADAM hr. GOŁUCHOWSKI, 
marszałek Galicji.

na czoło pracy państwowej i publicznej. 
W wieku młodzieńczym wchodzi już do 
rady powiat, husiatyńskiej, a wkrótce zo- 
sfaje marszałkiem powiatu i przeprowa­
dza w powierzonym jego pieczy okręgu 
wiele pożądanych meljoracji. W r. 1885 
wybrany zostaje na posła do parlamentu 
wiedeńskiego, który to mandat piastuje 
przez lat 12.

Do izby panów powołany został w r. 
1909 a w r. 1911 do Rady państwa. Po- 
zatem przez długie lata piastował go­
dność członka a potem prezesa rady 
nadzorczej Banku hipotecznego, aż do 
czasu zamianowania go marszałkiem kra­
ju 15 czerwca 1912 roku, na którem to 
wysoce odpowiedzialnem stanowisku za­
znaczył się jako wytrawny znawca admi­
nistracji, ze wszech miar taktowny urzę­
dnik i najsumienniejszy pracownik, to też Ś. p. WŁADySŁAW hr. BRANICKI.

Wielu właścicieli gruntów, nie 
rozumiejąc własnego interesu, zapa­
trywało się na budowę kolei niechę­
tnie, odmawiając wprost sprzedaży 
gruntów na cel powyższy, to też trasa 
kolei fatalnie jest powykrzywiana.

Budowę linji prowadzili: główny 
inż. St. Wilamowski, oraz inżyniero­
wie B. Popławski, B. Hannach i Ka­
rasiński, zaś główną stację Wawer 
zbudowano podług projektów archi­
tekta Jakimowicza.

Nowa droga żelazna ma długo­
ści 19 wiorst i ze stacji Wawer pro­
wadzi przez stacje i przystanki Anin, 
Kaczy Dół, Falenicę, Józefów, Świ­
der, Otwock do Karczewa.

Dziś, gdy już ruch został otwarty 
na nowej linji, należy życzyć przed­
sięwzięciu jaknajpomyślniejszego ro­
zwoju.

ZMARLI.
Ś. p. Adam hr. GołuchowsKi.

Wieść o zgonie marszałka dla 
Galicji, ś. p. Adama hr. Gołuchow- 
skiego, żywem echem odbiła się 
wśród wszystkich dzielnic kraju, 
nie tylko ze względu, że zmarł wy­
soki dostojnik państwowy, lecz że 
zgasł również człowiek wielkich za- z 
sług, jako rozumny polityk, prawy 
działacz społeczny i zacny obywatel.

Ś. p. Gołuchowski, syn Agenora Go- 
łuchowskiego, ur. się we Lwowie w r. 
1855; po ukończeniu szkół w rodzinnem 
mieście, objął zarząd rozległych włości, 
odziedziczonych po ojcu. Wkrótce też 
zasłynął jako wzo­
rowy gospodarz, 
świecąc przykła­
dem współziemia- 
nom, którym nigdy 
nie odmawiał rady 
i pomocy w spra­
wach rolniczych 
i ekonomicznych.

Zarząd rozle­
głych włości nie 
przeszkodził jed­
nak ś.p.Goluchow- 
skiemu w pracy na 
niwie politycznej 
i społecznej; wy­
bitne zdolności 
w tym kierunku 
wysuwały go wciąż

Obraz, za który zapłacono 3.500.000 franków. Madonna 
z dzieciątkiem, oryginał Rafaela, nabyty przez jednego 

z miljarderów amerykańskich.

w czasie burzliwej akcji rusińskiej mógł 
z powodzeniem kierować nawą sejmową 
i wielkie zasługi położył około ostate­
cznego przeprowadzenia galicyjskiej re­
formy sejmowej.

Wojna w Meksyku. Przywódcy (jenerałowie) wojsk powstańczych, którzy połączyli sie obecnie 
z wojskiem rządowem. Od lewej ku prawej: Fierro, Villa, Ortoga i Medina.

Z chwilą śmierci tak wybitnego 
obywatela kraju, społeczeństwo od­
dało mu hołd należny nietylko tłum­
nym udziałem w pogrzebie delegacji 
stowarzyszeń krajowych, szkół i t. d., 
nietylko widomemi oznakami żało­
by, lecz i gorącemi słowami uzna­
nia, które znalazły oddźwięk w całej 
prasie polskiej, a nawet i w obcej.

S. p. Gołuchowski był bezżen- 
ny; z rodziny pozostawia brata, hr. 
Agenora, byłego ministra i dwie 
siostry, hr. Starzeńską i hr. Droho- 
jowską.

Ś. p. Władysław hr. BranicKi.
W Nizzy zmarł ś. p. Władysław 

hr. Branicki w 66 roku życia, po 
długiej i uciążliwej chorobie płuc.

Właściciel wielkich posiadłości 
na Ukrainie, w Galicji, rezydencji 
„Frascati“ w Warszawie i t. d., zmar­
ły znany był jako człowiek niepo­
szlakowanego charakteru oraz cichy 
filantrop, współczujący niedoli bliź­
nich i bez pożądania rozgłosu wspo­
magający hojną dłonią tych, których 
fortuna nie obdarzyła swymi darami 
a los nie szczędził im swych ciosów. 
To też liczne rzesze nieszczęśliwych 
korzystały z jego ofiarności a ś. p. 
Branicki miał nawet zaufaną osobę, 
która prowadziła rodzaj biura, gdzie 
segregowano i kontrolowano wciąż 
napływające prośby, nie pozostawia­
jąc ich nigdy bez załatwienia, na co

wyznaczony był specjalny stały fundusz. 
W niektórych wypadkach akcja ratowni­
cza zagrożonych ruiną rodzin wymagała 
nawet dziesiątków tysięcy rubli. Łatwy 
i przystępny w obejściu ze wszystkimi, dla 

podwładnych był 
jaknajlepszym 
i najsprawiedliw­
szym zwierzchni­
kiem i opiekunem.

Ś. p. hr. Wła­
dysław pozostawił 
żonę,hr. Juljęzdo- 
mu hr. Potocką 
(z Łańcuta), oraz 
córki: Marję Zdzi- 
sławową ks. Lubo- 
mirską, Annę Jul- 
juszową hr. Tar­
nowską, Julję Hen- 
rykową hr. Poto­
cką i Różę Bene- 
dyktową hr. Tysz- 
kiewiczową.
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VARIA.
Sity wojenne Stanów Zjednoczonych.

Waszyngtoński korespondent Timesa 
oblicza siły wojenne Stanów Zjednoczo­
nych, z okazji rozpoczętej wojny z Me­
ksykiem. Stany Zjednoczone mają 4,600 
oficerów i około 75,000 żołnierzy armii 
stałej, z tej liczby jednak tylko 54,000 
znajduje się na terytorjum Stanów, resz­
ta zaś rozkwaterowana jest na Filipinach 
i innych wyspach. Zdaniem fachowych 
kół wojskowych, do podbicia Meksyku 
potrzebna jest armia, złożona conajmniej 
z 300.000 żołnierzy. Stany więc będą 
musiały powołać pod broń milicję 
i zorganizować wielką armię, podobnie 
jak podczas ostatniej wojny z Hiszpanją.

Jubileusz rządów Ks. Monaco.
Książę Monaco, Albert I obchodził 

dwudziestą piątą rocznicę wstąpienia na 
tron miniaturowego swego państwa. Obją­
wszy rządy w r. 1889 po śmierci ojca 
swego, Karola III, przekroczył próg sali 
tronowej starożytnego rodu Qrimaldi’ch 
z przysięgą: że nie będzie korzystał 
z przywileju autokratycznego i nada 
konstytucję swym poddanym, oraz że — 
zamknie dorti gry w Monte-Carlo. Wpraw­
dzie ród Grimaldich odświeżył swą „staro­
żytność” niezbyt dawno, bo w połowie 
XVIII wieku, gdy jeden z książąt, Guyon— 
Matignon pojął za żonę księżniczkę Gri- 
maldi — ale bądź co bądź ciągłość dzie­
jowa dynastji zachowała pozory.

O skasowaniu jaskini gry mówił już 
ojciec obecnego władcy, ks. Karol—lecz 
obietnicy nie dotrzymał ani on, ani Al­
bert I. Nic dziwnego: dom gry pokrywa 
budżet „państwa”, przekraczający 2 mil­
iony franków oraz opłaca listę cywilną 
księcia, z „dodatkami” dość poważnymi, 
skoro lista cywilna w trójnasób przekra­
cza budżet państwowy.

Co zaś do konstytucji — rzecz się 
miała tak. Florestan I nadał ją podda- 
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NA DOBIE.
Gdzie szuKać przyczyny Katastrof?

Dwie katastrofy samochodowe 
w ostatnich czasach, krwawe — z ofia­
rami w ludziach, dwa wypadki wstrzą­
sające grozą, oto temat budzący jednak 
poważniejsze refleksje poza szablono- 
wemi zdaniami, wypowiadanemi na rzecz 
ograniczenia szybkości jazdy i komuna­
łami wymierzającymi ostrza swych źle 
hartowanych szpad w tym kierunku.

Szybkość jednak jest nieodzownem 
zjawiskiem postępu, czy to weźmiemy 
szybkość porozumiewania się, czy lo­
komocji — wszędzie w miarę postępu 
widać ten czynnik zwycięski, skrócający 
czas i przestrzeń.

Zyjemy w czasie i przestrzeni, a zwal­
czanie tych dwu potęg leży w zadaniu 
postępu. Zwalczając czas, zdobywamy 
jego ilość, zwalczając przestrzeń, obej­
mujemy szersze kręgi w życiu, dążymy 
do posiadania coraz to większej kultury.

W miarę postępu szybkości, czło­
wiek staje się również bardziej subtel­
nym w kierunku odczuwania niebez­
pieczeństwa, którego może być sprawcą, 
nie „władając“ dostatecznie sterem szyb­

nym, lecz gdy w r. 1848 poróżnił się 
z obywatelami, ci rozpędzili radę stanu 
i uwięzili księcia. Jeden pułk, przysła­
ny z Piemontu przez kuzyna, Karola Al­
berta sardyńskiego,.uwięził znów zrewol­
towanych. Cała rzecz załatwiła się szyb­
ko— lecz w rezultacie ks. Monaco co­
fnął po uśmierzeniu powstania ustawę 
konstytucyjną.

Otóż wnukowie rewolucjonistów z r. 
1848 przypomnieli obecnemu księciu 
w r. 1910, że nie dotrzymał słowa, da­
nego przy wstąpieniu na tron. Tylko, 
gdy dawni insurgenci, górale i piraci 
liguryjscy, grozili bronią, dzisiejsza opo­
zycja, złożona z kupców i hotelarzy, za­
groziła bezrobociem hotelowo-kolejowo- 
restauracyjnem. W Monaco, żyjącem 
z gości z całego świata, był to manewr 
decydujący. Książę ustąpił i powołał do 
życia radę konstytucyjną. Dwunastu 
mężów zaufania wybrała ludność, nie 
przekraczająca 15.000. Ci panowie za­
twierdzają budżet i rozprawiają o szko­
łach, (tylko początkowe istnieją w księ­
stwie) o drogach, o koncesjach kolejo­
wych i o porcie. Granic celnych „pań­
stwo” to nie posiada, a opłatami cła por­
towego dzieli się z Francji. Niema też 
i podatków, bo ci szczęśliwi obywale 
darmo korzystają z wszelkich nowożyt­
nych urządzeń, zresztą... nie dla nich 
przedewszystkiem założonych.

Lecz oto w r..b. kończy się konce­
sja „Tow. Kąpieli Śródziemnomorskich”, 
innemi słowy, domu gry. Zdaje się że 
sprawa przedłużenia koncesji wyjęta bę­
dzie z pod obrad „parlamentu’’, którego 
pięciu członków jest jaknajściślej z do­
mem gry związanych. Ks. Albert znany 
jest na polu nauki; najchętniej przeby­
wa w towarzystwie uczonych i jest za­
łożycielem Instytutu Oceano graficznego 
w Paryżu; to też w uroczystościach ju­
bileuszowych brali również udział kole­
dzy księcia z Akademji Francuskiej, przy­
byli, by mu złożyć hołd.

Jubileusz obchodzono uroczyście:

kości. Jedna chwila, jeden ruch nie­
właściwy wystarczy by spowodować ka­
tastrofę. .

Im większa szybkosc tern większa 
winna być inteligencja ludzka, subtel­
niejszy spryt, bardziej rozbudzona intui­
cja. Ileż najniklejszych dla oka ruchów 
składa się na kierowanie samochodem 
lub aeroplanem. Jedne z tych ruchów 
to skutki rozumowej pracy, rozwijającej 
się na tle zewnętrznych spostrzeżeń 
i odbieranych wrażeń, skutki t. zw. uwagi, 
drugie —to znów skutki szeregu prze­
czuć, których tłem jest przedewszystkiem 
zmysł samozachowawczy i podkładem 
wrażliwość, a raczej subtelność nerwowa.

Warunki, w których żyjemy stopniowo 
wyrabiają w nas te przymioty: jesteśmy 
coraz uważniejsi i coraz subtelniejsi.

Na ostatnie, wiem, bez zastrzeżeń 
zgodzą się zapewne wszyscy, pierwsze 
jednak wywoła uśmiech ironiczny oraz 
gest niedowierzania i utarte twierdzenie, 
że dawniej ludzie byli jednak uważniejsi. 
Nie wiem... niechbyśmy przecież mieli 
możność zbudzenia kogoś z antenatów 
ze snu wiecznego i wprowadzenia w dzi­
siejsze warunki życia, w wirze ruchu 
miejskiego napewno zostałby, dzięki wła­
snej nieuwadze, rozjechany przez samo-

opera, koncerty, zabawy w gajach pal­
mowych, 28 aeroplanów, 6 hydroplanów, 
wystawy, fundacje dobroczynne — oto 
program obchodu srebrnych godów szczę­
śliwego panowania Alberta 1 w szczęśli- 
wem państewku.

„Panie” i „Panny”.
Księżniczka krwi królewskiej, we­

dług obyczajów, które za czasów mo- 
narcji panowały we Francji, przychodząc 
na świat, miała niezwłocznie prawo do 
tytułu Madame, czyli „Pani". Minionej 
prerogatywy pozazdrościły niektóre tea­
tralne „księżniczki“ niemieckie, gdyż 
Stów, artystów dramatycznych w Niem­
czech wyraziło życzenie, aby na przy­
szłość każdą artystkę tytułowano „pa­
nią”, bez względu czy jest ona zamężna 
czy nie. Chcąc dowieść, jak bardzo to 
żądanie jest usprawiedliwione, grono 
aktorek wysłało „referendum” do wszyst­
kich koleżanek w przekonaniu, że pod 
tym względem solidarność będzie zupeł­
na. Tu jednak zdarzyła się niespodzian­
ka: wszystkie artystki, przyznające się 
przynajmniej do 20-tu lat, zgodziły się 
na propozycję, ale te, które twierdzą, iż 
nie dosięgły jeszcze wieku powyższego, 
z całą stanowczością oświadczyły, iż po- 
zostają przy tytule „panna”. Komitet, 
zawiedziony w swych nadziejach, nie 
wie teraz, co czynić.

Nowy pomysł sufraiysteK.
W Wallasey, na przedmieściu Liver- 

poolu, założono „kościół nowego ideału”, 
mający reprezentować sprawy niewieście 
i którego członkami są przeważnie su- 
frażystki. Na pierwszem zebraniu prze­
wodnicząca, „przewielebna” Hatty Baker 
z Plymouthu wygłosiła kazanie, wyja­
śniając, że „kościół nowego ideału“ po­
wołano do życia, „aby epokę stanowiącą 
postęp uświadomienia kobiet, jako ro­
dzaju, zwrócić ku właściwemu światłu“. 
Zdanie to, dość zresztą mętne, miało 
wyrazić, że „członkinie kościoła nowego

chód, tramwaj elektryczny, a może na­
wet— cicho pędzącą na gumach... do­
rożkę.

Nie byli więc nasi przodkowie uwa­
żniejszymi, tylko uważać nie tak było 
trzeba jak dzisiaj. Przed wolno czła- 
piącemi szkapami dyliżansu a nawet ru­
makami, ciągnącymi ważącą 30 centna­
rów poszóstną karocę, dającą znać o swej 
obecności wołającym o pomstę do nieba 
skrzypieniem i donośnym turkotem, mo­
żna się było w czas namknąć, no — i tymi 
wehikułami chyba też bez zbytniego na­
pięcia uwagi można było bezpiecznie 
kierować...

Przykłady powyższe zdaje się nie 
dowodzą bynajmniej potrzeby ogranicza­
nia szybkości i zbliżenia jej do daw­
nego poczciwego truchcika. Trudno by- 
śmy mieli poświęcić cenne zdobycze 
postępu i kapitulować wobec czasu 
i przestrzeni. W podboju będziemy szli 
dalej — szybkość wciąż będzie się zwięk­
szać, jak zwiększała się dotychczas. 
Pamiętajmy że aeroplany mogą już lecieć 
z szybkością 200 kilometrów na godzinę, 
i to jest właśnie chlubą naszego wieku! 
Szybkość samochodów turystycznych do­
chodzi do 100 kilometrów, a wyścigo­
wych do 150 kil. na godzinę. Łodzie
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ideału“, t. j. kobiety, powinny posiadać 
w zakresie spraw kościelnych te same 

’prawa co mężczyzna; wyłączenie jej od 
zarządu kościołem nie ma racji bytu. 
„Duchowna“ Hafty Baker powiedziała 
dalej, iż kościoły, ufundowane i zarzą­
dzane przez mężczyzn, zaciemniają Ideał. 
Trzeba dążyć do utworzenia kościoła, 
któryby harmonizował z Ideałem. Tu 
przypomniała mówczyni Abrahama, któ­
ry popełniał błędy, idąc za własnemi 
myślami. Bóg upomniał go dwukrotnie, 
aby zasięgnął rady swojej małżonki. 
Hatty Baker wygłosiła zdumiewający 
wniosek, iż największa tragedja ludzko­
ści nie byłaby się rozegrała, gdyby Piłat 
zasięgnął był rady swojej małżonki! 
Wreszcie wyraziła mówczyni przekona­
nie, że przewaga mężczyzn zaciemniła 
posłannictwo Chrystusa, dlatego więc 
przewaga ta musi być usumięta. Jeśli 
członkinie nowego kościoła będą prze­
śladowane i wyszydzane, powinny prze­
śladowanie i szyderstwo znosić mężnie.

OD REDAKCJI.
Jak było do przewidzenia, zro­

zumiałe zainteresowanie wzbudziła 
nasza ankieta, ogłoszona w spra­
wie regulacji służebności włościań­
skich w poprzednim numerze H/sz 
z Dworu i następnie opublikowana 
przez całą prasę polską. Ziemianie 
nasi, rozumiejąc doniosłość sprawy 
poruszonej w ankiecie, codziennie 
nadsyłają nam liczne wyczerpujące 
odpowiedzi. Jest to niewątpliwy 
objaw podniesia się poziomu kul­
turalnego w naszem społeczeństwie, 
które dziś z chęcią przyjmuje udział 
w pracach, mających na celu do­
bro ogólne. Konkretne wnioski

z nadsyłanych odpowiedzi ogłosi­
my, po opracowaniu ich, w je­
dnym z następnych numerów Wsi 
i Dworu. REDAKCJA.

NOTATNIK.
Rolnictwo i przemysł.

□ W dn. 5/18 lipca 1912 r. wyszło 
prawo, na mocy którego banki włościań­
skie w Królestwie polskiem miały wyda­
wać pożyczki długoterminowe „pod za­
staw" gruntów ukazowych. Inowacja nie 
była jednakże dotychczas stosowana 
w praktyce, wobec braku wskazówek, na 
jakich zasadach pożyczki mają być wy­
dawane. W tych dniach jednak odnośne 
wyjaśnienia nadesłano bankom włościań­
skim, i odtąd już włościanie mogą przy­
stępować do wspomnianych pożyczek, 
chociaż ściślejsza instrukcja dopiero 
w przyszłości nadesłaną zostanie.

□ W prawie projektowanej Central­
nej Stacji doświadczalnej w Warszawie, 
odbyły się narady w Petersburgu w ko­
misji komitetu Naukowego Gł. Żarz. Rol­
nictwa z udziałem delegatów C. T. R. 
Stacja będzie powołana do życia przez 
Gł. Żarz. Roln. i przez C. T. R., to 
ostatnie jednak zostaje właścicielem sta­
cji i rozporządzać będzie jej majątkiem. 
Do Komitetu Stacji, prócz przedstawi­
cieli C. T. R., wejdą jeszcze przedsta­
wiciele uniwersytetu, politechniki i in­
stytutu weterynaryjnego w Warszawie. 
Sprawozdania stacji ogłoszone będą w ję­
zyku polskim i urzędowym.

□ W Liskowie w gub. Kaliskiej 
4 maja po raz pierwszy rozpoczynają 
się kursy mleczarskie dla włościan. Na­
uka teoretyczna i praktyczna łącznie 
wypełni cały 7 miesięczny kurs mleczar­
stwa. Przyjmowani są tylko kandydaci, 
którzy ukończyli 18 rok życia i umieją 
czytać, pisać i rachować.

□ W Gł. zarządzie Roln. poruszoną 
została sprawa wychodźtwa robotników 
rolnych na roboty sezonowe. W związku 
z tern ma być opracowany projekt prawa 
regulującego i w części ograniczającego 
wychodżtwo na roboty polne, jak również 
będzie zapewniona dla robotników więk­
sza opieka ze strony władz. W tym celu, 
utworzone zostaną biura rządowe z udzia­
łem przedstawicieli społeczeństwa. Gł. 
zarząd Roln. zwrócił się do C. T. R. 
z prośbą o wydanie opinji w tym przed­
miocie, sprawę tę więc opracowywać 
zaczął wydział społeczno-ekonomiczny 
przy C. T. R.

□ W ministerjum uznany został za 
pożądany do urzeczywistnienia projekt 
utworzenia sieci elewatorów, dla za­
bezpieczenia prawidłowego handlu zbo­
żem. W związku z tern utworzony będzie 
specjalny komitet pod przewodnictwem 
ministra handlu i przemysłu w celu bu­
dowy i eksploatacji elewatorów w Rosji. 
Elewatory będzie budować Bank pań­
stwa i ministerjum komunikacji, a w por­
tach — ministerjum handlu i przemysłu.

Teatr, muzylta i sztuki plastyczne.
d Warszawa gościła w ostatnich 

czasach dwoje artystów nie przeciętnej 
miary, którzy występami swymi uświe­
tnili. przedstawienia w naszej Operze. 
Pani Margot-Kaftalówna i Adam Didur 
osiągnęli ten niezwykły sukces, pierwsza 
w „Walkirjach“ Wagnera, drugi—w „Wal­
kirjach ‘ i w „Fauście“, oboje też, jeżeli- 
byśmy mieli przeprowadzać paralelę 
z dawniejszymi ich występami w War- 
szawie, ujawnili w sprawności swych wa­
runków wokalnych wyraźną zmianę na 
korzyść. Brunhilda p. Kaftalówny posiada­
ła wszystkie zalety, które nie każda arty­
stka z tej trudnej roli wykrzesać umie. 
Czarowne brzmienie miał sopran dra­
matyczny Brunhildy, pogłębiony jeszcze 
subtelnością cieniowania, a przytem i wy­
konanie roli stało na poziomie godnym 
tak znakomitej artystki.

motorowe robią do 100 kil., toż samo — 
pociągi błyskawiczne. Szybkość 60 kilo­
metrów uważana jest dziś dla pociągów 
za zwykłą — bardzo przeciętną. Okręty 
osiągają już szybkość blizko 50 kilomet­
rów na godzinę. Olbrzym morski „Impe­
rator“, największy okręt pasażerski na 
świecie, przebył w tych dniach prze­
strzeń z Europy do Ameryki, poko­
nawszy Atlantyk w 5‘/2 dni! I czyż go­
dziłoby się te szybkości zmniejszać? 
Nie. Szybkościom winniśmy tylko drogi 
ulepszać i uprzystępniać, a kierowcom 
ułatwiać orjentowanie się w sytuacji 
podczas jazdy, nie mówiąc już o tern, że 
do najwyższych granic doskonałości na­
leży doprowadzać fachowe wykształcenie 
tych ludzi, badając jednocześnie uzdol­
nienie, ba — talent ich w tym kierunku.

Miejmy szosy bez wyboi, gładkie 
i szerokie, łatwe do mijania się, miejmy 
przy pochyłościach dróg, na zakrętach, 
w miejscach uszkodzonych lub w miej­
scach gdzie remont się przeprowadza, 
odpowiednie wyraźne sygnały ostrzegaw­
cze, w dzień widoczne jako, dajmy na 
to, kolorowe tarcze, w nocy jako latarki 
również o barwach rozmaitych, zależnie 
od tego przed czem ostrzegają, poza- 
tem i kierowca winien dawać trąbką

jaknajczęstsze sygnały ostrzegawcze na 
przecięciach dróg i ulic oraz przy mija­
niu pieszych i jadących— a napewno wy­
padki staną się rzadkością, tymbardziej 
gdy i selekcję kierowców będzie się 
prowadzić jaknajsurowiej.

Na te warunki należy zwracać szcze­
gólną uwagę, nie zaś na ograniczanie 
szybkości, słowem na uzdolnienie i fa­
chowe wykształcenie kierowcy, sygnały, 
dobroć i bezpieczeństwo drogi i na jedno 
jeszcze — trwałość maszyny i karosjery, 
co razem da zupełną rękojmię bez­
pieczeństwa nawet podczas szybkiej jaz­
dy. Rozumie się, w granicach miast 
lub przy przejazdach przez wioski szyb­
kość winna być redukowaną, a w mia­
stach szczególniej należy na to zwracać 
baczną uwagę. Lecz i tu w ogranicze­
niach nie powinno być przesady. Szy­
bkość 30 wiorst na godzinę na mniej 
ruchliwych ulicach i nie na przecięciach 
innych ulic i zakrętach oraz szybkość 
20 wiorst na ruchliwszych ulicach, 
przy uwadze, poczuciu i umiejętności 
kierowcy oraz uwadze publiczności, nie­
bezpieczeństwem nie będzie grozić.

W Ameryce np. tramwaje miejskie 
pędzą z szybkością 30 kilometrów na 
godzinę, u nas tylko... 12 wiorst, a weź-

my stosunek wypadków —w Ameryce 
przecież niema ich więcej niż u nas. 
Kultura kierowcy i kultura publiczności 
oto dwa główne izolatory przeciwko 
wypadkom.

Na drodze żelaznej warsz.-wiedeń- 
skiej, gdzie pociągi kursują z bardzo prze­
ciętną szybkością w porównaniu do szyb­
kości pociągów zagranicznych, wypadki 
są niemal na porządku dziennym, gdy 
za granicą przy szalonych nawet szyb­
kościach zdarzają się nader rzadko i nie 
mają bynajmniej jak u nas charakteru 
chronicznego. I znów wchodzi tu w grę 
kultura, tym razem - zarządów kolejo­
wych. Tam umiejętna gospodarka, odpo­
wiednie obliczanie nakładu pracy ludz­
kiej, strona techniczna wciąż udoskona­
lana tu... każdy z was, sz. czytelnicy, 
chyba dopowie sobie resztę...

Powyższe przykłady dowodzą przej­
rzyście, że szybkość nie jest główną przy 
czyną katastrof, przyczyny zaś tkwią 
w ludzkiem niedołęstwie, gdy kultura 
nasza me idzie w parze z postępem, 
który wyprzedza nasze zdolności, nie 
pozwalając im stworzyć właściwych wa­
runków do normalnego rozwoju wszyst­
kich zdobyczy geniuszu ludźkiego.

___ - Scriba.
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Didur, oprócz tryumfów jako Wotan 
w „Walkirjach“, osiągnął również niepo­
spolity sukces w roli Mefista w „Fauście“. 
Bas Didurda jest nadzwyczaj miły i giętki, 
co sprawia, że nadaje się równie dobrze 
do śpiewania ról dramatycznych, jak 
i lirycznych; artysta fenomenalnie opa- 
nowywuje trele i frazowanie kantyleny, 
skalę posiada szeroką, technikę nadzwy­
czajną i uczucie, które nietylko w cu­
dnym głosie lecz i w świetnej grze ar­
tysty wciąż stwarza momenty o potężnym 
nastroju. Z równie wielkiem powodze­
niem wystąpił Didur na koncercie w Fil- 
harmonji, gdzie wykonał prolog do „Pa­
jaców“, serenadę z op. „Don Juan“ 
i wiele innych, po każdym numerze zbie­
rając frenetyczne oklaski.

□ Zamiast iść w wielu wypadkach 
utartą drogą schlebienia słabym stro­
nom repertuaru naszych teatrów, sądzę 
że lepszą usługę odda krytyka, ocenia­
jąc rzecz bezstronnie, bez liczenia się 
z względami najczęściej natury osobi­
stej; chociaż, wówczas, na jednem lub 
drugiem przedstawieniu sala może bę­
dzie świecić pustkami, to jednak kiero­
wnicy łatwiej poznają swe błędy i usil­
niej będą pracować nad ich poprawie­
niem, jeżeli zarozumiałość, nawiasem 
mówiąc, bijąca strumieniem fontanny 
pospolitych rymów i nie wytwornej for­
my z intermezza Sowizdrzała, bardzo 
dobrze nawet wypowiedzianego podczas 
przedstawienia przez p. Klońską, jest 
tylko figlikiem sowizdrzalskim, lecz nie 
odbiciem charakteru i indywidualności 
obecnego kierownictwa Teatru Nowocze­
snego. Chcąc siebie wynosić w górę, 
trzeba rzeczywiście coś ze siebie dać 
a i to jeszcze nie upoważnia do samo­
chwalstwa a przedewszystkiem do wycie­

czek przeciw poprzednikom Tyle o in­
termezzu a zapytacie — cóż samo przed­
stawienie .

Wybór ponurego obrazu z życia Chiń­
czyków w San Francisko „Dzień Smo­
ka i Kadzideł” Fernald'a nie jest bynaj­
mniej szczęśliwym. Kinematograficzny 
ten dramat, obliczony na sensację, kwa­
lifikujący się tylko do „Teatru okropno­
ści”, przytłacza wprost brutalnością 
swych bezwzględnych „efektów”, pozba­
wionych jakiegokolwiek subtelniejszego 
ujęcia. Jedynie jeszcze refleksje Chim- 
Fanga, głównie na początku pierwszego 
obrazu i filozofja d-ra Wing-Shee trochę 
zaciekawia widza o pewnym poziomie 
wymagań.

A druga sztuka „Nocleg w Apeni­
nach”, operetka w I akcie Al. hr. Fredry 
z muzyką Gerpe’go? Rzecz z gruntu 
naiwna pod względem przeprowadzenia 
intrygi i wogóle budowy scenicznej, 
a wszystko przeplecione muzyką mono­
tonną, bezbarwną, bez jednej bodaj me- 
lodji, któraby wyróżniła się z pośród 
nużącej banalności.

Należy jednak podnieść znakomite 
wyreżyserowanie obydwu sztuk, a szcze­
gólniej dramatu Fernald’a, co jest nie- 
zaprzeczenie zasługą głównego reżysera 
p. Ryszarda Ordyńskiego. Tak świetnie 
wyreżyserować dwie niewdzięczne sztu­
ki na to już trzeba wybitnego talentu 
i niepospolitego poczucia sceny.

Gra artystów nie pozostawiała mc 
do życzenia, szczególniej w „Dniu Smo­
ka i Kadzideł”: p. p. Orsza, Popławski 
i Dowmund a dalej Leńska, Brokowski 
i Dobrowolski, wykazali, ze posiadają 
istotny talent; w operetce zaś w pier­
wszym rzędzie wyróżnili się pp. Poraj- 
Cieślewska i Szerszyński, a nawet i po­

zostałe role wypadły nader udatnie, że 
zanotujemy jeszcze pp. Eneri, Romani- 
szyna, Rydzewskiego i Proszowskiego.

□ W Tow. Zach. Sztuk Pięknych 
gości obecnie 5 nader interesujących 
wystaw. Znakomity nasz artysta Leon 
Wyczółkowski wystawił między innymi 
szereg widoków Krakowa, których cykl, 
składający się z 28 obrazów w pierwszym 
dniu otwarcia ekspozycji zakupił hr. Tysz­
kiewicz. Wyczółkowski, mistrz rysunku 
i kolorytu, z obrazów bądź co bądź prze­
cież o tematach architektonicznych, umie 
genjalnie wykrzesać życie, nadając im 
soczystość a przytem i tchnienie szla­
chetnego majestatu historycznej prze­
szłości. Wystawa artystów krakowskich 
„Rzeźba”, dała nam dzieła nadzwyczaj 
oryginalne jako pojęcie kompozycji, peł­
ne życia i ruchu, odbiegające daleko od 
przeciętności i szablonu, (Dunikowski, 
Breyer, Gwozdecki, Konieczny, Puszet, 
Szczepkowski, Wysocki i inny). Utalen­
towany artysta St. Rzecki, wystawił mię­
dzy innymi cykl ciekawych obrazów 
o motywach egzotycznych, zaś na wy­
stawie subtelnego pejzażysty i malarza 
miast W. Radimskiego mamy szereg do­
brze odczutych, miękkich w kolorycie 
widoków z nad Tamizy i z Londynu. 
Artystyczna para małżeńska, Molly i Ste­
fan Bukowscy dali znów szereg dzieł 
oryginalnych i silnych w kolorycie, tra­
ktowanych z pewną zamaszystością w kła­
dzeniu farb, mających dużo światła, życia 
i pogody, co łączy się w sympatyczną 
artystyczną całość.

□ W salonie Richlinga i w salonie 
„Sztuka” otwarte były ostatnio wystawy 
„Wiosenne“ w których wzięło udział wielu 
wybitnych naszych artystów, prócz tego 
w salonie „Sztuka“ gościła wystawa za-

Do Czytelników.
Zawiadamiamy naszych Szanownych Czytelników, ii parskaliśmy współpracowuictwa p. ALEKSAN- 

DRA JANOWSKIEGO, znanego i zasłużonego pioniera poznawania kraju ojczystego, organizatora :,-«<■ 
wodnika wycieczek turystycznych, autora „Przewodnika po kraju" i prezesa Tow. Krajoznawczego. P. Ja­
nowski bawi obecnie w Ameryce Północnej, gdzie bada stosunki naszej emigracji: wrażenia swe , spo­
strzeżenia o życiu naszych rodaków za oceanem ujmie w szereg barwnie skreślonych szkiców, oświe­
tlających tematy następujące: Życie emigracji. Asymilacja. Sekelntctwa. Organ,nacje Stozoaray- 
soenia. Stosunki « jnnemi narodowościami. Stosunki rnadow Stanowych , Federalnego. Stara 

i nowa emigracja.
Szkice^ te utworzą ser ją pierwszą wrażeń, objętych ogolnym tytułem:

Wrażenia z podróży naokoło świata.
a i u ■ ■ „rlfurr 7 Noweao-Jorku, gdzie bawi obecnie, wielką podróż, a mianowicie:Autor bowiem zamierza odbyć z Fowego Jornu g . Ni ary. Okrętem po Wielkich Jezio-
Z Nowego-Jorku Hudsonem d°^lba y> / ' frokefów Wycieczka na miesiąc do ple- 

rach do Chicago. Wycieczka na ^eStdfC ^/^Za Wędrówka
nuenra Czarnonogich. }Yellowstone^i do Japonji (z przejazdem przez kanał Panamski). 
Orleanu. Z San-Francisco na wyspy Ilawai i ao japonji i* r j
Powrot przez Azję do Europy‘ Wrażenia z podróży naokoło świata, obficie ilustrowane włas-

ak widać z samej mar y, Q/nr,nwiłv wosoce zajmującą lekturę i nie wątpimy, że
nemi zdjęciami fotograficznemu autora, będą st y. y
rozbudza szerokie zainteresowanie śród naszych czytelników .EtzeroKie zuanui^ „lenie sie w naibhższym numerze naszego pisma.Początek Wrażeń z podróży naokoło świata ukaze się w naj y RED AK (NA.
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służonego dla naszego krajoznawstwa i tu­
rystyki, malarza Włodzimierza Nałęcza. 
Utalentowany ten artysta wystawił sze­
reg pejzaży, świadczących o umiłowaniu 
wsi i szczerem odczuwaniu jej sielskie­
go powabu i uroku.

Ofiarność publiczna.
□ W ostatnich czasach mamy do 

zanotowania następujące przejawy ofiar­
ności publicznej:

* Dr. Jan Bączkiewicz, wice-prezes 
Tow. hygjenicznego, ofiarował na urzą­
dzenie pracowni hygjenicznej przy bu­
dującym się gmachu Tow. przy ulicy 
Karowej, rub. 3.000, oraz 200 rub. jako 
fundusz konkursowy za najlepszą pracę 
z dziedziny hygjeny.

* Właściciel d. Kalnikowo w prze- 
myskiem, p. Bolesław Orzechowicz, 
ofiarował pół miljona koron jako fun­
dusz żelazny, od którego odsetki mają 
iść na cele naukowe, a w pierwszym 
rzędzie na wydawnictwa naukowe. Fun­
duszem zarządzać będzie „Tow. nauki 
polskiej" we Lwowie.

* Tow. Akc. Kowalski i Trylski 
ofiarowało kursom przemysłowo-rolni­
czym przy Muzeum przem. i roln. na­
rzędzia i maszyny rolnicze wartości z gó­
rą 10,000 rb. dla nowonabytej z ofiary 
hr. Sobańskiego fermy Kursów rolni­
czych w Chylicach.

* Tow. popierania przemysłu ludo­
wego otrzymało od p. Wandy Umińskiej 
folwark Wymysłów w powiecie puławskim.

* Tow. Kursów naukowych otrzy­
mało rb. 2.000 od p. Wojciecha Ulińskiego 
na zapoczątkowanie budowy własnego 
domu.

* P. Erazm Plewiński ofiarował 
dobra Felin w gub. lubelskiej w celu 
założenia w nich szkoły rolniczej i prócz 
tego 10.000 rb. gotówką na urządzenie 
szkoły.

* Właściciel ziemski z Ukrainy p. 
August Iwański złożył Akademji umiejęt­
ności 120.000 koron z warunkiem aby 
odsetki od tej sumy przeznaczone były 
na wykłady historji ziem ruskich przy 
uniwersytecie Jagiellońskim.

* S. p. Jan Hiller zapisał Warsz. 
Tow. higienicznemu rb. 2000, na rzecz 
sanatorjum dla chorych gruźlicznych 
w Rudce.

* Mecenas Stanisław Kostrowicki, 
z Petersburga ofiarował Tow. bibljoteki 
publicznej w Warszawie rb. 3000.

* P. Zofja Hochowa ofiarowała 
Tow. kolonji letnich willę w Rember­
towie.

WIEDZCIE,
że portre­
ty z f o - 
t o grafj i 
wszelkie­
go rodza­
ju najta­
niej i naj­
lepiej wy­
konywaj ą

ZJEDNOCZENI ARTYŚCI-MALARZE
Warszawa, Złota Ns 16. — Zieniewicz.

każda dobra gosposia dbająca o zdrowie swej 
rodziny. Skład Ś-to Krzyska J\i° 18, telefon 275-69
I. Domańskiego i B. MedusKiego.

FABRYKA TRWTAŻ Y

NOWE i UŻYWANE NAJKORZYSTNIEJ KUPOWAĆ 
W SKŁADZIE KASPRZYCKIEGO, WARSZAWA, 

NOWY-SWIAT 45.

FOTOGRAFICZNE APARATY

Warszawa. S-to KrzysKa 15, wprost włodzimierskiej. 
. . WIELKI WYBÓR PRZYBORÓW PODRÓŻNYCH WŁASNEJ FABRYKI

Obuwie płócienne. Trepki, Plecaki, Pasy, Manierki skaut. 
TOWAR TYLKO NAJLEPSZY.

FABRYKA RAM J. Ad amczyk
STYLOWYC H I FANTAZYJNYCH Warszawa, BracKa 20. Tel. 167-67.

FINK i WILLE
WARSZAWA

FabryKa ul. DworsKa lc. Kantor ul. EleKtoralna 23, telef. 38-45.
NAJLEPSZE ŻELASTWO KUCHENNE I PIECOWE. PIECE ŻE­
LAZNE. PIECE PIEKARSKIE, era era co CENNIKI NA ŻĄDANIE.

WAWRZ™1EC KAZI BET
W WARSZAWIE,

MarszałKowsKa 114, tel. 175-61. Chmielna 34, tel. 199-57.
POLECĄ Z WŁASNEJ FABRYKI:

Solidną uprzęż, siodła, kufry, walizy, nessesery oraz artykuły 
sportowe i myśliwskie. Wielki wybór skórzanej galanterji.
Ceny fabryczne. Sprzedaż hurtowa i detaliczna Cenniki gratis.

WYKWINTNE 
I ANGIELSKIE.

WIER2B0WA2
telefon 31-02.

MALARNIA I SKŁAD PORCELANY

ST. GÓRSKI
Warszawa, Al. Jerozolimska 37. Telefon 180-83.

Serwisy porcelanowe od Rb, 25,
Wyprawy ślubne w herby i mo­
nogramy. — Ceny fabryczne.
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Najwspanialsza w Warszawie Restauracja-Kawiarnia

„CRISTAL99

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 60 (ROG BRACKIEJ). 

KONCERT PIERWSZORZĘDNY.
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WITRAŻE, ZABAWKI
magazyn francuski

BERGA 8, w WARSZAWIE.

KRAWIEC MEZKI
Telef. 179.03,

W. CICHACZ
Chmielna 32 m. 22.

vis à vis Hotelu Royal.

ARTYSTYCZNE KWIATY

WANDY SIWIŃSKIEJ
eścieNról. Telefon Nr 76-78.Krak.-Przedmieście

POlK™ 1HH 2B0R0WSKIkrawca
Warszawa, Szpitalna 6. Telefon 102-35.

Fotograficzne aparaty, Lornet­
ki sportowe w wielkim wyborze 
po cenach najniższych w składzie
KÜHLE, MIKSCHE i TÜRK

właściciel B. ŻURKOWSKI.
Warszawa, Jerozolimska 4,3.

E. ZAREMBA
w Warszawie, ul. Nowo-SenatorsKa 4.

siatkowe 100 łokci 
płotu za rb. 7 k. 85. 

Inż. L-. Porowski i S-ka
| Warszawa, ulica Bednarska 22. Telefon 402-70.

OGRODZENIA

SERAFIN
Warszawa, Włodzimierska 7/9. Telef. 155-52.

DZIEŃ GAZETA BEZPARTYJNA
o o □ □ POD REDAKCJĄ □ o o o

STEFANA GÓRSKIEGO
„DZIEŃ” na rok 1914 
ofiarowuje swym pre­
numeratorom cenne: 
bezpłatne premjum,

5 części świata, atlas 
geograficzny „Dnia", 

składający się z 21 
pięknie na welinlewko- 
lorach wykonanych 
map i 1 tablicy, godeł 
handlowych i wojen­
nych państw, wszech­

światowych. 
®®®®@®®®®|

.DZIEŃ" reprezentuje kie« 
runek demokratyczny i stoi 
na gruncie wyraźnie naro­
dowym. Broni rodzinę, zie­
mię, handel i przemysł 
polski. Zamieszcza artyku* 
ły i feijetony głośnych au« 
torów polskich. Posiada 
spieszną obsługę informa­
cyjną. Szerokie uwzględ­
nienie interesów prowincji, 
kresów i kolonji polskich.
Liczne korespondencje 
z kraju i zagranicy.

©®©®®@©®®®

Specjalnie dla „DNIA“ wykonany Atlas zawiera nowe mapy Europy I półwyspu 

bałkańskiego, z granicami wykreślonemi po ostatnich wojnach bałkańskich.

ATLAS, KTÓRY BEZPŁATNIE OTRZYMAJĄ WSZYSCY PRENU­
MERATORZY „DNIA". PRZEDSTAWIA WARTOŚĆ KILKU RUBLI.

Prenumeratorzy, opłacający „DZIEŃ z góry za rok 1914, otrzymają Atlas natych­
miast; Prenumeratorzy półroczni, kwartalni i miesięczni, otrzymają bezpłatnie 
nasz Atlas przy uiszczaniu ostatniej raty prenumeracyjnej w roku 1914. Pre­
numeratorzy, pragnący Atlas otrzymać pocztą, na koszty przesyłki i opakowania 
dołączają 50 kop. Kto chce otrzymać Atlas pięknie oprawny w płótno angielskie, 

dopłaca nadto 1 rb.

Adres wydawnictwa: WARSZAWA, WARECKA 15.
WARUNKI PRENUMERATY, W Warszawie: Rocznie rb. 6.60. półrocznie rb. 3.30, kwartalnie 
rb 1 65 miesięcznie kop. 55. Za odnoszenie do domu kop. 5 miesięcznie. Na prowlnc|l 
I w Cesarstwie- Rocznie rb. 9. półrocznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.25, miesięcznic kop 75. 

Zagranicą: Rocznie rb. 14, półrocznie rb. 7. kwartalnie rb. 3.30, miesięcznie rb 1.20.

j>®©©®®@@@@©©©

I daie prawdziwie wzmacniające
sosnowo-balsamiczne kąpiele.

I Marszałkowska 21, Warszawa.
ALBAROSA

dr. Jules, znany, znakomity 'śro 
dek przeciw Jpiegom i opale 

niznie.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

Największy Magazyn 
UBIORÓW MĘZKICH

STANISŁAWA CZAPIŃSKIEGO
w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 2. Telefon Nr. 35-54-
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CZEKOLADA DESEROWA

Irxź. Jan HolnicKi-Szulc
meljoracjerolne
Warszawa. MarszałKowsKa 79, telef. 181-10. 
KREDYT MELIORACYJNY.

APARATY 
FOTOGRAFICZNE
od rubli 2.50 do rubli 200 

1 wyżej
poleca polska firma

WARSZAWSKI SKŁAD
PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

I ERNEST NEUMANN
■ WARSZAWA, MAZOWIECKA 6. Tel 54-96. 
B Cenniki i objaśnienia na żądanie. Nauka bezpłatnie.

.........miii..

NAJZDROWSZA NAJSMACZNIEJSZA

LOD SZTUCZNY
z wody źródlanej z dostawą od '/, p. Tel. 35-35.

■■

H PRZEDSIĘBIORSTWO 
B O, ELEKTRYCZNE ra

GABINET KOSMETYKI HTGIEN1EZNEJ
przeciwKo wadom pięKności

WARSZAWA, KRUCZA 46 m. 3. TELEFON 241-01. 
Usuwa bezpowrotnie włosy z twarzy, brodawki, 
pryszcze, posiada odpowiednie środki skuteczne, 

które się wysyła za zaliczką pocztową. 
01010,010,01 PORADY LISTOWNIE, rararararara

Materjał do krycia dachów i do 
izolacji. Tani—Lekki—Trwały.

RUBERO1D
POLECA

Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI
Warszawa, Nowy Świat 41, tel.53-62.

Inżyniera R. ANDRZEJEWSKIEGO
w Warszawie, Chmielna Ns 35. Telefon Ko im n "W

| INSTALACJE URZĄDZEŃ ELEKTRycZNyCH, PROJEKTy, PUNY, OBLICZEŃ,A

. ZYGMUNT AKST i SKB
¡j WARSZAWA, NOWOSIENNA Nr. 1. TELEFON Nr. 70-37 
“ . , wykonywują z cynku:

Wazony, palmetty, herby, fontanny, figury.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
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Iow. Alu. „IR. KflRPlŃSHI W WARSZAWIE’
Elektoralna Ns 35. Telefon Ns 600.

«POLECA:

Karpińskiego Mydło Alkaliczne
do mycia twarzy u osób z cerą tłustą, połyskującą, skłonną 
do wągrów i pryszczy oraz przy łuszczeniu sią skóry. 

CENA KOP. 40 ZA SZTUKĘ 

W wypadkach uporczywszych używać należy.

Karplńiklago Mydła Alkalicznego ll-i 2
CENA KOP. 40 ZA SZTUKĘ.
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MYDŁO
LABOLIROWe

UDCUKrtTNIfl CCR€ 
KWBMHUA„lRIS”H.t_OABwW,.n^,

WODA MINERALNA

00000000000000000000000000000000000000

A. RUDOWSHI
MARSZAŁKOWSKA 151.

POLECA: Sukna i sukienka we wszystkich kolorach — Korty 
garniturowe, paltotowe i kostjumowe. — Syberyny, Lodeny, Alpagi. 

Flanele, Podszewki, Pledy, Dery, Kołdry.

Chustki wełniane 500 deseni na składzie. Inwar krajowy i angielski.

BORZI
NAPÓJ 

PRZYJEMNY, SMACZNY 
i HYGIErc ICZNY

¿-W*

w. .7,./-

5
»»ii’

-■.'i'
’.:S8

z

TOW. AKC.BR0WŃRÓW PAROWYCH* i
HflBERBUSCH i SCHIELE

TEL EKSPED.S-52.i 92-86.

OPIS I SPOSĆYB UŻYCIA WYSYŁA

M. M I N S K E R
WARSZAWA, DŁUGA 11, TEL. 32-87.

pierwszorzędne biuro rekomendacji pracy
nZAŁĘSKI”

Warszawa, WłodzintiersKa 1.
wvleC9n dZi^ł nauczycie>ski, rolny, przemysłowy 
wy. Sprowadza cudzoziemki z własnych biur z ze handlo- 

z za granicy.



Samson i Dalila.

główie i pierś

Jakże silny jesteś!
Zwarty, gęsty tłum. Z tysięcy piersi bije w nie­

bo wolna, głośna pieśń, setki barwnych sztandarów 
stroją tłum, niby maki łan pszeniczny.

Idę... zbitą, gęstą masą... idą — po nową dolę, 
po życie nowe; by przejasne zapalić słońca, by 
dumnie wyprostować pogięte ku ziemi karki i pła­
wić się w cieple... w jasności...

Gęsty, zbity tłum... głowa przy 
przy piersi...

A Ty?
Nie na siwym siedzisz bachmacie, nie marszał­

kowską buławą dowodzisz tern wojskiem — nie w bla­
sku szlif i akselbantów twa siła: szara, ciemna 
kurtka otula ci postać — i tylko lekko z czoła zsu­
nięty kapelusz odsłania twe oczy, stalowe oczy, 
przez które patrzy siła!

** *
Zachwiał się tłum, zakołysał, jak łan pszenicz­

ny— trwożnie padać weń poczęły maki-sztandary...
Chwila jeszcze — a rozpierzchnie się ta bez­

wolna masa, chwila jeszcze — bo tuż... tuż sły­
chać ciężki tupot setek nóg końskich po twardym 
bruku... chwila jeszcze, a tu, gdzie brzmiała pieśń 
tryumfalna — wolności pieśń, rozlegną się jęki, da 
się uczuć niewola!...

Czuwają nad masą bezwolną... Oto oczy twe 
2 niepojętą siłą w tłum wbijasz. Widnieje w nich 
rozkaz bezwzględny.,.

I na chwiejącym się, trwożliwym, do ucieczki 
skorym tłumie przepotężnej siły pełne trzymasz 
spojrzenie — Mocarz... Tłumu Władca...

Niech się leje krew, niech rzeką płynie, jeśli 
Qż ofiary krwi potrzeba!

Zwolna, jak ujarzmione wzrokiem magnetyzera 
zwierzę, tłum się uspokaja — siła weń z oczu 
twych spływa... staje: bezbronne ręce rwą kamienie 
z bruku, wyrywają pale drewniane, imają się wszyst­
kiego. ca za broń lub do obrony służyć może.

Siłą twego uzbrojony wzroku, tłum do walki 
na śmierć gotowy!

Padły z jednej strony strzały, suche, krótkie, 
jak trzask łamanych gałązek — oopowiedział im grad 
kamieni — odpowiedziało pogardliwe tłumu mil­
czenie...

Na pobojowisku leżą ranni i konający, co mrą 
w dumnem milczeniu, siłą twego wzroku na boha­
terów pasowani...

Ciebie nie dosięgnie złego człowieka dłoń — 
nie imają się ciebie kule! Jakże silny jesteś!

Próżno na twą głowę cenę naznaczono, pró­
żno setki oczu wypatrzeć chcą chwilę twej słabości. 
Idziesz — siłą swą mocny, wolą potężny!

Ciemna szara kurtka otula ci postać i tylko 
lekko z czoła zsunięty kapelusz odsłania twe oczy, 
stalowe, oczy, przez które patrzy siła!

Patrz! nikogo wokół: noc ciemna — od ludzi 
daleko... wzniosiona lufa rewolweru lada chwila 
morderczą, w piersi twe wymierzoną zionie kulą!

Przebóg!
Spojrzałeś mu w oczy — chwilę wzrok twój 

zmagał się z jego podłemi oczyma — i oto wolno 
opadła wzniesiona ręka, z zesztywniałych bezwolą 
palców wypadła broń, co śmierć ci nieść chciała!

* **

Jakże silny byłeś!
A dzisiaj?.. Samsonie, Samsonie!
Nie wiem, czy kochasz, wiem, że drżysz pod 

dotknięciem mych rąk, że o pocałunkach mych 
śnisz...

Wiem, że pokornie patrzą twe oczy twarde, sta­
lowe, że nie rozkaz widnieje w nich, lecz prośba! 
Nie brzmi spiżowym dźwiękiem głos twój, co tłu­
mom rozkazywał — pieszczotliwie, jak migotliwa 
fala, opląta mnie... otula...

Pozwól, Jedyna, ust twych różanych dotknąć 
ogniem mych warg — spragniony-m. Niechże ma 
głowa strudzona na wezgłowiu białych twych spocz- 
nie piersi — senny-m.
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W oczy twe jasne, niewinne patrzeć chcę i pić 
z nich radość życia — smutny-m!

U kolan mi klęczysz — ty, Mocarny Pan, Ty, 
tłumów Władca i o pocałunek jeden prosisz. Pro­
sisz stalowych oczu spojrzeniem, ust cichą prosisz 
modlitwą... Samsonie, Samsonie!

Przecz-że dłonie łamiesz i wargi purpurowemi 
krwi znaczysz kroplami?

Czemuż przyznajesz się do niemocy? Gdzież 
siła twoja, Samsonie?

Blada Dalila w poprzek twej drogi stanęła! 
Blada Dalila z oczami gazelli i ustami, płatkom ró­
ży podobnemi... I oto bezsilny u stóp jej się wi- 
jesz i o pocałunek jeden, o uścisk prosisz!

Ty prosisz o pocałunek kobiety — ty, coś set­
kom, tysiącom rozkazywał, ty, któryś brał każdą, 
której zapragnęły twe zmysły, niby bóg mocny, a zły, 
u stóp tej jednej, tej złotej klęczysz bezsilny!

Samsonie, Samsonie!
Nie zmogły cię ni kule śmiercionośne, ni strach 

cię nie zmógł blady, ni chciwość ludzka, ani

złość — a oto przed dwojgiem szarych oczu w proch 
się rozsypała twa siła — dwoje drobnych, alabastro­
wych rąk w niewolę cię wzięło! Na oczy twe twar­
de, stalowe, siły pełne, padł róż^yy promień jej ust 
wiśniowych, a ręce twe władcze omotało złoto jej 
włosów.

Spragnione usta piją haszysz upojenia, rozko­
szy pragnie drżące twe ciało, nerw każdy w tobie 
drży żądzą posiadania tej jednej, tej złotej!

Samsonie, zbudź się! otrząśnij z czaru!
Oto pobudkę do nowych czynów gra tłumu 

pierś milcząca — oto ci władzę znów kornie odda­
ją — zbudź się!

Blada Dalila władcze dłonie na oczy ci kła­
dzie — a nad twemi ustami swe drobne, różowe po­
chyla usteczka...

Jakże słaby jesteś!
Stella Olgierd.

Z saskiej cacko porcelany.

Z saskiej cacko porcelany
w mahoniowej stoi szafce,
blady Pierrot — zakochany
przy złoconej klęczy ławce.

przy Pierrocie — Colombina 
z minką wielkiej siadła damy — 
wdzięczną główkę w tył przegina 
i miłosnej słucha gamy...

Pierrot szepce słowa drżące, 
struny trąca mandoliny — 
płyną marzeń sny gorące 
do serduszka Colombiny.

lata całe — dnie — godziny,
w mahoniowej źyją szafce:
u stóp klęczy Colombiny
przy złoconej Pierrot ławce.

Jan Sokolicz Wroczyński.

O h a j!
(Do akwareli Władysława Roguskiego).

Przez krokusami porosłe upłazy 
idą górale dwaj...
W wiosennem słońcu połyskują głazy, 
O, hajl

Siwiutki gazda od swojej koleby 
usiadł o kilka staj...
Ciemnym szafirem zieją skalne żleby, 
O, hajl

Zbielałe usta przebiegł uśmiech cichy: 
Hej, Jezu! wartki — maj!
Fioletem kwiatów spłonęły kielichy,
O, haj!

Zginął mi 
mój medaljonik...

Zginął mi mój medaljonik 
Srebrny z Matką Bożą.
Wstałam, bo go znaleźć muszę, 
Wstałam z ranną zorzą.

Będę pytać ja słoneczka,
Ono patrzy z nieba,
Ono mi napewno powie,
Wie że pomódz trzeba.

Albo jeszcze się zapytam 
Tej wierzby nad strugą:
Nie wie jedna, to wie druga — 
Porozmawiam z drugą.

Próżno pytam! Ani wierzba,
Ani słonko złote
Nie chce wcale ze mną mówić
1 dręczy sierotę.

Wiem. — Pobiegnę na mogiłę 
Kochanej matuli;
Ta napewno mi pomoże 
I w żalu utuli.

Janina Olszewska.

Przez krokusami porosłe upłazy 
idą górale dwaj...
W wiosennem słońcu połyskują głazy, 
O, haj!

Edward Kozikowski.
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GRAJZE KSYPKU!
i. .

Zagrajze mie ksypku, prose,
Wysypie ci w cagfre grose —

Zagrajze mie pioske w ton,
Jak w spiżowy udez dzwon!

Zagrajze mie tako pioske,
Co porusy cało wioskę,

A ten stary tęskny bór,
Niechaj dzielnie tsyma wtór!

II.
Grajze ksypku, grajze miły,

Ino mocno z cały siły,
Az ci pęknie struny nić —

Za twe zdrowie bede pić!

Utnij pioske ksypku drogi,
Tako dźwięcno na złowrogi,

Na ty nędzy strasny los —
Patz, siwieje juz mie włos!

III.
Zagrajze mie ksypku, prose,

Wysypie ci w capke grose,
Zagraj tako pioske z nut,

Aby polski powstał lud!!...

Biezze żwawo smyk do ręki,
Niechaj ksypców zabzmio dźwięki,

A my szyćcy, dali w tan!...
Ja was władca, ja was pan!

Szyćkie struny ksypców drgajo,
I piosnecke smętno grajo —

Jesce graj mie ksypku mój,
Dźwięcno pioske na ten bój!..

Jesce ksypku graj bez chwile,
Bo mie zawdy słuchać mile,

Tych przecudnych tonów zwój — 
Grajze ksypku, grajze mój!!

Płynie pioska jedno, drugo —
Na błękicie gwiazdo mrugo —

Księżyc blasków zuco rój —
Grajze ksypku, grajze mój!! — 

Kazimierz (Mirko) Kosiński.

Z LITERATURY.
Wacław Wolski. „Marę tenebrarum" Poezje — serja IV, Warszawa—Nakład 

Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Do plejady „poetów samotnych“ należy Wacław Wolski.
W patrzony w głąb ducha własnego, w oblicze marzeń 

własnych:
Nałogowiec sennego marzenia,
Opjumista baśni cichy, złoty..!

snuje pajęczą przędzę wizji nieuchwytnych:
Jakieś baśniowe, sine lądy marzę,
Majaczejące w snów dali zamglonej...

To pogrążenie się w świecie wewnętrznym, w świecie 
marzeń — usprawiedliwia doniosłość, jaką przypisuje samo­
tności:

Bo samotność jest magiem, który wtajemnicza, 
Nieci blaski magiczne, które ciemność bytu 
Rozjaśniają, jak nagły blask aerolitu...
Samotność, wierzcie, nigdy nie bywa zwodnicza... 
W jej mroku, niby sowa, próchnem oczu widzę 
Niezbadane dla innych ludzi tajemnice...
Murzyni dokądś w złotej niosą mnie lektyce,
Gdzie zrywam kwiat latosu, lśniący na łodydze...

Czyni to poeta świadomie, okupując możność marzenia 
ofiarą z upojeń zmysłowych życia:

Ale na to, by nurzać się w tej sennej baśni, , 
Trzeba białemu światłu jawy krzyknąć: „Zgaśnij!... 
Trzeba w sobie cielesne przezwyciężyć życie!...

Posłuszny wewnętrznemu nakazowi, który w postaci 
iiPtaka-Dziwu” porwał ducha:

Nad ciężki bezwład materji brył... „
tenże duch, wzlatując, nie zostawił na ziemi „pamięci win

Jak Rokh baśniowy, jak Ibis-bóg,
Pędziłem w eter, w gwiaździsty pył...
(Lodowy wicher kosmiczny wył...)
A łańcuch kaźni za mną się wlókł...

Łzy i męka bytu ziemskiego popędziły w ślad za zbie­
giem życia:

Nie dawały zapomnienia 
Płomienistych morza Let...
Bicze Furji krwawią grzbiet,
Żar mąk ducha opierścienia...

Życie i jego zjawiska o tyle zyskują w oczach poety 
na wartości, o ile skąpane są w „atmosferze sztuki", widzia­
ne przez pryzmat oddalenia, które pył i pospolitość przy­
ziemną zaciera:

Im dalej w złote odpływasz marzenie,
Im dalej z morza pełnego dochodzą 
Pod twego ducha żeglujących wodzą,
Białego chóru dziew śpiewy syrenie 
I śmiechy srebrną tryskające pianą,
Tern bliższą jesteś mi, bardziej kochaną,
Im dalej w złote odpływasz marzenie...

— powiada poeta w pięknych „rondach miłosnych".
Ażeby nie spłoszyć „białej” wizji tak pojętej kobiety, 

„kochanki ducha”, wyrzeka się „purpury” namiętności, zdo­
biącej tron ziemskiej rozkoszy:

Nigdy nie rzucę purpurowej łuny 
Na twoje srebrne, księżycowe lica,
Gdzie lśni anielstwa słodka tajemnica 
I drzemią ducha błękitne pioruny!
Na białe czoło dziewicze Pallady,
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Na balladowej królewny biust blady
Nigdy nie rzucę purpurowej łuny...

Taki jest w syntetycznym zarysie charakter IV serji
poezji Wacława Wolskiego p. t. „Marę tenebrarum”.

Oderwanie się jego od ziemi i życia bywa niekiedy tyl­
ko pozorne. Poeta gorąco, całem sercem kocha krajobraz 
polski i ludzi. Miłuje ojczyznę, lecz „ojczyznę przyszłości” 
taką, o jakiej roi w marzeniach nocy bezsennych: anielską, 
uduchowioną...

I wierzy mocno w urzeczywistnienie się tych pra­
gnień, mimo ciągłych ciosów i nieszczęść, jakiemi nas los 
doświadcza, gdyż serce jego napełnia pociechą głębokie prze­
konanie, że:

Jeśli tylko co z ducha jest, nigdy nie zginie!...
Nie zatraci się w dziejów szalejącym wichrze 
Bólem Polski wzruszonych serc łkanie najcichsze, 
Co rozbrzmiewa w tej wdowiej, żałobnej dziedziniel 
Nie zczeźnie ani jedno szczapę drgnienie duszy,
Co było pokrzepieniem Polsce i pociechą,
Ale grać będzie w sercach rodaków, jak echo 
Rozetkanej na łąkach ligawki pastuszej...

Możemy śmiało zaręczyć, że to „co z ducha jest” nie 
tylko samo „nie zginie”, lecz rodząc złote ducha plony, prze- 
każe wdzięcznej potomności i pamięć poety...

W. D.

Nowości wydawnicze.
Giosue Carducci: O rozwoju litera­

tury narodowej. Słowo wstępne Wład. 
Jabłonowskiego. Przekład Heleny Gro- 
towskiej. Biblioteki lit.—art. Muzy. Na­
kład i druk Tow. Akc.S.OrgelbrandaS-ów.

Gustaw Flaubert: Trzy opowieści 
(Legenda o Sw. Juljanie Miłosiernym. 
Proste serce. Herodyada). W przekła­
dzie i ze wstępem Wacława Rogowicza. 
Biblioteka lit.-arf. Muzy. Nakład i druk 
Towarzystwa Akcyjnego S. Orgelbranda 
Synów.

Orsyd (Anna Limprechtówna): H/fo- 
sną drogą. Powieść współczesna. Na­
kład Geb. i Wolffa. Warszawa, Lublin, 
Łódź, Kraków.

Bronisława Włodkówna: Proste dzie­
je. Wspomnienia. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. Warszawa, Lublin, Łódź, Kraków.

I „VARSOVIE AUTOMOBILE” i
| (właśc. Stanisław Górski i Kazimierz hr. Ronikier) ■ 

Telef. 85-33. KOPERNIKA 4/6. Telef. 51-07. I
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW- |

I Minerwa, Delahaye, Overland, Lorraine-Dietrich, Delaunay-Beileville. -
■ Tamie wielkie warsztaty reperacyjne. Garaż z Zamkniętymi 1 

boksami. Fabryka karoseryi, wszelkie akcesorja 1
NAFTOWO-PRZEMYSŁOWE i HANDLOWE TOWARZYSTWO

„MAZUT“
JASNA 8. Telefon 80-58 i 15-60.

POLECA: Benzynę rozmaitych ciężarów gatunkowych do użytku w labora- 
torjum, w przemyśle, do oświetlenia i samochodów. Oleje maszynowe, cy­

lindrowe, wazelinowe. Naftę, Ropę naftową i odpadki naftowe. 

Wyłączni przedstawiciele:
T-wa Ł’„S. M. Szybajew i S-ka“.

MAGAZYN OBUWIA
[ I. FILIŃSKI

Poleca wykwintne obuwie

MarszałKowsKa 153 
Telefon 185-70

Koieca wykwintni 
; wa obuwie teatr , w wielkim wyborze oraz wykony-

wa obuwie teatralne i stylowe. CENY UMIARKOWANE.
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DACHÓWKA czerwona gliniana fabrvki
..BOGUMIŁ SEBBEIBEB w JELBŁIOEH'
WARSZAWA, CHŁODNA 32a. TELEFON 997
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FABRYKA POWOZÓW I BRYCZEK J. WASILEWSKIEGO
W WARSZAWIE

Leszno 33, vis à vis kościoła 
,Telefon 165-72.’ 

Posiada stale na składzie 
gotowe powozy od naj­
skromniejszych do najwy­
kwintniejszych, oraz wielki 
wybór bryczek różnych 

fasonów.
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ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-GRAWERSKI

S™™ LIPCZYŃSKIEGO
Dostawcy Towarzystw Sportowych

Marszałkowska 149 róg Próżnej, teielon 134-8.



Zeszyt IX. WIEŚ I DWÓR. 39

KONKURS
fotograficzny „Wsi i Dworu”.

Liczba miłośników sztuki fotograficznej wzrasta niemal z dnia na dzień, powiększają się wciąż sze­
regi amatorów, oddających się tej pożytecznej, miłej artystycznej rozrywce. Dziś mamy już utrwalone 
w tysiącach klisz wszystkie piękniejsze widoki ziem naszych, wszystkie jej zarodzajowe charakterystyczne 
1 ^Py, rodzajowe charakterystyczne sceny, grupy, zabawy i najróżniejsze momenty pracy naszej, bądź na 
roli, bądź w przemyśle lub w innych gałęziach naszej wytwórczości.

Jak wspominaliśmy — liczba miłośników sztuki fotograficznej jest dziś nader poważna, jednakże gdy- 
byśmy przez sito artystycznej krytyki mieli rzesze amatorów przepuścić, mały odsetek wybranych pozo­
stałby się w rezultacie.

Wśród setek nadsyłanych fotografji, choćby np. do naszej redakcji, znajduje się niewiele zdjęć 
wyraźnych, artystycznie i z odczuciem właściwego momentu i motywu wykonanych, które moglibyśmy za­
mieścić na łamach naszego pisma, a cóż tu mówić dopiero o fotografjach, które poza tym „wyborem“ 
jeszcze w tekach amatorów pozostają.

W celu podniesienia poziomu amatorskiej sztuki fotograficznej, poza szeregiem wskazówek, które 
nieraz osobom zwracającym się do nas w tej kwestji udzielamy, uważamy za najbardziej wskazany śro­
dek — ogłaszanie konkursów fotograficznych. Nie wątpimy, że współzawodnictwo wśród miłośników 
sztuki fotograficznej odniesie pożądany skutek. Prosimy więc wszystkich pp. amatorów fotografów o jak- 
najliczniejszy udział w konkursie, który obecnie ogłaszamy.

KONKURS FOTOGRAFICZNY
dla pp. Amatorów sztuKi fotograficznej, na temat: 1) Kobieta polsKa i 2) Pałace i dwory.

WARUNKI KONKURSU:
1) W konkursie uczestniczą tylko amatorzy, zawodowcy 

są wykluczeni.
2) Zdjęcia powinny być wykonane ściśle na oznaczony 

temat, wybór z pomiędzy dwuch wspomnianych tematów 
pozostawia się jednak uczestnikom; można więc nadsyłać 
totografje na jeden z pomiędzy dwuch wspomnianych tema 
tow, lub też na obydwa. Ogólna ilość fotografji, przesłanych 
przez każdego z uczestników konkursu nie może przekra­
czać liczby sześciu.

3) Każdy z uczestników konkursu obowiązany jest 
wszystkie odbitki fotograficzne nadesłać jednocześnie, nie 
dzieląc przesyłki na partje. Na odwrotnej stronie każdej 
fotografji należy napisać: „Na konk. fot. W. IV dalej — godło 
?Vi°ra _°raz tytuł zdjęcia, przy fotografjach osób zaznaczać 
ylko pierwsze litery imienia i nazwiska. Jednocześnie z fo-

tografjami należy nadesłać zapieczętowaną kopertę z nazwi­

skiem i dokładnym adresem uczestnika konkursu, opatrzywszy 
kopertę napisem „Konkurs fotograficzny Wsz i Dworu“, 
oraz — godłem autora.

4) Termin nadsyłania fotografji na konkurs upływa 
z dniem 1-szym września now. st. r. bież.

5) Wynik konkursu ogłoszony zostanie w dniu 1-ym 
października r. bież, w n-rze XIX Wsi i Dworu.

6) Otwarte będą tylko koperty z nazwiskami autorów 
nagrodzonych, odznaczonych i wyróżnionych.

7) Odbitki nagrodzonych, odznaczonych i wyróżnio­
nych fotografji i prawo ich reprodukcji w piśmie staje się 
własnością Wsi i Dworu; pozostałe fotografje wraz z zapie­
czętowanemu kopertami będą zwracane za zgłoszeniem się 
do redakcji, lub wysyłane pod wskazanym adresem, za zwro­
tem kosztów przesyłki; przy żądaniu zwrotu należy podać 
ilość nadesłanych fotografji i ich tytuły.

NAGRÓD ZA NAJLEPSZE FOTOGRAFJE PRZEZNACZAMY PIĘĆ:

I nagroda: Żardiniera (plater i kryształ) w stylu empire. II nagroda: Wazon 
platerowany w stylu Ludwika XVl-go.

Poza głównemi nagrodami, jaką IH-cią, IV-tą i V-tą nagrodę dla autorów prac odznaczonych, 
Przeznaczamy jeszcze trzy ozdobne teczKi do roczników naszego pisma, artystycznie wyKonane po­
dług oryginalnych motywów ludowych.

Dwie piewsze nagrody, żardiniera i wazon, wykonane zostały w zakładach Tow. Akc. Norblin, B-cia 
B«ch i T. Werner, trzy następne nagrody, teczki do roczników - w własnej introligatorm Zakładów
Graficznych A. Hurkiewicz i S-ka. .

Sąd konkursowy składają: Antoni Gawiński, Tadeusz Jaroszyński, Włodzimierz Kirchner, prof. Sta­
nisław Nofok-Sowiński, prof. Edward trojanowski, oraz redakcja lUsz z Dworu.
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CENNIKI NA ŻĄDANIE.

SKŁAD BRONI p. f. „J. SOSNOWSKI"
Telefon 47-47 Właściciel C. LISOWSKI
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DO POCZEKALŃ, HAL, WEREND, 
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Katalogi gratis i franco w firmie
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SAMOCHODY
" ZNANEJ I RENOMOWANEJ CZESKIEJ FABRYKI

■ Laurin O. Rlement
I AMERYKAŃSKIEJ

„FORD »>

ATI AKTA BIURO TECHNICZNE, ŻAlLz/AiilZA JEROZOLIMSKA59. 
Własne warsztaty reperacyjne.
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Feljeion sportowy.
Wiosna. — Przygotowania. — Robota na torze. — Groźne 
współzawodnictwo. — Stajnie, nagrody i budżet. — Na Za­
chodzie. — Siła pięści. — Metamorfoza serc. — Nie pięścią 
lecz głową. — Rekord wysokości. — Wielki National- 

Steeplecbasse.

Wiosna dobrotliwie rozpostarła już płaszcz swój 
złotowłosy, bogato sadzony szmaragdami traw i zbóż 
zielenią jaśniejących, tkany perłami kwiecia, płaszcz 
królewski czarownej pani, która—kędy tylko z orsza­
kiem swym dziewiczym wśród wiosek, lasów, pól 
i łąk przepłynie — ciepłym złotym promieniem sło­
necznego swego kochanka budzi moc życiodajną zie­
mi i do serc naszych różaną swą dłonią wlewa ze 
złotej amfory krzepiący nektar otuchy, nadziei i —

snów o potędze...

ziemi

Pleśń zimowa spłynęła z cie­
płem tchnieniem wio- 

sennem, ożywiło się 
na polach, a wszę­

dzie już praca za- 
wrzała. Praco­

wity rolnik 
wsiewa zło­

te ziarno 
w płodne 

matki-

Najtrudniejszy na świecie wyścig z przeszkodami „Grand National-Steeple 
chasse' w Liwerpoolu.

łono, zaś pilne szeregi pracownic sadzą ziemniaki 
w poradlone, świeżym oparem ziemi dyszące brózdy. 
A gdy — hen —od ziemi się oderwać i ku błękitnym 
westchnąć szlakom, pod niebem śpiewak boży, sko­
wronek, niże per­
ły swej dzwonią­
cej piosenki i sre­
brnym deszczem 
treli z pod nie­
bios w serca na­
sze je sączy...

Wiosna na­
wet w feljetonie 
sportowym uspo­
sabia do... poe­
tyzowania, obo­
wiązek dzienni­
karski nawołuje 
jednak niesforne 
pióro do real­
niejszego nieco 
ujęcia kwestji.
Rad nie rad, mu­
szę więc zacząć 
z innej beczki.

Martwa zi­
ma wreszcie zli­
kwidowała swe 
panowanie i dla
sportów też skon- Bernard, klasycznie zbudowany francuski bokser 

. . „średnich pięści", zwycięzca wielu turniejów.czyi się sezon
martwy. Rozpo­
częto prace przygotowawcze na różnych tere­
nach zabaw i popisów sportowych i na różnych to­
rach, począwszy od stolicy, kończąc na prowincjo­
nalnych miasteczkach lub miejscowościach, gdzie 
kółka amatorów poświęcają się pożytecznym spor­
tom i sympatycznej rozrywce, nie pozbawionej prze­
cież ani myśli ani też celu. A miejscowości tych, 
ognisk, gdzie kwitną sporty, mamy coraz więcej. 
Weźmy choćby jako przykład wyścigi. Nie mówiąc 
już o oficjalnych większych i mniejszych torach, 
amatorskie koła sportowe, taki Pułtusk i Bugaj,
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Wyjazd na trening na polu Mokotowskiem. (Fot. Saryusz-Wolski).

piękną zdołały już zdobyć kartę podczas młodocia­
nego swego życia w historji rozwoju zamiłowania 
do sportu i hodowli. Nie jeden jeździec i nie je­
den koń, który próbuje szczęścia na oficjalnych to­
rach i nawet osią­
ga tam powodzenie, 
nieraz rozpoczyna 
swą karjerę na tych 
właściwie skrom­
nych nieoficjalnych 
torach, ba — po 
„oficjalnych" już 
sukcesach w Łodzi,
Piotrkowie, Rado­
miu i Lublinie nie boi 
się czasem zmie­
rzyć i z wyższą kia' 
są na warszaw-

Trening przygotowawczy.

rr> i i iii« warszaw­
skim torze. Tu jednak groźnymi współzawodni- skiej , „Stada Rudy", Zarzyckiego i hr. Morstina, 
kami naszych pierwszorzędnych nawet stajen, współ- Kosińskiego, T. Glinki i wielu innych
zawodnikami, którym w ostatnich latach musiały Nagrody również, jak na nasze stosunki, są dość

znaczne. Poza szere­
giem nagród pomniej

wszystkie nasze stajnie 
uledz, są wielkie staj­
nie, jedna — Łazarewa 
i druga — Mantaszewa, 
prowadzone z niezwy­
kłym nakładem, współ­
zawodniczące ilościowo 
i jakościowo właściwie 
tylko ze sobą, gdyż do­
tychczas żadna z na­
szych stajen nie była 
w możności przeciwsta­
wić im odpowiednich, 
równie klasowych prze­
ciwników.

Te dwie stajnie i w tym 
roku wysłały na tor war­ Zwycięzca „Grand National Steeple-chasse’u” w Liwerpoolu, „Sunloch*, otrzy­

muje łyk wody po uciążliwym wyścigu.

szawski również kilkadziesiąt koni, co łącznie z koń­
mi kilkudziesięciu innych właścicieli, dziś już stano­
wi liczbę blizko 400 koni na torze naszym. To też 
wre obecnie robota na mokotowskiem polu, a tre­
ning i próbne galopy wykazują nader pokaźną liczbę 
dobrej klasy, wśród której i wysoka klasa do rzad­
kości nie należy. Wogóle nadchodzący sezon wy­
ścigowy zapowiada się bardzo dobrze. Prócz wspom­
nianych dwuch potężnych stajni, mamy jeszcze do 

zanotowania nader 
liczny udział na­
szych hodowców 
w wiosennym sezo­
nie wyścigowym, 
z tak wybitnemi staj­
niami jak: F. Jurjewi- 
cza i A. hr. Wielo­
polskiego, M. Berso- 
na, A. Daszewskiego, 
S. Wołowskiego, 
Niemojewskiego, 
Białobłockich, 
„Spółki Warszaw-

szych, od 500 do niżej 
1500 rubli, mamy sześć 
nagród po 1500 rb., 
cztery nagr. po 2000 rb., 
dalej — Produce im. 
Ludwika Grabowskie­
go 3200 rb., Oaks — 
4000 rb., Cesarska — 
5000 rb. i Derby War­
szawskie — 10.000 rb.

Ale bo też i zyski 
Tow. Wyśc. konnych 
w Król. Polsk. nie są 
bynajmniej skromne. 
Ze sprawozdania za rok
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Przygotowania do wyścigów wiosennych. Próbne galopy na polu Mokotowskiem. (Fot. Saryusz-Wolski).

ubiegły widzimy, że Tow. osią­
gnęło pod względem finansowym 
prawdziwy sukces. Rachunek zy­
sków totalizatora, po opłaceniu 
nagród w wysokości 354,962 rb. 
i kosztów utrzymania — rb. 12,471, 
wykazuje czystego dochodu 55,102 
rubli. Rachunek zaś zysków To­
warzystwa rb. 71,068 kop 78. Ka­
pitału zapasowego Tow. posiada 
rb. 86,528, obrotowego rb. 75,247 
i na ewentualne przeniesienie to­
ru rb. 138,805. W wyścigach żo- 
kiejskich rozegrano nagród na su­
mę rb. 291,020, premjum hodowla­
nych wypłacono rubli 
10,101, w wyścigach gen- 
tlemańskich właścicie­
lom koni wypłacono ru­
bli 61,844, hodowcom 
rb. 2,097. (Ponad rb.
10,000 wygrało 5 wła­
ścicieli stajen, a miano­
wicie: fcazarewowie rb.
1.604, L. Mantaszew 
44,106, M. Berson (sta­
do Leszno) rb. 30,869,
Fr. Jurjewicz i A. hr. 
Wielopolski rb. 20,784 
i „Spółka Warszawska“ 
rb. 15,517).

Gdy z kolei przej­
dziemy do innych spor­
tów, tymczasem jeszcze, 
oprócz samych przygo­
towań, nic więcej ponad­
to zanotować nie będzie­
my w możności. A je-

Lotnik Guido Linnekogel, który osiągnął rekord 
wysokości 6300 metrów.

J. Schneider 
50 kilom, na

dnak... na zachodzie przez całą 
zimę wszelkie sporty kwitną w naj­
lepsze. Rozumie się, różnica kli­
matu jest tu jedną z ważniejszych 
przyczyn, chociaż i to nie zawsze — 
weźmy np. Niemcy, dość zbliżone 
klimatem do naszego kraju, a prze­
cież tam przez całą zimę grano 
w piłkę nożną, lawn-tennisa, urzą­
dzano popisy lekko-atletyczne i t. d. 
Na zachodzie nie przerywano wy­
ścigów cyklistów, wioślarzy, urzą­
dzano w tym czasie wyścigi samo­
chodów, konkursy lotnicze, no 
i boksowano się, jak może w ża­

dnym roku dotychczas, 
a w zawody o lepsze 

tym „sporcie" szływ
dwa zaprzyjaźnione mo­
carstwa Francja i Anglja, 
i razem z niemi ubiegał 
się również o „laury“ 
a właściwiej] — guza 
i Wuj Sam z za Oceanu. 
Poza szeregiem walk 
„lekkich" i „średnich" 
pięściarzy, do najgło­
śniejszych należały 
w ubiegłym sezonie dwie 
walki na ciężkie pięści: 
pierwsza między angli­
kiem Wellsem a francu­
zem Carpentier’em, pod­
czas której Carpentier 
zwyciężył przeciwnika, 
i druga — między Car­
pentier’em a mulatem 
Joë Jeannettem, która
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znów mulatowi^ przynio­
sła zwycięstwo — pierw­
sze więc miejsce zdobyła 
Ameryka, drugie Francja 
i trzecie Anglja. Nieza­
długo jednak Ameryka 
wystąpi przeciw Amery­
ce, Joe Jeannette bo­
wiem ma zmierzyć się 
ze słynnym bokserem, 
murzynem Johnsonem.
Jaki będzie rezultat tej 
walki, trudno dziś prze­
widzieć, dwaj bowiem 
niepokonani zapaśnicy 
stają naprzeciw siebie.
Brutalny ten sport ma 
tylko wówczas pewne 
cechy sportu, gdy mierzą 
się zapaśnicy „lekkich" 
lub ostatecznie „śred­
nich " pięści, o ile są w do­
datku niezbyt brutalni,
zręczni i obdarzeni od natu­
ry pięknymi kształtami. Ciężka 
jednak walka kolosów, podczas 
której krew ocieka, łamią się nosy
i szczęki, pękają bębenki w uszach, a nie 
raz uderzenie powoduje kalectwo, niekiedy— Na iokacl 
śmierć, tylko wstręt może budzić w kultural- 
niejszych jednostkach; a jednak—o dziwo — w sie­
dliskach kultury, na zachodzie, dążą ludziska tłum­
nie na te krwawe, ohydne zapasy a nawet płeć pię­
kna o „gołębich serduszkach" z wypiekami na twarzy, 
falowaniem piersi i drżeniem ud, gorączkowo śledzi

WIEŚ I DWÓR. Zeszyt IX.

przebieg walki obnażo­
nych ciał ludzkich... 
Snadź na ten czas go­
łębie serduszka w jastrzę­
bie serca się przemie­
niają.

Dobrze, że nie za­
zdrościmy „zachodowi" 
tych bokserskich popi­
sów, nauka boksowania 
jednak, lecz ściśle jako 
nauka, powinnaby się 
u nas bardziej rozwinąć, 
nie dla popisów, lecz 
w celach więcej prakty­
cznych a mianowicie 
obrony w razach na­
paści, a wtedy będzie to 
sport naprawdę pożyte­
czny.

Nie pięściami lecz 
głową zdobył sobie sła­
wę znakomity sportsmen, 
J. Schneider. Zbudował 

bowiem łódź motorową ze
śrubą powietrzną, na wzór aero­

planu i odbył podróż Nilem z Kairu do 
Chartumu, osiągając przeciętną szybkość 50 kilo­

metrów na godzinę. Wynalazca-sportsmen z entuzja­
zmem i podziwem witany był wszędzie po drodze 

przez przedstawicieli władz i ludność miejscową.
Podziw i entuzjazm wzbudził również w tym 

czasie lotnik Guido Linnekogel, osiągnąwszy rekord 
wysokości 6300 metrów! Dzielny lotnik na tych wy­
żynach musiał już wdychać tlen, tamować krew,

FRAGETA
platery, srebro 
w połączeniu 
z kryształami 
Baccarafa.

WARSZAWA
WIERZBOWA 8.
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która rzuciła się z nosa, motor zaś ze wzmożoną 
szybkością musiał działać, by utrzymać lotnika z pła- 
towcem wśród rozrzedzonego powietrza.

Nawet wyścigi konne na zachodzie odbywały 
się z małemi tylko przerwami. W ostatnich czasach 
między innymi odbyły się wyścigi w Nizzy, Auteuil, 
w Grunwaldzie, Magdeburgu, oraz angielskie w Li- 
werpoolu i t. d. Pierwsze mniej nas obchodzą, 
natomiast Wielki National-Steeplechasse w Liwer- 
poolu, najtrudniejszy na świecie wyścig z przeszko­
dami, zadziwia nietylko fachowca, bardziej świado­
mego, jaką pracę koń spełnić może, lecz i dyletant 
w kwestjach sportu i hodowli ze zdumieniem spo­

gląda na te piętrzące się przeszkody na drodze prze­
biegu koni. Mamy tam płoty, mury, wały, wały przy 
rowach napełnionych wodą, góry, z których konie 
zeskakują i wiele wiele innych jeszcze najtrudniejszych 
przeszkód. Za te trudy jednak nagroda dla zwy- 
cięzkich koni wynosi 85,000 franków, jak na steeple­
chasse bardzo poważna suma. W roku bieżącym 
startowało 20 koni, pierwszy przybył do mety Sun- 
loch p. T. Tylera, bijąc o osiem długości Triano- 
na 111-go, poza którym galopowała reszta koni nie 
w komplecie coprawda, gdyż niektórzy jeźdźcy wsku­
tek upadków wycofali się podczas biegu.

Wuzet.

Ze wspomnień myśliwskich.
SZERMIERZE.

— Panyczu, wstawajte — lekko potrącając, roz­
budza mnie Dmytro.

Otwieram oczy, szaro, ciemnawo dokoła, mar­
twota i nocna cisza panują wszechwładnie. Zbliżam 
się do ogniska, nabieram cokolwiek ciepliku i otrzą­
snąwszy resztę snu, niby kurz z odzieży, narzucam 
strzelbę i ruszam w drogę.

Wszystko zlane w atramentową farbę, ledwie 
rozróżniam stojące po drodze niebotyczne sosny; 
prawie po omacku dążymy manowcami, przebijamy 
zagajniki. Od czasu do czasu, dla odświeżenia, bro­
dzimy po małych błotach—-śpieszno nam; więc mi­
mo trudności, pochód od­
bywamy raźno.

Powoli wzrok na­
biera bystrości, odróż­
niam w dali grubszy cień 
zlany w jedną całość. To 
bór — miejsce koguciej 
szermierki — cel naszego 
pochodu. Tam czekają 
nas budki ochronne, tam 
niewidzialni, będziemy 
spektatorami. Z nadzwy­
czajną ostrożnością do- 
stajemy się do schronisk, 
lokujemy się, jak można 
najwygodniej, i czekamy.
Po szybkim marszu, czuję 
chłód poranny, myśl je­
dnak, że wkrótce zacznie 
się widowisko, każę mi 
cierpliwie znosić go. Cie­
mno. Cicho. Głucho.

Powoli, z początku 
niewyraźnie, oddzielają się

z nocnej opony kadłuby otaczających nas sosen, las 
śpi jednak jeszcze. Szarawo mglista tkanka, coraz 
szersze zatacza kręgi. Budzić się zaczyna martwy 
dotąd las; ledwie dosłyszany łopot dobiega uszu — 
to przednie wedety kogutów cietrzewi zlatują się na 
tokowisko. Widzieć ich niepodobna; czarna ich bar­
wa zlewa się zupełnie z ciemnością ziemi, słychać 
tylko natarczywe nacieranie. Znów nowy łopot: to 
świeże oddziały ściągają na plac szermierki. Strze­
lać niepodobna — za ciemno. Czekam więc cierpliwie.

Stopniowo światło przemogło ciemność. W ca­
łej pełni ukazał się wirujący tok cietrzewi. Był to 
dziwny taniec, gdzie każda para w namiętnym szale,

10-lecie Koła gimnastycznego W. T. Wiośl. Grima członków koła z jubilatem i założycielem koła, p. Neblem 
( X ) na czele.
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nie zważając na towarzyszów, staczała zajadły bój. 
Skoki. Podskoki. Podejścia. En avant i à rebours, 
wszystko w szalonem tempie. Niekiedy, rozjuszeni 
przeciwnicy, tracąc zupełną świadomość i równo­
wagę, odstąpiwszy jeden od drugiego, dla nabrania 
tern większego impetu, wtłaczali się między tuż przy 
nich walczące pary, z całą furją na nie napadając. 
Zgiełk, czyfykanie napełniały bór, by znienacka chwi­
lami przycichnąć. W miarę przedłużania boju, za­
jadłość wzmagała się coraz większa i niejedne pię­
kne opierzenie poczęło połyskiwać czerwienią krwi. 
A tuż w blizkim promieniu cieciorki, gdyby niewi­
niątka, zbierają pożywienie, nie zwracając, zda się, 
uwagi na bojowy nastrój samców, czem je do osta­
tecznego doprowadzają szału.

Wtedy czarni szermierze dochodzą do krańców 
zajadłości, rzucają się ze zdwojoną zaciekłością — 
bój na śmierć i życie. Sypią się rzęsiście czarne 
piórka, ziemia ubarwiona czerwonemi plamami.

Wschód słońca. Milknie bój na chwilę — od­
dany hołd Wszechmocnemu przez skrzydlatą rze­

sz? — by tern zajadlej przy blasku dnia się toczyć. 
Madamy, syte widowiska, zażądały teraz innych tro­
feów; miłosnem kwokaniem dopominają się o swoje 
prawa; może i serduszka, żałością tknięte, zapragnęły 
położyć kres srogiemu zniszczeniu. Fruwały jedna 
po drugiej we wrzosy i podszyte gąszcze, nawołując 
coraz natarczywiej swych Romeów.

Przeżyłem całą gamę widowiska. Nastąpił i mój 
czas. Upatrzywszy między wojującą rzeszą dwa 
stare samce — biorę na cel. Chwila... Dwaj w czarną 
zbroję okuci rycerze zatoczyli się obok siebie i jak 
gladjatorzy, w uścisku, kończą swój żywot doczesny. 
Wtóruje strzał Dmytra, druga para słania się mar­
twa. Odgłos naszych strzałów nie spłoszył jednak 
wszystkich bojowników. Dwa ponowne strzały od­
biły się echem po borze, i wraz dwie nowe pary 
legły na rodzimej ziemi. Pozostałe, rozproszone, 
rozleciały się w różne strony, a coraz odleglejsze, 
namiętne kwokanie samiczek było finałem namię­
tnych zapasów.

Gabryel far. Pruszyński.

Na tokach.
Było to anno millesimo, cóż to może kogo obchodzić, 

w każdym razie dość dawno temu. Mieszkałem wówczas na 
Litwie, byłem młody i zapalony do łowów wszelkiego ro­
dzaju, oddawałem im się z całym zapałem i nie weźmiecie 
mi chyba za zle, że chcę się z wami wrażeniami z tych cza­
sów podzielić.

Dziś mówić będę o głuszcach, mianowicie o polowaniu 
na tokach. Sport to może trochę kłusowniczy, lecz żadne 
z naszych polowań nie ma tyle tajemnych przyjemności, tyle 
niespodzianek, nie wzbudza tyle gorączki, co tok na głuszce.

Wśród błot i bagien, połaci lasów sosny karłowej, brze­
ziny, mnóstwa jagód różnego gatunku i rodzaju, głuszec hula 
na toku, w niedostępnych dla każdego miejscach, a tylko tu­
tejszy włościanin i myśliwy odważy się przebrodzić biota 
w kwietniu, znosić przymrozki, ba nawet mrozy w nocy 
w licho skleconej budzie, która nawet od nocnej nie zasła­
nia wilgoci.

Rok był dla głuszców nader przyjazny. Spóźniona i rap­
towna wiosna powstrzymała włościan kłusowników od prze­
śladowania ich na tokach, mnie jednak udało się trafić na 
kilka dni słonecznych, ciepłych, z małymi tylko przymro­
zkami w nocy. Korzystając więc z pory dogodnej, wybrałem 
się w towarzystwie doktora P., mego metra w sztuce łowiec­
kiej, do puszczy. Przeprawiwszy się przez liczne biota, nieraz 
więcej niż wiorstę szerokości mające, dotarliśmy wreszcie 
umęczeni do budy. Sklecona z żerdek i kory, slaby stawiała 
opór wiosennemu zimnu, a dym z roznieconego ognia nie 
chciał żadną miarą skierować się do naumyślnie zrobionej 
dziury w dachu, lecz gwałtem pchał się do oczów, gryząc 
nielitościwie te tak bardzo na łowach potrzebne zwierciadła 
duszy ludzkiej.

Niewielu z was, szanowni Czytelnicy, zapewne noc 
przepędzało w puszczy? Dziwny to doprawdy niczem nieo­
kreślony urok, ta cisza dokoła, nie cisza grobowa, lecz ci­

sza uśpionej natury, przerywana od czasu do czasu zbudze­
niem się nagłem którego z jej mieszkańców. Puszcza ma 
wszystko: króla żubra, ma gospodarza, niedźwiedzia, stawia­
jącego budę czyli gawrę na zimę, borsuka, w swojej jamie 
z zapasami na złe czasy, niby gumiennego, zająca pisarza, 
wypisującego na śniegu symboliczne swoje kluczki, ma też 
pieczeniarzy w postaci dzików, gnuśnie wylęgających się 
biocie, ma złodziei i krwiożerczych rozbójników większych 
i mniejszych, ma pola dla zwierzyny, zasiane oziminą dla 
niej tylko odpowiednią i jarzyną w postaci jagód najróżno­
rodniejszych, ma wreszcie różne podziały czasu, ma zegary
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naturalne w kwiatach i liściach, a nareszcie i żywy zegar. 
Tym żywym wiosennym zegarem puszczy jest jej długonogi 
mieszkaniec — żóraw.

Już pól do drugiej. Czujesz wtedy, iż ktoś pomału 
bierze cię za rękę; „panoczku, zóraw uże perwyj raz kry- 
czaw", budzisz się, słyszysz rzeczywiście przeciągły, doniosły 
a silny głos puszczowego zegara. Głos ten, najprzód jeden, 
mnoży się, rozchodzi po borze w różnych modulacjach; 
pierwszy ten głos zwiastuje, że dzień już się zbliża. Czas 
więc ptactwu otrząść skrzydełka z nocnej rosy, szukać po­
żywienia, troszczyć się o budowę gniazdka, czas do grucha­
nia miłosnego z oblubienicą, która w blizkości na drzewie 
nocuje. Budzisz się ze zbrodniczą myślą w swem łonie, z my­
ślą przerwania ciszy śmiercionośnym wystrzałem.

Umiejąc już trochę podskakiwać i mając nieco wprawy 
w tern polowaniu, łatwo mi było naprzód wysłuchać, gdzie 
się głuszec odzywa. Leśnik, idący przedemną, usłyszał kla­
panie głuszca. Pieśni jeszcze nie słychać, tylko pojedyncze 
„klap, klap, klap, klap“. Po chwili głuszec poczyna się za­
palać i już słychać dokładnie namiętną pieśń jego. Teraz 
więc do dzieła, — szybko trzy skoki podczas pieśni —i cicho; 
choćby noga drętwiała, choćby kaszel dusił —cicho, w prze­
ciwnym razie wszystko zepsute. Udało mi się podskoczyć 
do głuszca. Już go widzę, na kroków 60 może, już rozto­
czył ogon, nachylił szyję ku grubej gałęzi, nadął swoją gar­
dziel i pieśń wolno z głębi gardzieli dobitnie się wydobywa. 
Strzelać jeszcze nie można, bo szaro, jutrznia dopiero słabo 
przyświecać zaczyna. Nareszcie, po dobrych dziesięciu mi­
nutach, podskakuję na kroków czterdzieści i zmierzam się. 
Wtem... o wrogi losie! Pada strzał z przeciwnej strony 
i głuszec ulatuje z hałasem... Mój towarzysz łowów pod­
skakiwał z leśnikiem do drugiego głuszca, który od mego nie 
dalej jak kroków trzydzieści był oddalonym i po jego to 
strzale mój głuszec uleciał. Możecie sobie wyobrazić złosc 
moją. Cały dzień stracony, głuszec uleciał bez strzału.

Gdy tak w złości rozpaczam nad marnościami tego 
świata, nagle słyszę łomot łamanych gałęzi i pluskanie po 
błocie ciężkiego zwierza. Przyrosłem do sosny i wnet ujrzą 
łem wspaniałą defiladę, jaką niejeden pułk jazdy mógłby się 
poszczycić. Łosie całem stadem suną koło mnie, nie a ej 
jak o kroków trzydzieści. Naprzód klempa z rozwartemi 
chrapami, wietrząc na wszystkie strony, na niej łeb po ozy a

NADESŁANE.

Chcąc nabyć piękne zagraniczne 
i krajowe materjały, na kostjumy, okry­
cia, oraz suknie wyścigowe, rautowe 
i t. p. należy zwrócić się do znanego 
i obficie zaopatrzonego Magazynu Bła- 
watnego Panów Tarnowskiego i To- 
maszewsKiego, MarszałKowsKa 133, 
róg Święto-KrzysKiej. Towar wyboro­
wy wybierany z wielkim gustem, a ceny 
jak najmożliwiej przystępne. Tamże cały 
dział całkowitych wypraw zaczynając od 
100 rubli. Zwracają uwagę śliczne ma­
terjały na wiosenne kostjumy wełniane 
i bawełniane Gabardine. Crepon, Peau 
de singe i t. p. Marcele.

Chcąc unormować zbytnie wydzie­
lanie się tłuszczu ze skóry na twarzy 
będące zaczątkiem nieznośnych wągrów, 
a to bez użycia ostrych środkow, należy 
myć twarz codziennie wodą przegoto­
waną dobrze ciepłą z dodaniem łyz i 
płynu Baume au benjouin i mydłem

przetłuszczonem hygienicznem benzoe- 
sowem. Pudrować twarz pudrem Hy- 
gienicznym. Wszystkie te srodk. wyra­
bia Laboratorjum Chemiczno-farmaceu 
tyczne M. MalinowsKiego. Marcele.

Kto dzisiaj nie cierpi na nerwy? Mło­
dzi i starzy, kobiety i mężczyzni-wszy- 
scy podlegają tej poważnej doleghwosci- 
która też poważnie łęczyc trzeba zasięga­
jąc porady odnośnych lekarzy. Jako ulgę 
niezawodną i natychmiastową zalecanym 
iest Nerwomigren-Motor, kojący nerwo­
we bóle głowy i różnego rodzaju nerwo­
bóle Powaga firmy Motor jest pełną gwa- 
„„ci, doskonałości tego i^k.^

KRONIKA SPORTOWA.
Z torów, KonK. hipicznych i hodowli.

□ Ogłoszony w tych dniach przez 
Warszawskie Koło Sportowe program 
4-dniowych konkursów hippicznych w par-

druga mniejsza, dalej rogacz miody ze łbem również wspar­
tym na swej poprzedniczce. Kłus mocny, szybszy niż kłus 
najsilniejszego konia, jest zwykłym chodem spłoszonego ło­
sia; kłusem więc defilowały koło mnie, rozrzucając bioto na 
wszystkie strony.

Na tem się skończył dzień pierwszy.
Powróciwszy do budy znużony i senny, napiłem się

starki i pożywiłem nieco. W budzie śpi kto może i jak najdłużej, 
bo do wieczora zajęcia niema, a wieczór dopiero sprowadza je­
dną z najmilszych chwil tego polowania, czyli t.zw. wysłuchiwa­
nie. Zasiadłem już o siódmej i wkrótce, jak tylko zmierzchać się 
zaczęło, usłyszałem pierwsze zapadające głuszce. Huk skrzy­
deł, dobrze znany każdemu myśliwemu, budzi z zadumy, 
a im więcej tego huku się słyszy, tem większa nadzieja na 
dzień jutrzejszy, bo czasem się trafia, iż tak głuszce usiądą, 
że po zabiciu jednego, i drugiego jeszcze podskakiwać można. 
Wysłuchałem, że według mego obliczenia zapadto w bliz­
kości pięć głuszców, a jeden tak nawet blizko, że wi­
dzieć go mogłem, choć strzelać niepodobna na niepewne, 
ciemno bowiem już dobrze, a chybny strzał zepsułby cale 
polowanie na jutro. Odzywa się, klapie, podskakuje na ga­
łęzi, ale grać nie chce, choć często na dobre wieczorem 
zaczyna. Lecz jak wyjść z tego położenia? O pięćdziesiąt 
kroków głuszec, a tu noc zapada i wracać trzeba do budy! 
Zrzucam więc buty i pomału, narażając się na pokaleczenie 
nóg wybieram się z powrotem i jakoś szczęśliwie udało się 
nie spłoszyć głuszca. Znów to samo, chłodna lecz pogodna 
noc kwietniowa i znów rano „żuraw uże kryczyf, z tą tylko
różnicą, iż nie jeden, lecz naraz dwa koguty prawie obok 
siebie grają. Co za rozpacz! Jak jednemu w grę wpadnę, 
to drugiego mogę spłoszyć, lub odwrotnie. Któregoż wy­
brać? Wreszcie decyduję się i podskakuję. Raz, dwa, trzy, 
a czasem i cztery... Coraz bliżej, coraz bliżej, lepiej słychać, 
mam głuszca nad głową, ale go nie widzę, W tej chwili „ko, 
ko ko, ko“, łomot i głuszec znika mi z przed oczów. Ro­
mansowa kura uwiodła mi cel moich zabiegów.

Złość, zły humor, wszystko naraz się zbiera, gdy w tem 
leśnik się odzywa: „panoczku, szcze odnoho maju“. I rze­
czywiście prowadzi, a ja zdaleka już słyszę zgrzyt pieśni 
starego koguta. Lecz już świta, chwil tylko kilka, podska­
kuję na kroków trzydzieści, strzał pada i głuszec ogromny 
wali mi się pod nogi. G- Zet-

ku Agrícola obejmuje następujące nagro­
dy: Dzień pierwszy : I Konkurs zwyczajny, 
1-mu koniowi 600 rb., 2-mu 180 rb., 3-mu 
60 rb. i 4-mu 30 rb. II Championat sko­
ku na wysokość 300 rb. i żeton srebrny, 
oraz za pobicie wszechrosyjskiego re­
kordu rb. 1000 i zloty żeton od Warsz. 
Koła Sportowego. III Konkurs Myśliw­
ski, jeźdźcy-panowie w cywilnych stro­
jach myśliwskich nagr. I 500 rb., II 150, 
III 50, IV 25 rub.

Dzień drugi: IV Konkurs zwyczaj­
ny, jeźdźcy-panowie, nagr. 1 250, II 75, 
III 25 rb. V Konkurs myśliwski, nagr.
I rb. 1000 i przedmiot ofiarowany przez 
prezesa Koła Sportowego, Augusta hr. 
Potockiego, II 300, II1100, IV 50, V 25 rb. 
VI Konkurs zwyczajny, nagr. 1 500 rb.,
II 150, III 50, IV 25 rub.

Dzień trzeci: VII Konkurs zwyczajny,
nagr. I 300, II 90, III 30 rb. VIII Konkurs 
Myśliwski grupami („Parcours de chasse 
par équipe”), nagr. I rb. 500, II 150 rb,
III 75 rb. IX Championat skoku na sze­
rokość, nagr. 300 rub. i żeton srebrny; za 
pobicie wszechros. rekordu żeton złoty.
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Dzień czwarty: X Konkurs zwyczaj­
ny, nagroda pocieszenia, I 300 rb., II 90,
III 30 rub. XI Wielki konkurs myśliwski. 
Dla jeźdźca puhar wędrowny (Challenge- 
Cup), ofiarowany przez p. Tadeusza Da- 
chowskiego; puhar ten przechodzi na 
własność jeźdźca po 3-krotnem zdobyciu 
nagrody; nagr. I 1000 rb., II 300, III 100,
IV 50, V 25 rb. XII Konkurs zwyczajny, 
nagroda pożegnalna 250 rb. i przepadki: 
I koniowi 50?, II 25%, III 15%, IV 10%.

D Ogłoszono program wyścigów 
konnych w Wilnie, które odbędą się 
w maju d. 14, 17, 19, 22 i 24-go. Pierw­
szego dnia będzie 9 biegów z nagroda­
mi rb. 600, 400, 450, 250, 500, 250 i 300, 
oraz steeple-chase 250 i wyścig z pło­
tami 150 rb.

Dzień II biegów z nagr. 450, 600, 
350, 250, 200, 250 i 400, oraz steeple- 
chase 250 rb. p. Marji Olgi Łęskiej i 500 
rb. Aleksego hr. Krasickiego.

Dzień III. 9 biegów; rb. 700, 450, 500, 
50, 300, 250 i 400 oraz steeple-chase 

200 rb. p. Olgi hr. Kaszowskiej-Ilińskiej 
i wyścig z płotami 200 rb.

Dzień IV. 9 biegów; rb. 450, 400, 
250 i 600, oraz 500 rb. wiceprezesa Tow., 
200 st.-chase, nagr. Dam i wyścig z pło­
tami 200 rb.

Dzień V. 9 biegów; rb. 450, 350, 
350, 250, 200 i 300, oraz nagr. człon­
ków Tow. 250 st. chase, Loteryjna 400 
i 150, wyścig z płotami.

□ Galicyjskie Tow. chowu koni 
i wyścigów ogłosiło program wiosennego 
meetingu wyścigów konnych we Lwowie, 
obejmujący 4 dni: I 28 maja 6 biegów: 
Przedświta 1300 kor., z płotami 1800, 
Oskara hr. Potockiego 1800, początku­
jących 1500, sprzedażny 1800 i Steeple- 
chase Chorążego 1400 k. II 31 maja.
7 b. Wielki hodowlany 2800, z płota­
mi 1300, sprzedażny 1800, steeple chase 
1500. W. hr. Siemieńskiego - Lewickiego 
1800, oficerski 1300, Sokołów 900. III 
1 czerwca: 7 b. Żurawnik 1000, Alfreda 
hr. Potockiego 2000, Sprzedażny 1800, 
Podolanki 1500, Panamy 1300, sprzed, 
ogierów 2100, Chorostkowski 2.000 k. 
IV 4 czerwca: 7 b. Rządowa 2.000, z plo­
tami 1500, pocieszenia 1700, sprzedażny 
1700, Kulika 2.000, pożegnalny 1100, lo­
sowania 1.000 k.

□ Trzeciego dnia konkursów hi- 
picznych odbytych ostatnio w Petersbur­
gu, na 15 koni 8 pochodziło ze stad 
naszych hodowców. Dwa z nich jedy­
nie otrzymały nagrody. Pierwszą nagrodę 
wygrała „Che-Bella" ze stada p. Korybut- 
Daszkiewicza.

□ Wielka jazda dystansowa, z Biar­
ritz do Paryża na przestrzeni 1,100 kim., 
zakończyła się zwycięstwem kapitana de 
Bertereche de Menditte, który przeje­
chał na koniu „Cabri" 700 kim. z Biar­
ritz do Limoges w 8 dni, a 394 kim. 
z Limoges do Paryża w 48 godzin.

, □ Do wyścigu „Grand Prix de Pa­
ris“ na 1914 r. zapisali między innymi

swe konie: W. ks. Lubomirski „Narew“ 
i „Nasza Pani“, E. i M. Lazarewowie 
„Mac Mahon’a“ i L. Mantaszew: „Basalte“, 
Basse Mer“, „Donax“, „La Rablais“, „Ma- 
nana“, „Rowena II“ i „Sainte Alliance".

□ W Nizzy „Grand Prix de Nice" 
100.000 fr. „Grand d’Espagne II“ Calman- 
na. „Prix du Casino Municipal“ 6.000 fr. 
„Idem“ wicehr. d’Epous de Paul.

□ Nagrodę „Spillern“, 3.300 kor., 
2.400 m. wygrał w wyścigach kłusowych 
w Wiedniu „Imperator“ Stada Wola. 
Nagrodę „Moskwy“ 4.000 k„ 2400 m. wy­
grał ubiegłej niedzieli tamże „Herold“ 
stada Wola.

KlasyfiKacja Koni.
□ Rodak nasz, p. Teofil Miałkow- 

ski, sportsman, znany na turfie wiedeń­
skim, wydał broszurkę w języku niemiec­
kim p. t. „Turwinke“ w sprawie klasy­
fikacji koni.

Lotnictwo.
□ Lotnicy szwajcarscy Sugrin i Mon- 

talvan zawiązali Tow. komunikacji po­
wietrznej nad jeziorem Lemańskiem 
z Ouchy przez Evian, Genewę i Verey 
do Montreux. Regularne kursy aeropla­
nów odbywać się będą od dnia 1 kwie­
tnia do 30 listopada.

□ Młodzi lotnicy polscy, bracia Ga­
bryel i Piotr Wróblewscy, dokonywali 
prób z jednopłatowcem opancerzonym 
na lotnisku Le Bron pod Lyonem. Pod­
czas lotu złamało się skrzydło i obaj 
piloci spadli ze znacznej wysokości do 
kamieniołomów. Gabryel zabił się na 
miejscu, Piotr zmarł w drodze do szpi­
tala. 5 pilotów polskich poniosło dotych­
czas śmierć na rzecz lotnictwa: dwaj 
bracia Matyjewicze, porucznik Perłowski 
i bracia Wróblewscy.

d W locie do Monaco pierwszą 
i drugą nagrodę w wysokości 15 i 10.000

£fr. otrzymał lotnik Garros, trzecią — 
Brindejonc de Moulinais.

□ Lotnik Bieder wraz z pasażerem 
przeleciał w ciągu dwuch godzin ponad 
Jungfrau na wysokości 3000 metrów 
i szczęśliwie wylądował w kantonie 
Vallis.

Auto.
□ Dnia 13 i 14 czerwca urządzone 

zostaną tak zw. „gwiaździste“ wyścigi 
samochodów do Ostendy. Prócz nagród 
dla właścicieli samochodów, wydane bę­
dą nagrody dla szoferów.

IgrzysKa.
□ Z powodu wystawy Bałtyckiej 

w Malmo urządzone tam będą igrzyska, 
w których mogą brać amatorowie naro­
dowości zamieszkałych nad Bałtykiem, 
czyli duńczycy, Szwedzi, finnowie, rosja- 
nie i niemcy. Zapasy trwać mają od 28 
czerwca do 12 lipca. Nagród będzie 30. 
Popisy gimnastyczne dla dorosłych i dzie­
ci rozpoczną się 7 czerwca. Wyścigi

balonowe i pokaz aeroplanów d. 28 czerw­
ca. Tegoż dnia rozpocznie się 7 tur­
niejów szermierskich dla pań i panów. 
5-go lipca rozpoczną się wyścigi cykli­
stów i turniej tennisowy. Oprócz tego 
wyznaczone zostały wyścigi żeglarskie 
na 6 do 9 sierpnia, golf 6—12 lipca, wy­
ścigi wioślarskie 4 i 5 lipca, wyścigi pły­
waków 5 do 12 lipca, polo wodne na 5 
do 8 lipca, strzelanie do celu i „tir aux 
pigeons 2 do 6 lipca. Dzień matchu 
piłki nożnej nie został jeszcze ustalony.

Tow. Prawidł. Myśliwstwa.
□ Komitet, wyznaczony do opra­

cowania programu obchodu jubileuszu 
25-lecia istnienia w Warsz. Tow. Praw. 
Myśliwstwa, wyznaczył termin obchodu 
na d. 16 maja. Komitet zajmie się też 
ułożeniem warunków opracowania pro­
jektowanego dzieła p. t. „Historja Ło­
wiectwa w Polsce“.

O Z okazji jubileuszu Warszawskie­
go Tow. Prawidłowego Myśliwstwa uchwa­
liło wydanie w r. b. Warsz. Kołu Spor­
towemu „nagrody jubileuszowej” w przed­
miocie do rozegrania podczas tegoro­
cznego sezonu strzelania na warszaw­
skim standzie „Tir aux pigeons“. Na cel 
ten wyznaczono 200 rb.; nagroda ma bvć 
rozegrana d. 16 maja.

„Tir aux pigeons".
□ W Monte Carlo rozegrano przez 

dni 4 największy konkurs piżonistów na 
swiecie, „Grand Prix du Casino“. Zapi­
sanych było 211 strzelających, do kon- 
kursu stanęło 160. Strzelano do 1069 
gołębi, z których zabito 759.

Pierwszą nagrodę 25.000 fr. zdobył 
Fryderyk Fadini, włoch; drugą, 19.365 fr. 
Semana, włoch; trzecią, 11,440 fr. S. Nutt 
anglik; czwartą, 9.150 fr. W. Gemander 
niemiec; piątą, 4,570 fr. Ch. de Woot, 
belgijczyk; szóstą i siódmą podzielili się 
Lafite, belgijczyk i Regor, francuz; ósmą 
E. Moore, anglik. Z polaków strzelał 
p. Hulewicz, który zajął bardzo pokaźne 
miejsce, gdyż 12-te na 160.

Wioślarstwo.
□ Klasyczne zawody wioślarskie 

drużyn uniwersyteckich Oxford i Cam­
bridge rozegrano w tych dniach po raz 
72 wobec setek tysięcy widzów. Zwy­
cięstwo odniosła drużyna Cambridge.

Football.
□ Boisko footballowe na placu Pa­

łacu Kryształowego w Londynie, na któ- 
rem odbywają się matche o „Englisch 
Cup , okazało się niewystarczającem. 
Wobec tego Związek footbalowy stara 
się o rozszerzenie placu, żeby mógł n0- 
mieścić 120.000 widzów. H

□ Lwowska ,,Sparta“ urządza jesz­
cze następujące matche footballowe:
3 maja z ^Amatorami** wg Lwowie, 10 
maja z „Kresami“ lub „Maratonem“,
17 maja z „Resowią“ lub „Pogonią“ ja-

HUCHENNE
z naczyń: aluminjowych, 
emaljowanych grubych, 
oraz wyroby nożownicze 

i żelazne

E. CHROSTOWSKI
WARSZAWA,

MARSZAŁKOWSKA Nr. 108. TELEFON Nr. 35-87.
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rosławską, 21 maja z „Lechją" we Lwo­
wie, 24 maja z „Sanem“ we Lwowie, 
28 maja z „Ukrainą“ we Lwowie, 31 maja 
z „Ungwari Athletikai Club“ w Ungwarze, 
11 czerwca z „Maratonem“ we Lwowie.

□ Nowy, jednodniowy rekord ame­
rykański w biegu stworzył Hanes Koleh- 
mainen podczas meetingu w Nowym 
Jorku, osiągając 11 mil 741 yardów (18 
kim. 385,70 m.).

□ W St. Cloud pod Paryżem w wiel­
kim, międzynarodowym biegu na przełaj 
na przestrzeni 16 kim. 200 m. wygrał 
francuz Vermenlen w 57 m. 44 s. Dru­
gim był finlandczyk.

ininiui

nr
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

BIBLIOTEKA LITERACKO-ARTySTyCZNA„MUZy”
Gustaw Flaubert: TfZy OpOWieŚCI

(Legenda o Świętym Juljanie Miłosiernym. 
Prosie serce. Herodyada). 

poprzednio wydane:
August de Villiers de 1’lsle Adam:

Wybór Nowel
w przekładzie i ze wstępem Wacława Rogowlcza
Nakład Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Warszawa.

ROBERT BOHTE
Warszawa, Nowy-Świat 64. Telef. 10-46.

Specjalna i najstarsza
FABRYKA KAS 
i SKARBCÓW 
BANKOWYCH

POLECA:
Skarbce bankowe 
i depozytowe, d zwi 
skarbcowe, kasy sta- 
lowo-pancerne, abso­
lutnie zabezpieczają­
ce od włamania, pra­
sy kopijne staiowo- 
kute, szkatułki etc.

SAMOCHODY „RENAULT“
WSZECHŚWIATOWEJ FIRMY J "
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWOUSKŁAD»BRYCZNy |n£ $ Rotmill.
Warszawa, Jerozolimska Jia 49. Telefon Na 253 i w uu._______________ ________________

Nowe modele na 1914 rok otrzymaliśmy
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo 
o Q ooj. wł. średniccy | Motor Kobana

Fason TANGO.

W WARSZAWIE
FabryKa egzystuje od 1899 roku. 
ZA DOBRE FASONY NAGRODZONA MEDALAMI. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna
CjENTRALNY MAGAZYN

Zgoda Nr. 7, (róg Złotej) tel. 166,41.

Filja Marszałkowska Nr. 47, 
(przy Placu Zbawiciela) tel. 237-20.

Gorsety najświeższe fasony, 
i lekkie od 6 rb. 50 kop. do 
szych, wszystkie rozmiary zawsze są na składzie.

Gorsety do codziennego noszenia, wygodne o ^ory
niskie, mało fiszbinowane od 2 rb. 2» nop. 
do 8 rb. . .

Pasy wszystkie fasony i rozmiary oraz ygienic 
od 50 kop do 12 rb.

Szelki do prostego trzymania się od 1 r ■ °P-
Staniczki (Reformator biustu) są w użym wy

rze od 1 rb. 50 kop do 10 rb.
Obstalunki wykonywamy prędKo ^doWadme,
podług ostatnich e5T.S»»ej.
reperacje i do prania po cenie

Prosimy żądać wszędzie na­
szych wyrobów z naszą 
marką fabryczną (gołąb 
z listem) co zabezpiecza 

od falsyfikatów.

Uprzejmie prosimy 
o zanotowanie adresu, 
gdyż oszczędzi czasu 

I pieniędzy.

jest ostatnim wyrazem techniki 
w motorach łodziowych.

Jest to jedyny 2-cy- 
lindrowy motor 
przenośny. Po bija 
wszelką konkuren­
cję. Jest to rze­
czywiste źródło si­
ły. Potężny i szyb­
ki—cichy i chodzą­
cy spokojnie. Posia­
da pełne 3 konie si­
ły i posiada zmianę kierun­
ku biegu podczas ruchu.

Jedyny motor przenośny 
do łódek wiosłowych,

który nie wywołuje wibracji, jedy- 
• nej przeszkody w stosowaniu mo­

torów przenośnych do łodzi wiosło­
wych. Jest on doskonale zrówno­
ważony i nie trzęsie łódką. Dopa- 
sowywa się do każdej łodzi wiosło­
wej w 2 minuty, zamieniając ją na 

--szybką łódź motorową, posiada nie- 
zachwaszczające się, śrubę i ster, 
łatwy do puszczenia w ruch, po­
zwala sterować gdy motor stoi. Kon­
strukcją swą i oddawanemi usługa­
mi daleko przewyższa każdy inny

typ motoru przenośnego.
ILUSTROWANY OPIS GRATIS.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

M. Domaradzki, Inż.
Warszawa, Żórawia 26. Tel. 205-25.

Biuro
Techn.-Handlowe

OOooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
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POLSKIEJ DZIATWIE
Zbiór poezyj El’a

w ozdobnej oprawie kartonowej z portretem autora 
i kólorowemi planszami art. mai. Ant. Dzierzbickiego

Czysty dochód z wydawnictwa — 

przeznaczony dla dzieci ś. p. El’a.

Cena rb. 2.-Z przesyłką pocztową rb. 2.30.

Do nabycia w Administracji „WSI i DWORU“ ul. Marszałkowska Nr 129 
i we wszystkich księgarniach.

Hoża 36, telefon 210-25-

o
81

WYKONANIE ZAMÓWIEŃ TERMINOWE, GUSTO­
WNE, SZYKOWNE, ELEGANCKIE.

CENY ZWYKŁE.

Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
2-gie wydanie. poE2jE 2-gie wydanie. 

Walentego Zielińskiego

„Królewskim Szlakiem“
Rb. 1.20. Wydanie ozdobne. Rb. 1.20. 

Dawniej wydane, tegoż autora, na wyczerpaniu-

„CZARODZIEJSKIE WIM”.
Do nabycia we wszystkich Rsięgartaiacb.

ggSBSggggSggSSggggggggSggggggggggggggggggggSggggggSSSgSSSggSggEgggSggggggggggggggggSggggggggggggODOOOOOnocoOCOOOHD,,,,nn UUULhJUUUUUUQO(]Da JUUUODDa□□
OO 00 oo oa oo oo oo oo oo aa oo oa oo oo oa aa oa oo oa oo oo oa oo oa oo 00 00 □a oo oo oa oo oa □ □

□ □ 
OD 
□ □ 
□ □□ a□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ oo □ o co oa oa on oo oa oa

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE-

ZAKŁADÓW INTROLIGATORSKICH

PUGET, JERZYNA i S-Ra
WARSZAWA. MARJENSZTADT 16. TELEFON 37-66.

LUJ gg

SSSSSggggggggggggggggggggggggSggggggggSggggggggggggggggggggSggggggggggggggggggggggggggoggooggggogooaooooaaooaoagaoogg
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główny skład
Lavn-Tennis T,Slasengers”

Rakiety od rb. 4.50. Piłki od rb. 8.50 tuzin. Siatki
terenów "smolowcowane od rb. 7.50. Słupy z me- 
chanicznem urządzeniem. Krokiety angielskie „Sla- 

sengers” i krajowe z korelskiej brzozy.

Footbal
Piłki nożne od rb. 5. Buty footbalowe angielskie 

• • -«i Kostiumy footbalowe. Kostjumy sportowe'angielskie ¡^krajowe) własnego wyrobu z lodenów i płótna inpr.

Kostiumy ranne. Kurtki ranne.
Szlafroki w rozmaitych kolorach.

OOO

W wielkim wyborze
^1«? a„^'e’sl<'e'pg^a^p^jótna^npTe^nowaiwgo ^kitruikre‘od^^b.^l ó-óO^n^sWe

styczne, bandaże i cholewki spor owe. od rb. 27 50 polecamy dla cierpiących na
dobroci i trwałości dla WPan, anow i s kie suche, pokojowe, składane rb. 18.
reumatyzm, artretyzm i przeziębienie Łaźnie

Własnego wyrobu nagrodzone zło­
tym medalem i listem pochwalnym na 
wystawach w Warszawie, lekkie i trwa­
łe Kufry, Walizy trzcinowe 1 forniro­
we Torby, Nessesery w szkatułkach 
z pięknemi przyborami toaletowemi,
Szkatułki do biżuterii, Nessesery 
do paznokci i robótek damskich.Wie 
ki wybór torebek damskich portfeli, 
portmonetek i papierośnic oraz 

wszelkie przybory podrozne

Ooo

¿śs»--.

o
POLECA:

Skład Fabryczny

J. Rokicki i S
Warszaw.. Nowa-Senatorska 1 i Nawy Świat 53

CENi FAaSKZNE. CENNIKI GRATIS, WVSVtAMy ZA ZALICZENIEM, j
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Komercyjna 7-Klas. z wydziałem Agro­
nomicznym i artystyczno - przemysłowym

w Warszawie, Polna 36.

Egzamimy wstępne od 15 
maja do 15 czerwca co wto­
rek i środę i 26 sierpnia.
Na wydział agronom, przyj­
muje się uczniów po skoń- _ -r i . •
czeniu 4 kl. szkół średnich. Kurs o-letni.
Popis 20 czerw, n. st. Lekcje rozpoczną się 20 sierp. Program na żądanie.

Wykwintna bielizna męska, trykotaże, krawaty . . . 1 . . . . . . . . . . . . .
GALANTERJA I J. SKWIERCZYŃSKI

G. MARYNOWSKI i S-ka | KRAWIEC
Egzystuje od 1903 r.

Warszawa, Marszałkowska 112, tek 146-63. j

■IIB

Egzystująca od 1840 roku
Parowa Fabryka FORTEPIANÓW I PIANIN

I. KERNTOPF i SYN
w WARSZAWIE.

KANTOR I SKŁAD: Miodowa 12. — Telefon 16.48.

WARSZAWA,
■ Mazowiecka 3(1 piętro)

Telefon 19-80.

Pierwsza w Kraju. Specjalna Fabryka Kół i Wozów

H. WAGNER i S-Ra
WARSZAWA - TARGÓWEK, Tel. 62-99.

ZARZĄD: Warszawa, Złota 23, Telef. 212-80. Kola do kowet, powozów, 
bryczek, platform, wozów i wszelkie inne gwarantowanej trwałości, na­
ciąganie NA ZIMNO na maszynach hydraulicznych. Nowe wozy Kolejne, 
sasKie i półtoraczne. UWAGA: Każde koto fabryki naszej jest zaopa­

trzone na piaście marką fabryczną.
Wielki Medal Srebrny na Wystawie w Lu­

blinie 1908 rok.
Złoty Medal na Wystawie w Częstochowie.

■IIIIIIIIH

WARUNKI PRENUMERATY
Dwutygodnika „WIEŚ I DWÓR“ łącznie z dodatkami „Sport i Hodowla“:

Prenumeratę na „Wieś i Dwór“ przyjmują 
urzędy pocztowe, wszystkie księgarnie, biura 
dzienników w kraju i zagranicą i Redakcja
„Wsi i Dworu“, ul. Marszałkowska 129, 

w Warszawie. Telefon 217-41.

W Warszawie z odnoszeniem 
do domu:

rocznie rb. . 
półrocznie rb. 
kwartalnie rb.

10.—
5 — 
2.50

W Królest. i Cesarst. z prze­
syłką pocztową: 

rocznie rb. . . . 12.—
półrocznie rb. . . 6.—
kwartalnie rb. . . 3.—

Za ¿ran. i za ocean, z przesyłką poczt, wprost z Administracji: 
rocznie rb. 14.— półrocznie rb. 7.— kwartainie rb. 3.50

Cena pojedynczego zeszytu 60 kop. 
z przesyłką i na stacjach kolejowych 75 kop.

Przed tekstem:
1 strona rb. 120 
V, strony „ 65
’A „ 35
% „ ,, 20 
*/,« „ „ 10

CENY OGŁOSZEŃ:
Po tekście:

1 strona rb. 100 
W tekście lub pod strony „ 55
tekstem po 60 kop.
za wiersz petitu lub _/8

jego miejsce.

Nadesłane po 75 k.
za wiersz petitu.

Via

30
16

8

Okładka zewnętrzna tylko w całości 200 rb. 
Ogłoszenia na specjalnych miejscach o 25% drożej.

W KRAKOWIE.:
Biuro dzienników Józefa Hobcasa i A. Sal amo­
nowej.

WE LWOWIE:
Księgarnie H. Altenberga i S-Ki, Gubrynowicza 
i Syna oraz Biuro dzienników i ogłoszeń St. SoKo- 
łowsKiego.

W PARYŻU:
Bureau Universel d’Annonces B. Buchweitz 32, rue 
Le Peletier tel. Gutenberg 15-76.

Wszelką korespondencję zarówno zwykłą, jak rekomendowaną lub pieniężną należy adresować:
Redakcja „WIEŚ I DWÓR“ Warszawa, Marszałkowska 129.

Redaktor: Wacław Rogowicz. 
Współredaktor: Walenty ZielińsKi.

Redaktor odpowiedzialny na Galicję: Dr. Bronisław PawłowsKi we Lwowie.
Wydawcy: ZaKł. Graf. A. HurKiewicz i S-Ka w Warszawie.

Papier Kredowy Z firmy LEWINSOHN i SCHAUB w Petersburgu.

Zakł. Graf. A. HURKIEWICZ i S-ka. Warszawa, Marjensztadt 16.
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ARWA”99
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TELEFON Ns 105-15.

Farby, Klej, Pokost, Lakiery, Wapno □
oraz wszystkie artykuły malarskie, g
--------------------- - □
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„AMERICAN”
Nowa pasta amerykańska najdokładniej 
czyści zęby, wzmacnia dziąsła, chroni 
emalie, a nawet czarne zęby nabierają 

białego połysku.
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

PRZEDSTAWICIELSTWO JENERALNE o Ąl DCD 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 42 O. ALDCii 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rubla, z doli- 

l czeniem na koszta przesyłki.

Fabr. Mechaniczna

słynnych KOŁDŁR
watowych, puchowych szwajcarskich

becików, Bielizny i Pościeli

Wł. WROTNOWSKI
Plac SasRi 5» Telefon 171-13.

Kupujcie hafty

dostarcza wprost ze Szwajcarji
Suknie haftowane: Bluzki haftowane: 

od 9 rb. 75 kop. od 2 rb. 95 kop.
Ubranka dla dzieci 

od 4 rb. 35 kop.
Ceny nasze rozumieją się włącznie z cłem i 

dostawa, do domu.
Najlepsze szwajcarskie hafty na batyście, woalu, 

kreponie, tiulu i najmodniejszych jedwabnych ma- 
terjałach.

Żądajcie dzisiaj jeszcze bezpłatnej wysyłki 
próbek i paryskich żurnali mody.

Korespondencja w polskim i rosyjskim jeżyku.
Suknie nasze i bluzki nie są konfekcjowane, 

jednakże na obstalunek dostarczamy formy do 
każdego modelu w każdym dowolnym rozmiarze.

Schweizer & Co., Lucerne 260 (Snissei.

■IB................

OSTATNIA NOWOŚĆ!
■■■!

samopiorąca maszyna
„SIMPLEX”
zapomocą pary pierze, doskonale spłukuje i dezynfekuje bieliznę 
zupełnie automatycznie, nie wymagając żadnego poruszania, a więc
żadnej dodatkowej obsługi. _ .

Przez cały czas prania bielizna pozostaje nieporuszoną, tak, że 
wszelkie uszkodzenie najcieńszych choćby batystów czy koronek 
zupełnie jest wyłączone.

W pralni „Simplex” bielizna nie styka się wcale z brudną wodą,
lecz jedynie z zawsze czystą parą, która, nietylko doskonale ją pierze i spłukuje, lecz zazazem 

i dezynfekuje. WYŁĄCZNI REPREZENTANCI:

Krzysztof Brun i Syn
w Warszawie, plac Teatralny.

CENNIKI NA ŻĄDANIE FRANKO, BEZPŁATNIE.

■■■ ■miiiie
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Najnowsza irftocarnia parowa.

PAROWE
PATENTOWANE PRASY-SAMOWIĄZAŁKI 

LOKOMOBILE
BUROWNIRI ELEWATORY

Wrazie potrzeby wysyłam inżynierów specjalistów 1 
i wyRwalifiRowanych monterów do wszelKicb porad technicznych.

Zakł. Graf. A. Hurkiewicz i S-ka, Warszawa, Marjensztadt 16.
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